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Tylko-u nas_. ogłoszenia drobne za darmo·!!! 
Dziś w ofer·cie: .100 samochodów - każdy z ceną! 

Nr 25 (1710) _ 
Rok I {XXXIV) 
-1'-0. listopada 
1991 ·r. 
Cena· 3000 zł 

Czy pre~es NIK mu.siał zgi:n.ąć·? 
Kaskaderzy gotowi pomórzyć wypadek. 

Wyjdziemy, z tego żywi! . 
Kaskader Włodzi1nierz Barański pod'Waża 

oficjąlną. -wersję wypadku. 

e ,· Lancia jest ucięta - p~winna być wygięta! Tak rozlecieć 
mógłby się tylko „Trabant". · 

• Patrząc na szkic wypadku, można przypuszczać, że kie­
rowca lancii stracił przytomność. 

\ ' 

• żeby pokazać taki wypadek-w kinie, nacina się piłą samo-
chód i · lekko _ się go skręca. 

K~neserom dobrej kuchni i smakoszom 
. . 

Restauracja · -
"!'." Cocktail-

- . --

· LY o N, Bar 
poleca dania kuchni francuskiej. Aby zaspokoić życzenia na­
szych Konsumentów posiadamy duży wybór win francuskich. 

Lokal nasz f1lieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej 1031105 

· i czynny jest cQdziennie w godzinach 8.00-24.00. 
Pod numerem 32-37-77 przyjmujemy telefonicznq, rezerwację 

\ < 

miejsc. Na zamówienie organizujemy kameralne przyjęcia i 
wystawne bankiety. Gwarantujemy obsługę kelnerskq, na naj-

~ - . 

wyższym poziomie. 

BON APPETIT/I DUŻO MIŁYCH 
WRAŻEŃ ŻYCZY PAŃS1WU 

Dyrekcja 

spólka z o.o. 
proponuje niecodzienną okazję. 

Sprzedaż w cenie hurtowej już od 2 sztuk tego samego 
·towaru importowanego w swoim Domu Handlowym 

• . „ Teofil" 
Łódź, ul. Aleksandrowska 38. 

' 
Ceą.y sprzed 2 -lat - towar no~! 

UWAGA HURTOWNICY I WŁAŚCICIELE SKLEPÓW!!! 

W związku ze zmianą profilu naszej hurtowni sprzedajemy odzież i 
bieliznę importowaną w cenach sprzed 2 lat. Przy zakupie ża gotówkę 

· dUżej ilości i. ta ·cena jest do uzgodnienia. I . 

AĆlres hurtowni: Łódź, ul. Brukowa 8, tel. 51-55-16. 
- - -- - - -- ~ -- -- =..J 
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•Prezydent Lech Wałęsa udzielił wywiadu dla 
„Washington Post". Powiedział m. in.: ,,Potrzebu­
jemy innego Balcerowicza ... który przystosowałby 
do nowej rzeczywistości ruiny pozostawione prze1 
pierwszego Balcerowicza." Czy należy przez to 
rozumieć, że w ruinach będzie straszył duch pier­
wszego Balcerowicza? 

e Ponurą prognozę na rok 1992 przygotował 
Centralny Urząd Planowania. Jeśli procesy gospo­
darcze będą przebiegały tak, jak obecnie, to grozi 
m. in.: obniżenie produkcji przemysłowej o 6 proc. 
(w roku bielącym spadła o I 4,5 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego), liczba oddanych mieszkań mo­
że tylko nieznacznie przkroczyć poziom z roku ( ! l 
1958, 'w którym v.-ybudowano 129 tys. mieszkań. 
nakłady inwestycyjne mogą spaść o"5 proc. w po­
równaniu z rokiem bieżącym, o około IO proc. 
spadnie produkcja roślinna, a o 5 proc. zwierzęca. 
Z prognozy wynika, że - cytujemy za ,,Rzeczpos­
politą" - „jeśli restrykcyjna polityka monetamo­
-kredytowa zostanie utrzymana, to średni wzr.:ist 
cen może wynieść w porównaniu z rokiem bie7.ą­
cym ok. 47 proc. Liczbę bezrobotnych w 1992 r. 
pesymistycznie szacuje się w prognozie na 3-3..'i 
mln, co oznacza, że stopa bezrobocia osiągnie 16-
18 proc. i będzie jedn~ z najwyższych w Europie'·. 

• Niemiła wiadomość czeka na bezrubotnych w 
Wojewódzkim Biurze Pracy. Z powodu braku pie­
niędzy do - jak na razie - końca roku, nie ma szam, 
na otrzymanie pożyczki na założenie samodzielne­
go interesu. Nie będzie się tworzyć nowych stano­
wisk pracy interwencyjnej. Nie będzie się 
organizować również kursów zawodowych, umoż­
liwiających przekwalifikowanie się. Na szczęście, 
jak na razie, są jeszqe pieniądze na zasiłki dla 
bezrobotnych. W tej sytuacji najwyższa chyba już 
pora zmienić nazwę Wojewódzkiego Biura Pracy. 
Ta obecna ma się tak do rzeczywistości, jak pięść 
do nosa. 

e Wśród znanych osób, które przegrały wybory 
parlamentarne, znalazł się m.in. prof. Henryk Sam­
sonowicz, minister oświaty w rządzie Tadeusza 
Mazowieckiego, startujący z listy Unii Demokraty­
cznej. W oczach wyborców nie znalazł uznania 
również obecny minister, Robert Głębocki, kandy­
dat Kongresu Liberalno-Demokratycznego. W po­
selskich ławach nie zasiądzie ani lider Polskiej 
Partii Niepodległościowej, Romuald Szeremie­
tiew, ani pełnomocnik prezydenta ds. prywatyza­
cji, Jerzy Grohman, chociaż nie startował W 
Łodzi, ani też ekonomista, prof. Stefan Kurowski, 
były członek Komitetu Doradczego przy Prezyden­
cie. Nie będzie posłem redaktor naczelny „Gazety 
Bankowej" i twórca popularnej, skasowanej przez 
ekipę prezesa Terleckiego, telewizyjnej audycji 
,,Kontrapunkt", Andrzej Krzysztof Wróblewski, 
ani Bronisław Cieślak, dziennikarz i sympatyczny 
por. Borewicz z serialu „07 zgłoś się". Przegrał 
także wybory popularny aktor Stefan Fidman, kan­
dydujący z listy Polskiej Partii Przyjaciół Piwa. Nie 
będzie senatorem dr Marek Edelman, kandydujący 
z listy Unii Demokratycznej w Warszawie, a łódz­
cy wyborcy tego zaszczytu pozbawili przewodni­
czącego Rady Miejskiej Andrzeja Ostoja­
Owsianego oraz przewodnicząceg_o Zarządu Regio­
nu NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej -Andrzeja 
Słowika. 

e Dla niektórych, ciągle jeszcze zaskakujące 
wyniki wyborów komentuje ZJM: 

Pozwoliłeś Lachu, przy pomocy Bozi 
Ze złotego rogu, zapędzić się w kozi! 
e Prezes „Westy" i już senator RP Janusz Ba­

ranowski, zaprosił wszystkich posłów i senatorów 
województw: łódzkiego, piotrkowskiego i-sieradz­
kiego do sali lustrzanej w Muzeum Historii Miasta 
Łodzi. Swoje zaproszenie tak uzasadnia: „Chciał­
bym zainicjować tym spotkaniem porozumienie 
posłów i senatorów naszego regionu ponad istnie­
jącymi podziałami politycznymi. Wypracowanie 
wspólnej koncepcji działania na rzecz Łodzi na 
forum Parlamentu RP, powinno być naszą wspól­
ną troską, a w moim przypadku - jest zobowiąza­
niem wobec wyborców, z którego pragnę 
wywiązać się jak najlepiej".Niemałą nadzieję wy­
borców na porozumienie ponad podziałami może 
budzić fakt, że prezesowi „Westy" udało się zrobić 
już bardw dużo. Tylko jak będzie wyglądało poro­
zumienie z wojewodą Waldemarem Bohdanowi­
czem, także nowo wybranym senatorem RP? 
Wszak jeszcze nie tak dawno prezes Baranowski 
zapowiadał, że Bohdanowicza zdymisjonuje. 

• Dwie linie autobusowe w Zgierzu „l" i „7" są 
już prywatne. Ich właścicielem stał się Marek Wa­
chowicz, który jako jedyny wpłacił wymagane w 
przetargu wadium. Nowy właściciel zakupił 5 no­
wych autobusów „Jelcz" i - uwaga zgierzanie! -
obniży cenę biletu do 1000 zł. Zazdro§ć nas szar­
pie! 

B.M. 

Odgłosy 

. Tygodnik „Odgłosy" . . " , .. 
Redakt()r naczelny Paweł Wol~an 
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„To, co się stało w niedzielę, 
można porównać ze zbioro­
wym, narodowym harakiri" 

W powodzi komentarzy powyborczych dwie 
opinie powtarzają się najczęściej: że prawdziwy­
mi zwycięzcami okazali się komuniści (rzadko kto 
pofatyguje się określić ich mianem „socjaldemok­
ratów") zaś faktycznymi przegranymi - społeczeń­
stwo polskie w całości. O skali powyborczego kaca 
świadczy choćby to, że najbardziej pesymistyczne 
komentarze dali Leopold Unger, bliski Unii De­
mokratycznej oraz Jacek Maziarski, przewodni­
czący Porozumienia Centrum. Ich opinie są 
zdumiewająco podobne w tonie: 

Jacek Maziarski („Gazeta Wyborcza" z 29 
paidziemika): 

„To jest kompletna kasza. Wyni~ wyborów pot­
wierdza niebezpieczeństwa ordynacji, o któ1ych 
mówiliśmy. To jest klyzys państwa. Wszyscy są 
przegrani, nikt nie ma prawa do dobrego samopo­
czucia. 

Jeśli ten trend będzie dynamiczny, to jeszcze 
bardziej wzrosną wpływy lewicy postkomunisty­
cznej. 

Przez jakiś czas będą trwały próby sklecenia 
jakiejś koalicji, będzie owała szamotanina. Ale 
najbardziej prawdopodobnym wariantem są 11owe 
wybo1y, być może za kilka miesięcy. 

Będziemy oczywiście rozmawiać z Unią, ale 
prawdopodobnie nic z tego nie wyjdzie". 

Leopold Unger: („Gazeta Wyborcza" z 30 
paidziemika): 

„To, co się stało w niedzielę, porównać można 
ze zbiorowym, narodowym harakiri. Skrót ten na­
leży do radiowego komentatora, ale wielu Polaków 
obudziło się w poniedziałek rano w innej Polsce 
niż ta, którą - tak im się przynajmniej wydawało -
zostawili w urnach wyborczych, naturalnie jeśli się 
do nich udali". 

„Teraz 'rozumiem - powiedział mi kolega - dla­
czego z taką łatwością dokonano na Polsce w 
ciągu jednego wieku kilku rozbiorów". 18 partii 
politycznych w parlamencie, w tym niektóre poni­
tej 3 procent głosów, to nie sala sejmowa, ale 
mozaika, albo jeszcze lepiej puzzle" . 

Dla przeciwwagi, czarny pesymizm ze strony 
reprezentanta lewicy. „Polityka" nr 44 opisuje, 
jak zareagował na wyniki wyborów Mieczys,ław 
F. Rakowski: 

„M.F.R. kl·ęci głową zrezygnowany. Cieszy się z 
niezłej lokaty Sojuszu , ale w ogóle jest nastawiony 
pesymistycznie: - Wygrała prawica, co tu mówić. 
Szczególnie ta z czarnym podniebieniem„. 

W przeciwieństwie do nie kryjących radości 
młodych on przewiduje scenariusz upadku Rzeczy­
pospolitej: „teraz będziemy człapać w miejscu; 
ktoś zastrajkuje, ktoś kogoś zastrzeli, mówiąc krót­
ko XVIII wiek w nowej scenerii - macha ręką i 
bierze się za stygnący bigos" . -

Ostatni I sekretarz KC PZPR jest ze swym pe­
symizmem wyjątkiem w gronie stronników Soju­
szu. „Nie kryjący radości młodzi" objawiają ją w 
sposób hałaśliwy. „Polityka" nie wytrwała zbyt 
długo, opisuje więc tylko zamieranie powyborcze­
go bankietu: 

„Po dziesiątej żona Kwaśniewskiego biegnie do 
dzieci. Po godzinie coraz mniej osób na sali. - Czy 
ktoś życzy sobie coś jeszcze? - bufetowa proponuje 
bigos, lub kiełbasę na ciepło. Jest jeden chętny na 
herbatę" . 

INFORMACJE 

Gdyby jednak „Polityka" wytrwała tak długo, 
jak wytrwała jej duńska odpowiedniczka, wó­
wczas zobaczyłaby w siedzibie SdRP to, co ujrzał 
korespondent ,,Połitiken" (przedruk w „GW"): 

„Butelka znowu zaczyna krątyć. Przyjaciele po­
lewają ostro. Sekretarz generalny, Leszek Miller 
stoi wśród swoich towarzyszy z wyrazem triumfu 
na ustach. Kwaśniewski, który nie może opanować 
radości, wykrzykuje znowu: - Jesteś w samym 
środku centrum politycznego Polski. Oto jest no­
wy polski rząd - nieskoordynowanymi ruchami 
ramion wskazuje na swoich kolegów. - To jest 
minister finansów! A gdzie mamy premiera? 

Ich brzuchy podskakują ze śmiechu. Jednym 
haustem opróżniają zawartość szklaneczek. 

- Może leży pod stołem - ktoś sugeruje. Znów 
wybuch śmiechu. 

Teraz Kwaśniewski tańczy polkę . - Ole-ole, ole, 
ole - śpiewa, i zataczając się potrąca zebranych. 
Pozostali wtórują, zupełnie jak na .meczu piłkar­
skim: Ole-ole, ole, ole. 

Kwaśniewski rzuca się na najbliżej stojącą ko­
bietę. Jest to młodd, dwudziestoparoletnia dzie­
wczyna o okrągłych policzkach, członkini partii. 
Szef podszczypuje_ ją i nie odkładając kieliszka, 
całuje w policzek, usta i jeszcze parę innych 
miejsc. Dziewczyna piszczy z uciechy i para nie­
omal traci równowagę . 

- To jest mój najszczęśliwszy dzień - zwierza się 
szef. a my wycofujemy się z imprezy. Zostaje ot­
warta kolejna butelka wódki". 

Skąd tyle głosów na komunistów? - to pytanie 
nie daje spokoju Dawidowi Warszawskiemu, 
publicyście „Gazety Wyborczej". W numerze z 
2 listopada próbuje znałetć odpowiedt: 

„Komunistom bardziej niż jakiejkolwiek innej 
sile politycznej trudno było zdobyć nowe głosy, 
spoza ich dotychczasowego elektoratu , bowiem 
wyborcy niezadowoleni'z dotychczasowego sposo­
bu sprawowania władzy mieli do dyspozycji możli­
wość głosowania 'na siły opozycyjne i 
niekomunistyczne zarazem, jak choćby KPN. 
Wzrost liczby oddanych na komunistów głosów 
świadczyłby więc o atrakcyjności ich programu, 
co stanowiłoby demokratycwą legitymizację. In­
terpretacja taka narzuca się z całą mocą, i nie­
wątpliwie odniesie odpowiedni efekt polityczny -
choć statystycznie rzecz biorąc nie jest wcale oczy­
wista. 

Jeżeli bowiem uwzględnić poprawkę na frekwen­
cję, to na kandydatów komunistycznych w wybo­
rach parlamentarnych głosowało nieco mniej 
wyborców niż w wyborach prezydenckich. Wziąw­
szy pod uwagę fakt , że - inaczej niż w wyborach 
prezydenckich - głosy oddane na komunistycznych 
kandydatów do parlamentu nie były zmarnowane, 
lecz przyniosły konkretny efekt polityczny, co mu­
siało motywować prokon111nistycznyeh wyborców 
do udziału w głosowaniu („.) taki wynik wyborów 

Będę 
premierem • 

O Nie będę premierem, rząd zosta­
nie utworzony z ugrupowań solidar­
nościowych. 

. @ Będę premierem rządu złożonego 
z ugrupowań solidarnościowych o 
zagwarantowa11ej dwuletniej ka­
dencji. 

@) Będc premierem rządu złożonego 
z siedmiu c:włowych partii polity­
cznych o zagwarantowanej dwulet­
meJ kadencji i podziale tek 
ministerialnych zależnym od ilości 
głosów uzyskanych przez daną par­
tię w wyborach. 

O Będę premierem ponadpartyjne­
go rządu ekspertów o zagwaranto­
wanej dwuletniej kadencji. 

Fot. Paweł Woldan 

stanowi relatywną pora::kę komunistów, zwłaszcza 
jeśli pamiętać, że i tak przejęli oni część elektoratu 
Partii „X". 

Ale rozumowanie to tylko wtedy ma sens, jeżeli 
założymy, te na Cimoszewicza i SLD głosowała 
przede wszystkim stara nomenklatura i tylko ona. 
Tymczasem teza ta, politycznie wygodna, nie wy­
daje się prawdziwa, o czym świadczy geograficzny 
rozkład oddanych głosów. W wyborach prezydenc­
kich Cimoszewicz zdobył 23 procent głosów na 
Białostocczyinie, z której pochodzi. Jeżeli wyklu­
czyć dość absurdalną tezę, te co czwarty mieszka­
niec Białostocczyzny to człowiek nomenklatury, 
pozostaje stwierdzić, że zadziałał mechanizm sym­
patii do krajana, niezależnie od jego politycznej 
afiliacji. Podobnie 22 procent głosów oddanych 
na SLD w Sosnowcu świadczy jedynie o głębokoś­
ci kryzysu gospodarczego w 'Zagłębiu. 

Ale przyjmując takie wyjaśnienie, musimy uznać, 
iż ludzie głosują na komunistów z sympatii dla ich 
programu; nie ze względu na historyczne zaszłości, 
lecz pomimo ich. 

Tym samym wyjściowa teza o demokratycznej 
legitymizacji komunistów znajduje potwierdzenie 
(.„)". 

Czy jest jeszcze ktoś, kto będzie władny oprzeć . 
się powracającej z wolna komunie? Jest! Oczywiś­
cie - prezydent Wałęsa. Jeszcze raz oddajmy głos 
Leopoldowi Ungerowi: 

„Pozostaje prezydent. Jego rola jako gwaranta 
ciągłości i autorytetu państwa niepomiernie wzros­
ła . Zmieni pf(Jwdopodobnie swą ekipę, bo nic jej 
się nie udało. Mianuje premiera, którym nie będzie 
prawdopodobnie żaden z jego faworytów. Prezy­
dent wszystkich Polaków będzie musiał iść na 
kompromis z komunistami, których wyeliminowa­
nie było je~o życiowym credo i podstawą jego 
aspiracji do władzy. 

Politycznie biorąc, Wałęsa to dziś człowiek sa­
motny. Rok temu uruchomił mechanizm „ wojny na 
gór?:e". Udało mu.się nadzwyczajnie: rozbił „So­
lidarność". ale zniszczył przy okazji legendę i mu­
siał zejść z cokołu. Jest więc współodpowiedzialny 
za niedzielny kataklizm. Teraz będzie musiał szyb­
ko znaletć jakąś wimygodną wizję na przyszłość i 
środki na uspokojenie już dziś. Inaczej może go 
wyprzedzić niecierpliwość górników i chłopów, 
rencistów i policjantów . 

Pytanie, czy prezydent i jego -nowi już ludzie 
znajdą sposób na Polaków i za jaką cenę? W 
nowych warunkach przysłowiowy instynkt polity­
czny Wałęsy może się okazać niewystarczający . 
Wszystko wskazuje na to, te minął już w Polsce 
czas charyzmy i improwizacji". 

I gdzież jest niegdysiejszy optymizm publicy­
stów, dla których słowo „demokracja" było jak 
zaklęcie i panaceum na wszystko. „ 

AG 
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- Tak się złożyło, że akurat w dniu wypadku, jadąc 
do Warszawy autostradą, tuż za Rawą Mazowiecką, w 
miejscowości Babsk wyminąłem się z lancią. Miałem 
gdzid 140 na liczniku, lancia koło setki. Kilkadziesiąt 
minut pótniej dowiedziałem się o wypadku z radia. 

Rozmowa z ·kaskaderem WŁODZIMIERZEM BARAŃSKIM: 
„N ajdziwniejsze jest to, że lancia jest jakby ucięta" 

- Skąd pan wie, że to była właśnie ta lancia? 
- Bo znam rządowe samochody i borowskich kie-

rowców. 
- Pan jest doskonałym kierowcą. Proszę przyj­

rzeć się szkicowi wypadku. Jakby pan zachował się 
na miejscu kierowcy lancii? 

- Na pewno uciekałbym inaczej. 
-Jak? 
- Może opowiem najpierw o swoim wypadku. Pięć 

lat temu, jadąc fordem z szybkością 120, miałem wy­
padek pod Chojnicami. To było na zakręcie, na wą­
skiej szosce - poszła mi tylna guma. Z naprzeciwka 
jechał traktor z'<lwiema przyczepami. Waliłem wprost 
na niego. Mówią niektórzy, że kierowca się broni. Nie 
broniłem się - uciekałem i skręciłem tak, że brałem 
ten cały traktor na siebie, wyprowadzając jednak ste­
rem wóz w taki sposób, że z traktorem zderzyłem się 
bagażnikiem i tylnym kołem. Siła uderzenia była tak 
wielka, że traktor wywrócił się. Ja zjechałem w bok i 
miałem j~zcze to nieszczęście, że stało _tam jedno 
drzewo. Sciąłem je, zatrzymałem się na słupie. Mam 
zdjęda z tego wypadku, ale mój samochód nie wyg­
lądał tak jak rządowa lancia. Ja tym swoim rozbitym 
fordem dojechałem jeszcze- do warsztatu w {:hojni-
cach. · 

Patrząc natomiast na ten szkic wypadku, można by 
przypuszczać, że wypadek nastąpił dlatego, że kierow­
ca lancii stracił nagle przytomność albo dostał zawału, 
albo, przepraszam panie, lancię prowadziła niedoś­
wiadczona baba, która nie wie, co robić wpadając w 
poślizg, zamyka oczy i samochód jedzie sam. No cóż, 
można by jeszcze podejrzewać, że ktoś szarpnął kie­
rownicą nagle, ale to nie wchodzi w grę: w lancii obok 
kierowcy siedziała żona profesora. 

- W takim razie jak powinien zachować się doś­
wiadczony kierowca z trzydziestoletnim, bezwypad­
kowym stażem? 

- W BOR jeżdżą tylko dobrzy kierowcy. Niektórzy 
współpracowali ze mną w filmach. Na samym począt­
ku trochę się bałem, ale kiedy zobaczyłem, jak chło­
paki jeżdżą, obawy się ulotniły. Chcecie? Zara; 
wezmę panie w samochód i przy szybkości 120 za­
trzymam się na 30 metrach. Bez poślizgu. 

- Ten kierowca lancii jest chyba równie dobry 
jak pan? 

- On nawet może być lepszy ode mnie! Totei 
wszystko mnie w tym wypadku zdumiewa. 

-To znaczy? 
- Ja po prostu bym hamował. Albo zjeżdżał tam . 

gdzie jest bezpiecznie, nie robiąc krzywdy sobie ani 
swojemu pasażerowi . Proszę pań! Doświadczony kie­
rowca ma sto kombinacji na sto wypadków, t le powie­
działem : na sto sytuacji. Miałem różne przypadki . 
Kiedyś facet wyjechał mi tak, 2.e powinienem byl 
wjechać w niego spokojnie, bo miałbym PZU za fra­
jer. A ja uciekłem na chodnik. Kiedy indziej, ucieka­
jąc , wjechałem do rowu. Naprawdę można zrobić 
bardzo dużo. Zwłaszcza na tej trasie. 

- Pan zna oczywiście E-75? 
- Jasne! Bardzo często , zdrowo po niej jetdziłem. 

A taki doświadczony kierowca jak ten z lancii też ja 
zna i te2. mógł zrobić dużo. Na przykład tzw. fi fraka 
albo altonena. Takiego kozła ... 

- Co to znaczy? 
- Przy takiej szybkości, przy hamowaniu, jak si, 

jeszcze zaciąga hamulec ręczny - a to jest na dodateh 
przedni napęd w lancii - to ten samochód mógł kręcić 
w miejscu. Rozumieją panie? 

- Czyli lancia mogłaby wtedy zostać na szybkim 
pasie ruchu? 

- Mogłaby. Jasne, jest możliwość, że samochód 
odrzuci pół metra w tę lub tamtą stronę . Ale on bę­
dzie kręcił .bąka w miejscu. 

-Tu są zdjęcia z wypadku. Co pan powie o r>ich'! 
- Zaraz. Zacznę od tego, że jestem w stanie udo-

wodnić rzecz następującą i możemy nawet pojechać 
razem. Uderzam swoim samochodem w samochód 
kolegi, mój się przekoziołkuje, będzie pogięty, ale 
tak się nie rozbije. A w tamtym wypadku lancia nie 
koziołkowała. Tak, proszę pań, będę miał wgięcia od 
zderzenia, od tej siły, jaka działa przy wielkich pręd­
kościach, ale to będzie inaczej wyglądać . . Rzecz jasna, 
rozmawiałem z wieloma ludtrni o tym wypadku, cho­
dzą przecież różne ploty, ale gdy widzę te zdjęcia, to. 
podejrzewam, że bez jakiegoś dodatkowego czynnika 
lancia nie powinna być przecięta na pół. A ona jest 
przecięta! Powiedzmy sobie tak: lancia jest świetnym 
wozem. Jeżeli jest z tych, które kupił Rakowski, to ja 
je znam. Mo:ic jako~ciowo nic' 'a / 1ych super. ale to 

dotyczyłoby tylko parametrów związanych z automa­
tyką i wyposażeniem wnętrza, choć tam był i kompu­
ter. Widziałem go, gdyż jeden z borowców dał mi się 
taką lancią przejechać. I w taki sposób się rozlecieć, 
jak ta rządowa, to właściwie mógłby tylko trabant, 
który jest plastykowy. Ale i tak zostałaby rama. 

- Pasażerowie z tyłu byli przypięci pasami. 
- I czuję, 2.e przez te pasy zginęli. Gdyby nie byli 

żebyśmy wszyscy razem wyszli z tego cało? Wyj­
dziemy? 

- Wyjdziemy. Bo jeśli jeszcze umówię się z drugim 
kierowcą, kolegą, to wtedy łatwiej mi będzie to zrobić, 
niż gdybym miał robić wypadek ,,na czymś". Bo wte­
dy kierowcy sobie pomagają, szukając się. Ale pow­
róćmy do rządowej lancii. KierowC'.a zaraz po 
wypadku tłumaczył się ·w TV, że z boku dostał ude-

Czy Prezes NIK 
musiał zginąć? 

zapięci, to przy uderzeniu albo i wybuchu, wyrzuciło­
by ich do przodu. Mogliby porozbijać głowy, przele­
cieć przez przednią szybę, a tu na zdjęciu widzę: tylne 
siedzenie stoi tak, jak je ustawiła fabryka. 

- Uderzenie było w bok lancii. 
- I w identyczny sposób zderzyłem się z traktorem. 

W.gięcie bagażnika było na szerokość koła. A wyrato­
wała mnie oś. 

- Cz~· coś jeszcze? 

Lancia i BMW po wypadku. 

- Mówi się, oficjalnie, że kierowca lancii, wchodząc 
w manewr wyprzedzania ciężarówki, jadącej wolnym 
pasem ruchu kilkadziesiąt metrów w przodzie, zawa­
dził o pobocze pasa zieleni i wówczas go wyrzuciło. 
Tak, w takiej sytuacji miałoby prawo go wyrzucić . Ale 
doświadczony kierowca potrafi wyjść z takiego wy­
rzucenra. Zrobiłby wszystko to, o czym już mówiłem. 

- Pan nas zaprasza do uczestnictwa w sfingowa­
nym, takim samym wypadku, .lak pan to zrobi, 

\ 

rzenie. Potem jednek to wykluczono. Eksperci śladu 
uderzenia na karoserii nie odnaletli. 

- Ale jak, przy aż takim stopniu zmasakrowania 
tyłu lancii, można ustalić, czy było uderzenie, czy 
go nie było? 

- To jest sprawa ekspertów. Dla mnie najdziwniej­
sze jest to, że lancia jest jakby ucięta. Wszystko pou­
cinane. A powinno być wygięte! Owszem, tak utnie 
materiał wybuchowy. kostka trotylu na przykład. bo 

działa tam, gdzie jest twardzizna. Wówczas powstaje 
ogromne ciśnienie i rzeczywiście samochód będzie 
przecięty. Czasem widzi się wypadki, kiedy samo­
chód uderza w słup. On jest prawie owinięty na tym 
słupie, a1e jest cały, nie urwany. Rozumie mnie pani? 
A ja widzę, że tu wszyściutko jest pourywane. Na 
dwie części. I im dłużej patrzę na te zdjęcia, tym 
baróziej to wszystko jest dla mnie nieprawdopodob­
ne. Proszę spojrzeć : BMW; które uderzyło w lancię, 
jest poodginane, spłaszczone, ale nic mu się nie urwa­
ło, nawet koło. A co z lancią? Chociaż BMW uderzyło 
na ośkę - tak jak w zderzeniu mego forda z traktorem! 
Prasa podawała różne wersje przyczyn wypadku, pisa­
no o możliwości wybuchu, że mógł . to być również 
mateńał wybuchowy zainstalowany na sygnał, na ra­
dio. Co oczywiście zaraz wykluczono. Nie wiem, jak 
było. Ale mogę udowodnić, fingując dokładnie wypa­
dek, że przy dużej szybkości samochód doprowadzony 
do takiego zderzenia nigdy nie będzie tak wyszarpany 
jak rządowa lancia. 

- Co więc pan sugeruje? 
- Ja niczego nie sugeruję! Nie rozumiem jednak, 

·-1· -· 
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dlaczego kierowca tak manewrował. Jest 'to dla mnie 
/.achowanie dziwaczne. Ze szkicu wygląda tak, jakby 
kierowca lancii w ostatniej chwili zajechał drogę 
BMW. I od razu ciśnie się pytanie: dlaczego on właś­
nie tam pojechał? Na tę drugą stronę autostrady? Po­
przez cały, szeroki pas zieleni? Rzuciło, dobra, ale 
potem miał inne możłiwośei, tego bąka choćby. Albo 
jeszcze prościej: wyprowadzić wóz z poślizgu, czyli 
uciec prosto na pobocze drugiego pasa. Mógł się też 
„zawinąć" na pasie zieleni. Przecież taki kierowca to 
też jest kaskader. Nic z tego nie rozumiem. Była ładna 
słoneczna pogoda, dobra widoczność. 

- Kierowca, z którym rozmawiałyśmy na parkin­
gu w Słostowicach powiedział, te to wyglądało tak, 
jakby ten z lancii wypuścił kierownicę. 

- Wypuścił? To dlaczego samochód poszedł akurat 
w tę stronę? Zeby tak zjechać, trzeba dobrego speca. 
Kiepski kierowca, niech mi panie wierzą, nie potrafił­
by pojechać tak w bok. No i te dwie części lancii , 

leżące w odległości 20 metrów. W kinie się tak robi. 
Na Zachodzie robi się to w ten sposób, że piłą nacina 
się samochód i lekko się to skręca. Jak uderzy drugi 
samochód, to ten nacięty się rozpada. Ja również mia­
łem takie kaskaderskie popisy w kinie, parę razy ude­
rzałem mocno, ale nigdy nie wyglądało to tak. Proszę 
mi wierzyć, że gdyby z góry spuścić słup żelbetowy, 
to by lancia też tak nie pękła. Ona w zderzeniu mogła 
puścić na nitach, na łączeniach, ale ze zdjęcia widać, 
że ta blacha jest rwana. 

- „Głos Poranny" z dnia 28 paidzieroika, dono­
sząc o eksperymencie, który miał być przeprowa­
dzony pod Słostowicami, pisze, że badania 
laboratoryjne wykluczyły uszkodzenie przed wy­
padkiem układów: napędowego, kierowniczego i 
hamulcowego. Natomiast zaistniało podejrzenie, że 
w przednim, prawym kole lancii było ci.śnienie niż­
sze od wymaganego. Czy mogło to mieć wpływ na 
zmniejszenie przyczepności lancii? 

- Jedynym powodem do zjechania w taki sposób 
byłby wystrzał gumy przedniej lub tylnej. 

- Czy kierowca z BMW miał możliwość uniknię-
cia wypadku? • 

- Miał. Przecież kierowca reaguje na to, co widzi 
naprzeciwko siebie. Potrzeba na to około piętnastu 
sekund, a to jest przy kierownicy bardzo dużo. I ten 
z BMW miał różne możliwości ucieczki. 

- Ów kierowca powiedział nam, że nie spodzie­
wał si~ samochodu z przeciwległego pasa. Ze to było 
nagle. 

- Zgoda. Nie spodziewał się. Ale to. się działo i on 
to musiał widzieć. 

Foto: Marek Kowal 

- On uciekał w prawo. 
- A w tym przypadku powinien w lewo, bo gdyby 

dał BMW lekko w lewo, to mógłby w ogóle nie za­
czepić lancii, bo w tym czasie lancię przesunęłoby już 
dalej. . 

- Ciągłe pan·wpatruje się w te zdjęcia. 
- Bo mnie to fascynuje. BMW jest pogięte, a lancia 

wyrwana na dwie części . Ile ona miała lat? Dwa? 
Prawie nowa, doskonale sprawdzana. Kierowca lancii 
niczym kaskader. Gdybym jechał jak on i złapał kołem 
to miękkie pobocze, to zaciągam ręczny hamulec, 
sterem daję w prawo i jadę z powrotem w kierunku 
Piotrkowa. Tym bardziej że samochód przy takim 
manewrze wytracił już pół szybkości. I nawet gdyby 
coś mi jechało z boku, to też j~szcze zdążyłbym ma­
newrować. Ale nigdy nie szukałbym miejsca na dru­
gim paśmie ruchu. A tamten z naprzeciwka, jakby 
widział, co ja robię, to by hamował bardzo ostro. On 
by stanął na pedałach i też by skręcił w bok. 

- Kierowca z BMW też mówił, że lancia jechała 
tak, jakby jej kierowca nie trzymał kierownicy. 

- O, nie. On ją trzymał bardzo mocno. I patrząc na 
szkic i na zdjęcia, mogę się założyć, że kierowca 

. lancii rzeczywiście nie miał setki na liczniku w tym 
momencie. 

- Więcej? 
- Nie. Mniej. Gdyby miał więcej, tego manewru by 

nie zrobił. Chyba, żeby mu pękł układ kierowniczy. A 
·to wykluczone. Jest to dla mnie dziwny wypadek. 
Widziałem dużo samochodów po kfaksach, ale pier­
wszy raz widzę, 2.eby·skutki były aż takie. Zeby jeden 
z samochodów został przerwany na pół. 

Rozmawiały: 

Bogda Madej 
Ewa Ostrowska 

PS. Planowany przez Prokuraturę w Piotrkowie 
eksperyment pod Słostowicami został na razie odwo­
łany. 



4 ODGŁOSY 

Był w Łodzi premier ••• 

Fot: Cezary Pecold 

Prywatni aptekarze spotkali się z urzędnikami 
magistratu, wspólnie ponarzekali, wspólnie 
rozłożyli ręce i poszli strajkować. 

. „Protest! Kategorycznie żądamy natychmiasto­
wego zwrotu pieniędzy przez Urząd Miasta Łodzi 
za leki wydane bezpłatnie i na recepty zniżkowe. W 
przypadku niespełnienia naszych żądań podejmie­
my akcję strajkową ... " - kartki tej treści porozle­
piruio w witrynach wielu łódzkich aptek 
prywatnych. W innych po prostu duży napis -
„Strajk". Przez cały ubiegły tydzień od 13 do 14 
drzwi aptek były zamknięte. 29 pa.tdziernika zam­
knięte były przez cały dzień. 

- To dla mnie żenujące i przykre, że muszę 
zamykać drzwi przed chorymi - mówi kierownicz­
ka apteki ,,Pod Białym Orłem" Irena Baranow­
ska. - Ale jakie mamy wyj§cie? Od ponad dwóch 
miesięcy Wydział Z,drowia nie refunduje mi pienię­
dzy za leki wydawane bezpłatnie i na recepty zniż-

stać nas na nowe zakupy! 
- Więc nie wszystkie prywatne apteki straj­

kują? - pytam prezesa Spółki „Inter-Med" Mi­
rosła~a Grudzińskiego. 

- Zadna z naszych trzech aptek w l6dzi nie 
bierze udziału w tej akcji protestacyjnej, co nie 
znaczy, że nie mamy kłopotów, zaległości w refun­
dacji wynoszą co najmniej miesiąc i taka sytuacja 
utrzymuje się praktycznie od roku. Uważam jed­
nak, że nie możemy za to karać chorych, bo to 
ani ich wina, ani ich sprawa. To wina chorego 
budżetu. Ja mogę jedynie od władz miasta żądać 
pieniędzy. 

- A swoją drogą - dodaje M. Grudziński -
sytuacja stała się anormalna, bo ludzie nagminnie 
wykupują /,•ki na recepty zniżkowe lub korzystają z 

Lekarstw nie nia - grypa idzie 
kowe. Cudem udaje się jeszcze ratować 
zaopatrzenie. Mam już długi w hurtowniach, biorę 
na kredyt. Coraz bardziej zaczyna mi brakować 
antybiotyków i leków nasercowych. Lekarstwa 
kosztują bajońskie sumy. Popularny „ Va/idol" 
kosztował 700 złotych, teraz 9 tysięcy. Jak ktoś 
ma dwie bezpłatne recepty po dwa opakowania, 
to jest już 36 tysięcy. A antybiotyki? Są takie, · 
które kosztują pół miliona„.Czy nasza akcja pomo­
że łódzkim władzom w uzyskaniu pieniędzy od re­
sortu? Wierzę, że tak. 

Przed nową prywatną apteką l"rzy ulicy Zgier­
skiej 38 po 13 już stoi kolejka zmarzniętych osób. 
- Wstyd mi odpowiadać ludziom, że nie ma pod­
stawowych leków - mówi kierownik Jarosław 
Opuchlik. - A nie mam już niektórych antybioty­
ków, choć wiem, że są potrzebne. Zbliża się okres 
grypowy. Nie mogę ich kupić, bo nie mam za co. 
Jeżeli jakaś hurtownia daje mi na kred.łt - biorę. 
Ale tam przecież jest podobnie jak u nas. 'Zaległoś­
ci w refundacji za lelr.i sięgają 7 tygodni. Właściwie 
tylko w czerwcu nie miałem problemów. Był to 
pierwszy miesiąc mojej działalności, a zgodnie z 
przepisami nowe apteki przez dwa tygodnie dosta­
ją zwrot pieniędzy na bieżąco. Od I sierpnia za­
częła się katastrofa. Teraz nie urządza mnie już 
spłata jednej, czy dwóch faktur . Bo której hurtow­
ni mam oddać dług? Oddam jednej, druga się 
obrazi, a zaopatruję się w piętnastu. Diabli mnie 
biorą, jak dostaję urzędowe pisma, w których pan 
minister zobowiązuje mnie do „prowadzenia peł­
nego asortymentu leków". Kto mi da pieniądze na 
ich zakup? Jak mam robić leki złożone, skoro nie 
ma za ·co kupić surowców! 

W aptece przy ulicy Narutowicza 42 tłok. - My 
nie · strajkujemy - wyjaśnia kierownik Czesław 
Drążkiewicz. Ale też kończą nam się zapasy i nie 

bezpłatnych. Nigdy dotąd nie wydawano za darmo 
aż 90 procent leków. Jeśli zapowiada się podwyżkę 
cen, trzeba się z czymś takim liczyć. Sami lekarze 
bezpośrednio w aptekach wypisują recepty wielo­
milionowej wartości. Wypisują na babcię, dziadka 
emeryta, albo na służbę zdrowia. I tak będzie póki 
nie uporządkujemy w kraju zasad odpłatności za 
lekarstwa. Na świecie każdy człowiek ma książecz­
kę zdrowia, do której wpisywane są wydawane 
przez lekarza recepty. A u nas? Chory idzie do 
internisty, dostaje recepty i skierowanie do specja­
listy. Ten daje kolejne recepty. Z tym plikiem chory 
wędruje do apteki, a potem to wszystko je i dziwi 
się, że mu nie pomaga. Idzie do następnego lekarza 
itd„. Przedstawiciele Łódzkiego Stowarzyszenia 
Właścicieli Aptek spotkali się z kierownictwem 
Wydziału Infrastruktury Społecznej Urzędu Mia­
sta Łodzi (świetna nazwa!). Spotkali się, wspólnie 
ponarzekali i.„ wspólnie rozłożyli ręce. 

- Nasze zadłużenie wobec aptek, tak prywat­
nych, jak „Cefarmu", cały czas wzrasta - mówi 
lekarz wojewódzki Ewa Krałkowska. - Mówię 
„nasze" chociaż jesteśmy tylko przekatnikiem pie­
niędzy otrzymanych z resortu zdrowia . Ostatnią 
kwotę na refundację resort przysłał nam trzy ty­
godnie temu i była to śmieszna -suma. Niespełna 
12 procent długu, który teraz sięga już 75 miliar­
dów złotych. Od półtora tygodnia dzień w dzień 
telefonujemy i teleksujemy do ministerstwa. Nawet 
nie raczą odpisać. 

W województwie łódzkim strajkuje blisko 100 
aptek prywatnych. Jeszcze pracuje 30-40 pań­
stwowych, ale i tam zapasy lekarstw kurczą się 
w zastraszającym tempie. Tymczasem władze 
Łódzi są bezradne. 

Hanna Jaśkiewicz 

ZYCIE MIASTA 

Dla władz jest to problem drażliwy wyłącznie ... 
ze względów estetycznych . 

D 
aj, daj - krzyczy na widok młodego męż­
czyzny gromadka rumuńskich dzieci. 
Jedno z nich rzuca mu się do nóg i ręka­
mi próbuje objąć jego kolana, inne 

chwytają go za rękawy kurtki i torbę przewieszoną 
przez ramię. Mężczyzna próbuje uwolnić się z uści­
sków, potem wyciąga pospiesznie pieniądze i ciska 
je na ziemię. 

Sklep przy ulicy_Piotrkowskiej. Dwójka małych 
rumuńskich chłopców ogląda wyłożone na ladzie 
towary. Na widok kobiety płacącej w kasie rzucają 
się w jej stronę i próbują przechwycić jakiś grosz z 
wydawanej reszty. 

Siedząca przy ~iotrkowskiej Rumunka z maleń­
kim, półtorarocznym dzieckiem wyciągająca rękę 
po jałmużnę - to obrazki, do których już 
przywykli§rny. 

powrotem w Polskę. Od Polaków w głębi kraju 
wyłudzają pieniądze i czekają na swoją następną 
szansę. 

W żebraniu doszli nawet do pewnej perfekcji. W 
ciągu jednego „pracowitego" dnia zbierają podobno 
ok. 200 tys. zł . Dniówkę pomnażają o to, co uda im 
się ukraść. 

„Jako policja niewiele jesteśmy w stanie zrobić -
mówi rzecznik prasowy Komeney Wojewódzkiej 
Policji w Łodzi Adam Antczak. - 'Zatrzymać 
możemy ich jedynie wówczas, gdy popełnią przes­
tępstwo - nie możemy przecież stosować represji za 
to, że śpią na dworcach ~ żebrzą na ulicy. 
Drobniejsze wykroczenia możemy karać mandata­
mi. Istnieje także możliwość skierowania wniosku do 
kolegium o żebractwo. ale nie jest to jeszcze 
praktykowane. W Łodzi Rumuni nie stanowią 

Brudne ciała, chore dusze 
Poczekalnia i hall dworca Łódt-Chojny i 

Kaliskiego, rumuńskie rodziny §piące na ławkach i 
betonowych płytach. Niemożliwy do opisania 
smród psującej się żywno§ci i nie mytych od 
tygodni ciał. 

„Dworzec to od miesiąca ich dom - mówi 
kasjerka. Początkowo współczułam im, litowałam 
się przynosząc z domu jedzenie i stare ubrania. 
Nigdy nie zetknęłam się z tak wielką nędzą. 
:abiedzone kobiety, niedożywione dzieci, obdarci 
mężczytni - to wprost niewyobrażalne. Było dla 
mnie jasne, że ci ludzie muszą wszelkimi sposobami 
starać się uciec z kraju. Z czasem zaczęli mnie 
jednak drażnić, na dworcu w miejscu mojej pracy 
ur:ądzili sobie noclegownie. Śmiecą, nie myją się, 
natarczywie domagają się pieniędzy i trwa to 
miesiącami. A przecież są w kraju i w naszym 
mieście władze ara; instytucje, które powinny zająć 
się tym problemem." Tymczasem jedyne co 
dotychczas zrobiono, to ciche przyzwolenie na 
urządzanie czegoś w rodzaju ludzkiego śmietniska. 

„Probiem ten nie leży w naszej gestii - informuje 
rzecznik prasowy prezydenta Łódzi Paweł Wojcie­
chowski - sprawa nalety do pełnomocnika MSW ds. 
ucłwdtców. U nas zajmuje się tym Urząd W['jewody. 
W naszym budtecie nie mamy środków na ten cel" . 

,,Nie ma z nimi jak walczyć - stwierdza rzecznik 
prasowy wojewody łódzkiego Marek Karwowski -
mają status turystów. 

„Jeśli zdecydowalibyśmy się na udzielenie im 
pomocy - dodaje wicedyrektor Wydziału Ogólnego 
Urzędu Wojewódzkiego Krzysztof Wojcieszek -
musielibyśmy ponieść jej koszty. Nie jest to dla nas 
problem pierwszoplanowy. Jest on oczywiście 
drażliwy ze względów estetycznych." 

Straż Miejska kiedy§ wsadzała ich do pociągów, 
obecnie boi się nawet dotknąć ob·1watela Rumunii z 
obawy przed zarażeniem się· AIDS czy inną 
chorobą. Zasłaniają się brakiem gumowych ręka­
wiczek i odzieży ochronnej. 

Z Rumunii przyjetdtają do Polski głównie 
Cyganie. Stąd starają się przedostać do Niemiec. 
Warszawa, Łódź to kolejne etapy ich podróży. Bazą 
jest dla nich Zgorzelec, gdzie pr~bują nielegalnie 
pnekroczyć granicę. Jedni robią tó na własną rękę, 
ryzykując samodzielne przejście wpław przez Nysę 

· Łużycką, inni opłacają polskich przemytników. 
Przeprawienie przez granicę kosztuje 2 tys. marek, 
bo przeprowadzenie „trola" - jak nazywają Rumu­
nów w swym żargonie ,,nadgraniczni biznesmeni", 
nie jest łatwe. Rumuni §niadzi i brudni rzucają się w 
oczy bardziej niż Rosjanie. (Określenie „troi" 
zapożyczone jest z hiszpańskiej bajki „Skrzaty", 
którą nadawała nasza telewizja.) 

Niemieckie służby rzadko interweniują bezpo§­
rednio na granicy. Wyłapują nieproszonych przy­
byszów w głębi swego kraju i odstawiają do 
Zgorzelca. Koło się zamyka Rumuni wyruszają z 

zresztą takiego problemu jak np. w Warszawie czy 
Zgorzelcu." 

„Przebywjący w naszym kraju obywatele Rumu­
nii - mówi rzecznik prasowy MSW Wojciech 
Wróblewski - nie są uchodtcami, ale zwykłymi 
turystami i nie ma przeszkód prawnych, by ich 
deportować. Decyzja o ich deportacji należy do 
poszczególnych wojewodów. Problem polega na 
tym, że nie mamy na to pltmiędzy." 

Tymczasem Cyganie rumuńscy czują się u nas 
jak u siebie, żyją za wyłudzone pieniądze i są coraz 
bardziej natarczywi. Wła§ciwie nie chcą też 
pomocy. 

·"Próby skłonienia ich by poszli do schroniska 
gdzie zorganizowaliśmy im nocleg kończyły się 
zwyczajnym fiaskiem - mówi szef Wojewódzkiego 
Biura PCK Stanislaw Maciejewski. - Jedynymi, 
którzy przyjęli naszą pomoc była 14 osobowa grupa, 
którą na ich życzenie odesłaliśmy dd Rumunii. 
Wzięli ze sobą ok. 30 kg odzieży". 

W większo§ci Rumuni nie chcą jednak wracać do 
swego kraju. Jadą tam wówczas, gdy kończy im się 
zezwolenie na pobyt w Polsce, załatwiają konieczne 
formalno~i i po kilkunastu godzinach znów ido nas 
wracają, aby czekać na swoją szansę. 

Beata Kostr.zewska 

W wyborczą niedzielę policja, radio i łodzianie szukali znajomej Norwega 
- Podjeżdża policyjny radiowóz i przywożą tego Nor­

wega. Żadnych dokumentów pny sobie nie miał, tylko -
na szczęście naszą pnepustkę parkingową. O, widzi pani, 
taki numerek z adresem. Każdemu klientowi go wręczamy. 
Gdyby nie to, pa wszystkich łódzkich parkingach musieliby 
jetdzić, żeby mu znaletć „Mercedesa" - opowiada Wła­
dysław Litwiniuk pilnujący samochodów na prywat,nyrn 
parkingu obok salonu Bingo. 

- Przyjechał do znajomej w Łodzi. Pewnie po raz 
pierwszy, zresztą czort go wie ... Nijak się z nim nie można 

czą niedzielę zimno było. Tułał się widać od rana, a tu jut 
minęła trzynasta. Wziąłem go pod mankiet do nwjej budki, 
tutaj chociat ciepło było. Zaraz zdjął buty, żeby nogi przy 
piecu rozgnat. Myślałem, te cały mi do tego pieca wlezie. 
Dałem mu jeszcze gorącej herbaty i myślę co dalej z takim 
gościem robi{ Tylu przyjeżdża zagranicznych i z każdym 
można się jakoś dogadać, a z tym nawet po niemiecku nie 
dało rady. 

No i wtedy zjawił się właściciel parkingu, pan Dariusz 
Wcisłowski. Mówię-t „Panie Darku, policja go zostawiła, 

Wyszedł sobie pobiegać 
było dogadać. Jedno jest pewne: zostawił u nas samochód 
w sobotę. W niedzielę - jak domyślali się policjanci -
wyszedł z domu, żeby sobie pobiegać, chyba "' parku. 
Tak biegał, że wszystko mu się pokręciło i w żaden sposób 
nie mógł trafić z powrotem. Wyszedł na ulicę Limanow­
skiego, zobaczył radiowóz, to go zatrzymał. Nie znał ad­
resu znajomej, tylko nazwisko i pamiętał, te to nowy blok i 
te ma numer jeden. Policjanci wozili go po całym mieście 
cztery go4ziny! Wypytywali skt/d wjechał do lodzi, a on 
n.ie, tylko powtarzał w kółko: Gdańsk, Warszawa, Gdańsk, 
Warszawa. W końcu prz-ywietli go na parking. Sprawdzili 
w samochodzie, ale tu też żadnych dokumellfów nie miał. 
Powiedzieli, że nic więcej nie poradzą. Kazali mu siedzieć 
w sanwclwdzie i czekać, at go ktoś znajdzie ... 

- Siedział jak sierota. Zziębnięty, bo przecież w wybor-

trzeba szukać innego wyjścia". Szef wpadł na pomysł, 
żeby zadzwonić do radia. Poleciał do telefonu i zaraz 
potem w „Radiu-MIKS" zaczęli nadawać komunikaty, 
żeby zgłosiła się znajoma Norwega. Słuchaliśmy. Ilu ludzi 
dzwoniło! Ale ona nie. Zatelefonowała nawet jedna babka 
i mówi, te pewnie chodzi o jej sąsiadkę, bo ona się tak 
właśnie aazywa. Jut się ucieszyliśmy, lecz okazało się, że 
u sąsiadki nikt nie otwiera. Czekamy dalej. At tu nagle 
podjeżdża taksówka. Wyskakuje młoda dziewczyna, tak na 
oko dwadzieścia pięć lat, wpada do budki i rzuca mu się 
na $zyję„. Okazuje się - córka. Jak oni się uściskali z 
radości. Jak się dowiedziała, skt/d - nie wiadomo, bo 
też ani słowa po polsku nie umiała powiedzieć. Ważne, 
te się znalazła. 

Hanna Jaśkiewicz 



Gdyby blisko dwa tysiące lat temu ludzie byli 
tolerancyjni; nie ukrzyżowaliby Chrystusa 

M ożna go spotkać na Pioutowskiej 
w godzinach szczytu. Ma trzy kol­
czyki w jednym uchu i żółto-zielo­
no-pomarańcwwo-czerwony czub. 

Mógłby być nawet przystojny, gdyby nie był tak 
okropnie ostrzyżony: włosy nad uszami całkiem 
wygolone! Skórzana kurtka nie wygląda na nową. 
Nosi ślady celowego niszczenia. Na plecach, mię­
dzy ponabijanymi ćwiekami - doszyta ł~ta. Nie 
jest niechlujny, raczej pozuje na niechlujnego, 
jednak nie dość starannie, skoro spodnie nie tyl­
ko nie mają wypchanych kolan, ale nawet nie są 
pogniecione. Chętnie opowiada o sobie. 

Misjonarz 
- Nie jestem punkiem - twierdzi. - Moja ideo­

logia to ja. Nie, nie mam kompleksów, ani ża­
dnych 11)anii niższości, które musiałbym 
pokrywać swoim wyzywającym strojem. Robię 
to, ponieważ chcę.:. wychować ludzi. Tak! - Wy: 
chować. Otworzyć im oczy na ich brak tolerancji, 
oswoić ich z „innością". Udowodnić, pokazać, że 
obok nich żyją ludzie, któny różnią się od nich i 
że mają prawo się różnić. Rodzice za~ze, odkąd 
sięgnę pamięcią - powtarzali mi: ~y chło­
piec w twoim wieku jest taki i taki, f<fAZDY chło­
piec w twoim wieku rooi to i to, KAZDY chłopiec 
w twoim wieku musi ... A ja chcę pokazać, że NIE 
KAŻDY jest taki i taki, że NIE KAŻDY robi to i to, 
i że nic nie muszę. Nie chcę być KAŻDYM, chcę 
być sobą! Chcę móc bez strachu eksponować 
swoją indywidualność. W imię czego mam uda­
wać, kłamać, podporządkowywać się? Nie jestem 
niczyim blitniakiem, dlatego nie będę się ubierał 
tak jak inni, nie będę robił tego co inni i tak jak 
inni. To nie jest bunt przeciwko kulturze, ale 
przeciwko wsadzaniu ludzi w jeden wzorzec, 
przeciwko utartej obyczajowości. 

Kiedy poszedłem do szkoły, poznałem Przemka. 
To był mój kolega z klasy. Wszyscy śmiali się z 
niego, że zamiast chodzić z nami po drzewach, 
kraść jabłka i robić riauczycielom głupie kawa­
ły, on maluje. Był cichy i grzeczny jak panienka, 
więc przezywaliśmy go: Lalunia. W dobrym tonie 
leżało przynajmniej raz dziennie opowiedzieć o 
nim dowcip, albo jakąś humoreskę, której rzeko­
mo był bohaterem. Krążyły o nim plotki, według 
których był maminsynkiem, ofe_rmą, przygłupem, 
ostatnim fajtłapą, a nawet niedorozwiniętym 
umysłowo. Ten Przemek - na miejscu którego 
KAŻDY inny chłopak dawno załamałby się psy-

Nietolerancja -
Z dr. Apoloniuszem Madejem, psy­

chiatrą, psychoanalitykiem rozmawia 
Magdalena Grochowalska 

- Czy Polacy są tolerancyjni? 
- Nie. 
- Dlaczego? Skąd się bierze nietolerancja, 

jako zjawisko społeczne? Jaka jest jej przyczy­
na? 

- Nietolerancja jest spowodowana niewiedzą. 
Jeśli człowiek czegoś nie rozumie, to się tego boi, 
a jeśli się boi, to chce to zniszczyć. Stąd na 
przykład nietolerancja wobec osób chorych na 
AIDS. Trzeba sobie jasno powiedzieć, że nieto­
lerancja towarzyszy zawsze ograniczeniu ludzi, 
głupocie. Im większa jest ludzka wiedza, szersze 
horyzonty myślowe - tym większa tolerancja. 
Człowiek wykształcony, bardziej doświadczony 
jest mniej skory do potępiania kogokolwiek i 
czegokolwiek, ponieważ dopuszcza więcej wa­
riantów ludzkich zachowań, poglądów. Czło­
wiek ograniczony dzieli wszystkich ludzi na 
dwie kategorie: dobrych i złych. Dobrzy to ci, 
którzy są podobni do niego, tli to ci, którzy się 
od niego różnią. 

- Czy to znaczy, że jesteśmy społeczeństwem 
ludzi ograniczonych i niewykształconych? 

- Nasza wiedza na wiele tematów jest niewy­
starczająca. Dla przykładu: na temat zdrowia psy­
chicznego wiemy bardzo niewiele. Nasz stosunek 
wobec osób chorych psychicznie cechuje się lę­
kiem, obawą, chęcią odizolowania się od nich, a 
nawet potępieniem ich za ... 6:horobę. Co ciekawe, 
nawet najbliższa rodzina odsuwa się od osoby 
dotkniętej chorobą psychiczną. Jej rola ograni­
cza się zazwyczaj do przywiezienia chorego do 
szpitala. Potem kontakt się urywa. żadnych od­
wiedzin, :tadnej współpracy z lekarzem, żadnej 
próby zrozumienia chorego. Proszę sobie wyo­
brazić, że osoby chore psychicznie wcale nie 
muszą być niebezpieczne i że przy odrobinie 
zrozumienia i tolerancji ze strony otoczenia mog­
łyby ŻYĆ NORMALNIE! Chory żyjący w nor­
malnym środowisku szybciej wyzdrowieje, gdyż 
nabiera cech osób zdrowych, bierze z nich przy­
kład, próbuje - czasem nieświadomie - naślado-

chicznie - kompletnie NIC nie robił sobie z na­
szych docinków. On nas autentycznie olewał. I 
wie pani, co ja teraz myślę? Myślę, że on był 
bohaterem, bo miał odwagę wyłamać się, miał 
odwagę nie podporządkować się innym. To nie­
ważne, że był maminsynkiem czy fajtłapą, ważne, 
że nie dał z siebie zrobić takiego jak wszyscy. 
Nieważne, czy był od nas mądrzejszy czy głup­
szy. Ważne, że miał odwagę być INNY! Po­
wiedziałem, że moja ideologia to ja. Moja ideo­
logia opiera się na odwadze - odwadze przeciw­
stawienia się, nieulegania presji otoczenia. To 
zbrodnia zmuszać ludzi do uległości, do podpo­
rządkowywania się, do wyparcia się swojego 
prawdziwego JA. Gardzę tchórzami, konformista­
mi. Cenie w ludziach odwagę, siłę charakteru i 
indywidualizm. Niech wszyscy ci,_którzy dotąd 
żyli według schematu, a którym jest tak dobrze 
- żyją sobie tak dalej. Ale do diabła! Niech prze­
staną zmuszać do tego innych! 

Kiedy idzie Piotrkowską w godzinach szczytu, 
większość przechodniów ogląda się za nim, puka 
się w czoło, ironicznie uśmiecha. Tylko ci zabie­
gani, pędzący do domu, by zrobić obiad, nie 
reagują na jego wygląd. 

- Ludzie do tego stopnia nie tolerują jakiejkol­
J.1iek inności, że ... sami mnie zaczepiają. „E, ty! 
Do Kochanówka idt, a nie na miasto" - powie­
dział do mnie kiedyś jakiś dziadek. Podobne za­
czepki mógłbym liczyć na kalkulatorze. Grupa 
licealistów zatrzymała się kiedyś prry mnie, jak 
siedziałem na ławce i jadłem lody. Śmiali się, że 
zamkną mnie w klatce i będą sprzedawali bilety. 
Czy nie jest mi przykro? Czasami tak. W końcu 
nikt nie jest z kamienia. Każdy chciałby być ak­
ceptowany, kochany, a jeśli to niemożliwe - to 
przynajmniej TOLEROWANY. Wiem jednak, że 
dopóki na naszych ulicach nie pojawi się więcej 
ludzi „innych", to nasze społeczeńs~o nigdy nie 
nauczy się tolerancji. Mam do spełnienia misję. 
Niech się pani nie śmieje. Nie mam świra. Jestem 
wierzący i sądzę, że każdy z nas ma na ziemi do 
spełnienia jakąś misję. Moja polega na przełama­
niu stereotypów obyczajowych i nauczeniu ludzi 
tolerancji. Nietolerancja to iródło wielu nie­
szczęść. Gdyby blisko dwa tysiące lat temu ludzie 
byli tolerancyjni, nie ukrzyżowaliby Chrystusa. 
Czy wierzę w powodzenie mojej misji? Wierzę, 
że jeśli więcej osób pójdzie w moje ślady, to na 
pewno nam się uda. Jeśli indywidualizm, „dziw­
ność" staną się powszechne, to przestaną kogo­
kolwiek szokować. Skąd będę wiedział, że 
wypełniłem misję i odniosłem sukces? To bardzo 
proste: Kiedy ludzie przestaną się za mną oglą­
dać! 

notowała: 

Magdalena Grochowalska 

siostra głupoty 
wać. Tymczasem ten sam chory w zakładzie zam_­
kniętym bierze przykład od innych chorych i 
efekt jest taki, że zamiast wyzdrowieć - jeszcze 
bardziej WARIUJE! To smutne, ale wielu cho­
rych zupełnie nieszkodliwych i rokujących 
nadzieję na powrót do zdrowia, przebywa w za­
kładzie zamkniętym tylko ze względu na brak 
tolerancji ze strony rodziny i najbliższego otocze­
nia. 

- I co na to lekarze? 
- Są bezradni. Rekonwą.Iescent przebywający_ 

w szpitalu, wśród innych wariatów bardzo często 
wyizolowuje się, co powoduje pogorszenie stanu 
jego zdrowia, ale ten sam rekonwalescent odesła­
ny do wrogo nastawionego do siebie otoczenia -
również się wyizolowuje. 

- Czy jest jakaś szansa na to, by nasze spo­
łeczeństwo stało się tolerancyjne? 

- Pomóe tu może tylko rozwój oświaty, kultu­
ry. Ważne jest też wyposażenie ludzi w umiejęt­

. ności interpersonalne. Na Zachodzie uczy się 
takich umiejętności duchownych, dziennikarzy. 
Spróbujmy i my. 

- Czy nie sądzi pan, że wiele winy za brak 
tolerancji ponoszą stereotypy obyczajowe, mi­
ty, przesądy? ... 

- Tak, to ·prawda. Wszelkie stereotypy, mity, 
przesądy wywodzą się z braku wiedzy. Również 
psychiatria nie może sobie z nimi poradzić. Lu­
dziom wszystko, co zaczyna się na „psycho" -
kojarzy się z czubkami. Szpital psychiatryczny 
to dla nich lekarze w białych fartuchach, niebez­
pieczni wariaci, drzwi bez klamek i łóżko z pa­
sami. Tymczasem schizofrenia, która pociąga za 
sobą niebezpieczne reakcje, dotyczy tylko jedne­
go procentu populacji. Oprócz niej jest masa in­
nych chorób. Na Zachodzie psychoterapia jest 
czymś powszechnym, przeciętnemu Polakowi 
kojarzy się co najwyżej z dowcipem o dwóch 
wariatach. 

- A więc nie mamy co marzyć o powrocie do 
Europy? 

- Dopóki nie zmienimy swojego stosunku do 
osób chorych psychicznie - na pewno nie! 

• 

-

L udzie na całym świecie znają ich z 
trzech rzeczy. Po pierwsze z tego, 
że tańczą i śpiewają na ulicach gło­
sząc chwałę Kryszny, po drugie z 

tego, że rozdają duchowe pożywienie 
prasadam, po trzecie z festiwali, kt:Ore organizu­
ją, by rozpowszechniać swą filozofię. 

Po raz kolejny festiwal taki został zorganizo­
wany w Łódzkim Domu Kultury. Oprócz skosz-
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umysłu ze zbędnych myśli i zmysłów. Oprócz 
starożytnej tradycji i obrzędów uczą się oni tak­
że sanskryckiego słownika, by przez użycie 
zwrotów oraz całych wersetów w trudnym 
dla nas języku wedyjskich mantr zbliżyć się do 
Kryszny. - Niczym nie da się tych słów zastąpić -
mówi Andrzej Konopka, jeden z najstarszych 
stażem polskich wyznawców Kryszny, będący 
prezydentem na ,,farmie" - żeby nie wypaczyć i 

Potrzebujemy guru, który wskaże nam drogę 

Pasażer w ciele 
towania wegetariańskich potraw można było nie ośmieszyć tradycji. Co prawda doją się one 
wysłuchać wychwalających Krysznę pieśni przetłumaczyć na język polski, ale w polskim 
(mantr) oraz wykładu mistrza lndradeumna .brzmieniu fonetycznym tracą swoją rzeczywistą i 
Swami na temat istoty bhakti yogi. bezcenną wartość - autentyzm. Poprzez posługi-

Mistrz wyjaśnił m.in. na czym polega i w jaki wanie się „ulubionymi przez Pana" dt.więkami 
sposób się odbywa reinkarnacja: bhaktowie zbliżają się do Kryszny. 

-Na świecie istnieje 8 mln 400 tys.form życia. Na „farmie" tworzą początki społeczności isa-
Kiedy dusza opuszcza ciało, może wejść w którąś vasya, w której Bóg jest w centrum. Ideałem, do 
z tych form. W której z nich się znajdzie - zależy którego dążą jest wypełnianie codzienności, tu i 
od pragnień, jakie kultywujemy. Jeśli np. lubimy teraz - duchem tradycji i treścią starożytnych 
spać, będziemy niedtwiedziami, jeśli jeść - lwa- zasad. Harmonogram dnia i zasady funkcjo­
mi, jeśli seks - gołębicami. nowania podporządkowane są oryginalnemu ob-

Pierwsi wielbiciele Kryszny pojawili się w na- rządkowi wddyjskiemu, co rozumie się prżez 
szym kraju pod koniec lat 70., pod wpływem celebrowanie uroczystości świątynnych, odpo­
nauczania uczniów Srila Prabhupady, którzy wiedni ubiór hinduski (mężczyt.ni w dot, kobiety 
przybyli do Polski. Nauczali głównie w środowi- w sari), malowanie na ciele rytualnych znaków, 
sku akademickim. Obecnie bhaktowie (wyznaw- symboli religijnych. 
cy) starają się rozpowszechniać swą filozofię w - Okazuje się - mówi Andrzej Konopka - że 
różnych środowiskach prezentując się w możli- nie wszystko, co zrodziło się kilka tysięcy lat temu 
wie atrakcyjnych miejscach. Są np. stalymi gość- jest archaiczne, płytkie, a my zajmując miejsce na 
mi festiwalu rockowego w Jarocinie oraz stechnicyzowanym Parnasie patrzymy na wytwo­
licznych zlotów i imprez młodzieżowych organi- ry praojców z godną politowania wyższością. A 
zowanych zarówno przez instytucje świeckie jak i może to oni mieliby powody do pośmiania się z 
religijne. Sami organizują festiwale, na których nas? Stworzyliśmy cywilizację wytworów mate­
prezentują program artystyczny, śpiewają man- rialnych, bez których nie potrafimy się obyć. Ko­
try i wspólnie z publicznością jedzą wegetariań- munikujemy się przez te przedmioty, a kiedy 
ski posiłek, co jest najlepszą formą reklamy "' stajemy wobec siebie twarzą w twarz, wtedy po­
założeń programowych ruchu. Po smacznym i jawia się bezradność, zawstydzenie, pustka. Nie 
zdrowym posiłku łatwiej bowiem przychodzą ref- mamy nic sobie do powiedzenia. Potrzebujemy 
leksje i ochota na dyskusję. g.uru, swami, roshi, kogokolwiek kto wskaże 

Trudno osądzić ilu jest obecnie wyznawców nam drogę, nauczy najprostszych ludzkich reak­
Kryszny w Polsce. Uczniów inicjowanych jest cji, rozbudzi naturalne uczucia, by móc się poro-
150. Kilkaset osób przestrzega zasad procesu zumieć i z ufnością popatrzeć sobie w oczy, 
bhakti yogi. Wiele tysięcy osób sympatyzuje z zamiast w szkło monitora telewizyjnego. 
ruchem i w miarę możliwości pomaga w rozpow- Bhaktowie na całym świecie przestrzegają ce-
szechnianiu jego filozofii. libatu tj. cżterech zasad: są wegetarianami (nie 

Oficjalne świątynie bhaktów istnieją w War- jedzą jaj, ryb i mięsa), nie uprawiają hazardu, 
szawie i Wrocławiu, oprócz tego Towarzystwo nie uznają używek, nie angażują się w zakazany 
posiada ośrodki w Gdańsku, Krakowie, Augusto- seks {życie erotyczne dozwolone jest tylko w 
wie, Białymstoku, Toruniu, Bydgoszczy, Olszty- małżeństwie i tylko wtedy, gdy jego celem jest 
nie, Szczecinie, Lodzi, Gliwicach, Lesznie, poczęcie- nowego życia). Żyją według dewizy: 
Opolu, a także w Czamowie w Sudetach, popu- „proste życie wzniosłe myślenie". Wierzą w nie­
lamie nazywanym „farmą". Stanowi ona jakby samowite właściwości umyiłu, inteligencji, oso­
epicentrum ruchu Hare Kryszna. Wokół niej sku- bowości, świadomości, ale dbają także o ciało 
piają się działania rozproszonych po kraju bhak- choć ,jesteśmy w nim tylko pasażerem". 
tów i sympatyków ruchu. .Każdego roku Na co dzień we wzajemnych kontaktach bhak­
przewijają się tutaj setki młodych ludzi. Na stałe towie nie pouczają ludzi, którzy nie pragną przy­
w ośrodku zostają tylko nieliczni, którzy chcą się jąć służby oddania. 
sprawdzić i doświadczyć w codziennym życiu - Do tej decyzji trzeba dojrzeć - mówi And­
idei ruchu. Ci właśnie tworzą rodzaj elity, awan- rzej Konopka - jest to indywidualny wybór drogi 
gardy, „mózgu" Towarzystwa Świadomości Hare życiowej. 
Kryszna. Gros bhaktów mieszka na „farmie" tył- Psychologowie, badający amerykańskich bhak­
ko w czasie wakacji, ferii, świąt religijnych, wte- tów stwierdzili, że są Qni bardziej pogodni, ot­
dy gdy nie są obciążeni obowiązkami nauki, czy warci, wytrzymali fizycznie i duchowo. Nie 
pracy zawodowej. zapadają na choroby psychiczne. 

Nowicjuszy na „farmie" ud:y się wszystkiego 
od podstaw, przede wszystkim mantr i mantrowa-
nia, .które ma doprowadzić do oczyszczenia Beata Kostrzewska 
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6 ODGŁOSY 

Z bliża się północ. Potężna cysterna 
TIR mknie trasą szybkiego ruchu 
w kierunku Katowic. Samochód 
zbliża się do Woli Krzysztopor­

skiej. l'{agle przed cysterną wyrasta ściana 
wielkiej scanii. Wszystko dzieje się jak w 
filmie z klatkami przesuwającymi się w zwol­
nionym tempie. Scania przechyla się na bok i 
tarasuje jezdnię, kierowca cysterny wciska 
hamulec, ale praktycznie nic już nie może 
zrobić - samochód z całą siłą uderza w cięża­
rówkę, odbija się i ląduje w rowie. Zgrzyt 
rozrywanej blachy cichnie. Na jezdni pojawia 
się mężczyzna, zbliża się do cysterny i pada. 
Podobnie dwie osoby, które przybiegły z sa­
mochodu stojącego przed miejscem kraksy. 
Chmura gryzącego dymu zasnuwa okolicę. 

Jedna trzecia województwa piotrkowskiego znajduje się w strefie zagrożenia 

Sulejów. Trzeba zawiadomić wójtów i sołty­
sów. 
Minęło zaledwie kilka minut. Sytuację zna 

już prezydent Piotrkowa i wojewoda. Co chwi­
la dzwoni telefon. Policja przy pomocy radio­
wozów z głośnikami zawiadamia już ludzi w 
najbliższych wsiach. Docierają meldunki o pa­
nice. Prawdopodobnie w jednej z wsi doszło do 
wypadku samochodowego z udziałem ewakuo­
wanej rodziny. 

* * * 
Dyżurny Komendy Wojewódzkiej Policji w 

Piotrkowie podnosi słuchawkę. Dzwoni ktoś z 
Tomaszowa. Mówi o Pilicy i Zalewie Sulejow­
skim. że chyba pękła tama, że wszystkie wsie 
od strony zapory zniknęły pod wodą. Znów 
chyba jakiś pijaczek chce się zabawić - myśli 

~ 

samolot. Tama rozbita, woda z zalewu runęła 
w dół Pilicy. W ciągu dziesięciu minut zmyła 
wszystko, co napotkała po drodze. Uszkodzone 
jest ujęcie wody w Tomaszowie. Nikt jeszcze 
nie wie o liczbie ofiar. 

O wypadku wie już wojsko i Warszawa. Do 
Piotrkowa leci śmigłowiec ze sprzętem ratow­
niczym i potężnymi reflektorami. Może z góry 
uda się ocenić rozmiary katastrofy. Na skutek 
ciemności niewiele można zrobić. Strażacy 
spod Tomaszowa informują, że do wielu wsi 
nie można dojechać z powodu wody. Kilka 
dróg wygląda tak, jakby je ktoś nożem uciął. 

* * * 
Takie wypadki jak opisane wyżej zdarzyć się 

mogą codziennie. Kroniki policyjne odnotowu­
ją coraz więcej tragedii . Są wśród nich i te 

Tomaszowski „Chemitex" - tu grotny jest 
szczególnie dwusiarczek węgla. Strefa skaże­
nia w promieniu 0,5 km. 

Zakłady Drobiarskie w tym samym mieście. 
14 t. amoniaku, strefa niebezpieczna dla Judzi w 
promieniu 2,4 km. Zakład Produkcji Wody w 
Tomaszowie. Tu jak i w Bronisławowie czy na 
,,Kalinko" gromadzi się chlor. W Tomaszowie 
strefa zagrożenia - 5,5 kilometra. A przecież w 
sąsiedztwie niemal ujęcia żyją dziesiątki ro­
dzin. 

Zakłady · Sprzętu Precyzyjnego w Niewiado­
wie. Oficjalnie mówi się o kwasie azotowym i 
strefie półkilometrowej. Dziś już wiadomo, że 
produkuje się tu ładunki wybuchowe dla armii. 
Przed kilkudziesięciu Jaty doszło prawdopodob­
nie do wybuchu i tragedii. 

Kilka minut po północy dyżurny policji w 
Piotrkowie odbiera dziwny telefon. Dzwoni ja­
kiś mężczyzna i mówi, że pod Wolą Krzyszto­
porską stało się coś dziwnego. Doszło do 
kraksy. Gdy nadjechał w to miejsce, dostrzegł 
kilka samochodów stojących na poboczu. Wy­
skoczył z kolegą z kabiny i pobiegł do rozbi­
tych samochodów. Na asfalcie leżało kilka osób 
nie dających znaku życia. W pewnej chwili 
ujrzał padającego kolegę. W tym samym mo­
mencie zorientował się, że to chyba wina tego 
dziwnego dymu idącego od cysterny. Odciągnął 
kolegę, wsadził go do kabiny, wykręcił i ruszył 
w kierunku Piotrkowa. 

SmierC zaplanowana 
Zatrzymajmy się jeszcze przy Elektrowni 

„Bełchatów". Amoniak, kwas solny, mazut -
wszystko w dużych ilościach. Zagrożenie dla 
Judzi bardzo duże! 

A że nie są to grotby tylko „teoretyczne" -
przypomnijmy wyciek kwasu azotowego w Za­
kładzie Produkcji Nawozów przy ul. Rakow­
skiej w Piotrkowie. Zaistniało wówczas 
olbrzymie niebezpieczeństwo dla ludzi i do 
akcji musiały wkroczyć specjalistyc·zne grupy 
ratownictwa chemicznego. Dyżurny policji początkowo nie bardzo wie­

dział, co o tym myśleć . W pewnej chwili przy­
pomniał mu się niedawny wypadek na trasie 
szybkiego ruchu i wyciek kilku ton ropy, a 
potem wielka awantura, bo nie bardzo wiedzia­
no, kto odpowiadał za spótnioną akcję ratowni­
czą. Policjant wykręcił więc numer dyżurnej 
służby wojewody i poinformował o wypadku 
pod Wolą Krzysztoporską. Zawiadomił też 
straż, dzieląc się swoimi spostrzeżeniami na 
temat kraksy. Po chwili otrzymał meldunek od 
dyżurnego radiowozu, który dotarł na miejsce 
wypadku, że z cysterny wycieka jakaś silnie 
trująca substancja, która uśmierciła już kilka 
osób. Policjant z drogówki, nie bardzo wie­
dział, co robić dalej. 

OCW NIPZWJCZAJllJOH IAGRDŹEń 
WOJEWODZTWA PIOTR«OW~Kl[GO. 

Drugi rodzaj zagrożeń - to właśnie wspo­
mniany Zalew Sulejowski i zbiornik „Mie­
dzna". W ubiegłym roku analizowano dokład­
nie skutki uszkodzeń np. tamy. Trzeba sporo 
wyobratni, by zdać sobie sprawę ze skali za­
grożenia. 

Teraz przynajmniej wiadomo o zagrożeniu. 
Strażacy, którzy na syrenie dojeżdżają do kra­
ksy, potwierdzają to, co powiedział policjant. 
Nie wkracżają do akcji, bo nie wiedzą je­
szcze, co się stało. Z policjantami zamykają 
trasę, oddalając się na odległość kilkuset me­
trów. Wraz z nimi czekają lekarze z kilku ka­
retek pogotowia. Jest zakaz zbliżania się do 
miejsca wypadku. Wiadomo już, że wszyscy 
Judzie w rozbitych samochodach i leżący na 
jezdni nie żyją. 

Dóchodzi godzina 0.30. Tadeusz M., dyżuru­
jący właśnie przy telefonie w Urzędzie Woje­
wodzkim w Piotrkowie uruchamia komputer. 
Nastawia program, wybiera awarię w czasie 
transportu w gminie Wola Krzysztoporska, z 
udziałem silnie trujących środków chemi­
cznych. Nie wie jeszcze, z jaką trucizną mamy 
do czynienia, ale nie ulega wątpliwości, że w 
cysternie było jakieś śmiercionośne paskudzt­
wo, bo kilkunastu ludzi nie żyje. 

Tadeusz M. patrzy w ekran. Strefa skażeń 
śmiertelnych 6 kilometrów. Nie do wiary -
kilkanaście wsi jest bezpośrednio zagrożnych, 
m.in. Magdalenka w gminie Rozprza, gdzie 
mieszka jego kolega. Z instrukcji dowiaduje 
się, że musi natychmiast zawiadomić biorą­
cych udział w akcji, by r<;>zpoczęli ewakuację 
Judzi. Komputer pracuje dalej. Na ekranie wi­
doczna jest strefa skażeń niebezpiecznych w 
promieniu 29 kilometrów. W jej zasięgu znaj­
dują się gminy m.in.: Aleksandrów, Rozprza, 

przez moment. Odkłada słuchawkę, by za mo­
ment odebrać następny meldunek. Tym razem 
od strażaków. Coś uderzyło w tamę w Smar­
dzewicach. Wszystko runęło. Na razie tylko 
tyle wiadomo. 

Tym razem policjant chwyta za słuchawkę 
specjalnego telefonu. Mimo nocy stawia na 
.nogi wszystkie dyżurne służby w województ­
wie. Z Inspektoratu Obrony Cy.wilnej otrzymu­
je wiadomość, że w zaporę uderzył jakiś 

spółka z o.o. 
Szanują.c przyzwyczajenia, nie tracąc jednak z oczu mody światowej i zapotrzebowa­
nia rynku, stawiamy do dyspozycji Szanownych Klientów: 

hurtownię 
szeroki wybór atrakcyjnej odzieży importowanej, 
dom handlowy, 
usługi importowe, 
s~adcelny. 

Posiadamy najlepszą. obsługę, wyposażenie techniczne najbardziej znanych firm 
światowych, towar odpowiadają.cy cenie pod względem jakości i rodzaju oraz możli­
wości finansowych kupują.cych. 

Nasz adres: 
Dom Handlowy „TEOFIL" 
Ł6clf, ul Aleksandrowska 38 
sprzedaż detaliczna, usługi importowe 
tel52-71-60, 52-71-65, fax 55-71-39, tlx 88-51-62 
BAZA MAG.AZYNOWA I SKŁAD CELNY, BUllTOWNIA 
ł.ódź, ul Brukowa 8, tel 51-55-16, magazyn nr S 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP! POLEĆ NAS SWOIM ZNAJOMYM! 
ZAPRASZAMY 

szczególnie grotne. Czy jesteśmy świadomi 
zagrożenia, czy potrafimy usuwać skutki, np. 
katastrof chemicznych? Bo przecież wiadomo, 
że i w czasach pokoju grożą nam niebezpie­
czeństwa o zasięgu równie dużym jak np. pod­
czas wojny. 

Szef Wojewódzkiego Insp(!ktoratu Obrony 
Cywilnej w Piotrkowie pułkownik Janusz 
Soczewka nie ukrywa, że o tych wszystkich 
zagrożeniach na co dzień wolimy nle myśleć. 
Nawet ludzie odpo\Yiedzialni za funkcjonowa­
nie wielu miast czy gmin ni.e chcą o nich myś­
leć. Dopiero gdy dochodzi do tragedii, robi się 
szum, szuka środków zaradczych, winnych. 
Sporo do" roboty ma wówczas policja i proku­
rator, ale ich praca, choćby najofiarniejsza, nie 
zwraca ludziom życia czy zdrowia. Dlatego o 
tych sprawach należy mówić głośno - przed, a 
nie po szkodzie. 

A sytuacja jest coraz grotniejsza. Niech Czy­
telnik nie sądzi, że usiłuję go straszyć w imię 
taniej sensacji. D.ziś jedna trzecia województ­
wa piotrkowskiego znajduje się w strefie za­
grożenia, a to oznacza w praktyce, że 
żyjącym w niej ludziom w każdej chwili gro­
zi śmierć! Oto kilka przykładów. 

W województwie jest 10 zakładów dysponują­
cych grotnymi substancjami chemicznymi. Ich 
nadzór, kontrola i zabezpieczenie pozostawia 
wiele do życzenia. Oto „Organika" w Woli 
Krzysztoporskiej - 30 t. amoniaku, 5 t. aniliny. 
Ta ostatnia substancja - oleista ciecz - jest bar­
dzo trująca. Strefa skażenia - 0,5-1 ,4 kilometra. 

Pułkownik Janusz Soczewka i jego zastępca 
Zbigniew Styński nie bagatelizują też zagrożeń 
spowodowanych przez odkrywkę bełchatow­
ską. Wstrząsy tektoniczne są faktem, odczuwa­
no je nie tylko w Bełchatowie, ale i w 
Piotrkówie. Natura lubi płatać figle - czy mo­
żemy być pewni, że nie dojdzie do wstrząsu o 
skali, z jaką dotąd nie mieliśmy do czynienia? 

* * * 
Przygotowanie do akcji ratowniczej - to od­

rębny temat. Generalnie można powiedzieć, że 
w tej materii dopiero raczkujemy. Praktycznie 
w przypadku większej katastrofy czy tragedii 
liczyć możemy na straż pożarną, policję i po­
gotowie. Gdyby jeszcze np. piotrkowska straż 
wyposażona była w wysokiej klasy sprzęt ra­
townictwa chemicznego! Jeśliby zatem doszło 
do takiej tragedii z cysterną, jak to opisałem 
hipotetycznie na wstępie - trzeba by ścią~ać 
specjalistów z Płocka, gdzie znajdują się Ju­
dzie potrafiący likwidować skutki katastrofy 
chemicznej. 
Łączność - to temat rzeka. Jaka jest - każdy 

wie. Praktycznie po godzinach pracy wielu wój­
tów czy burmistrzów znale:tć może tylko poli­
cja - i to dojeżdżając każdorazowo do ich 
domów. Z prawdziwego zdarzenia radiotelefon 
umożliwiający kontakt o każdej porze dnia i 
nocy, nawet w czasie podróży, ma chyba tylko' 
wojewoda. To trochę za mało, jeśli w przypad­
ku zagrożenia liczą się minuty, a nawet sekun­
dy. 

Organizacja specjalnych służb potrafiących 
ocenić s}rtuację i uruchomić wszystkie niezbęd­
ne siły do likwidacji skutków katastrofy jest 
fatalna. Piotrkowskie należy w kraju do tych 
nielicznych województw, które w ostatnich Ja­
tach zabrały się ostro do roboty i likwidują 
zaniedbania na tym polu. Dyżurna służba wo­
jewody, już stosunkowo nie:tle zorganizowana, 
to jeden z symptomów poprawy sytuacji. Ale -
przynajmniej w większych miastach woje­
wództwa potrzebne są służby, np. głównego 
inżyniera, dyżurujące przez całą dobę, współ­
pracujące ściśle ze służbą wojewody. Trochę to 
musi kosztować, ale w ostatecznym rachunku 
się opłaca. Ostatni wyciek ropy na trasie szyb­
kiego ruchu w rejonie Piotrkowa dowiódł słu­
szności .takiego myślenia. A chodzi tutaj nie 
tylko o złotówki, ale i Judzkie życie, które 
przecież nie ma ceny. 

Ryszard Poradowski 

PS 
Opisane wypadki na trasie szybkiego ruchu 

w rejonie Piotrkowa i na Pilicy są prawdopo­
dobne, choć jeszcze, na szczęście, się nie zda­
rzyły. 

• 
Nasz zakład 

proponuje Państwu 

kompleksowe zabezpieczenie pojazdu systemami alarmowymi 
produkcji krajowej oraz zachodniej. ~ 
Wszelkie informacje uzyskają Państwo ~ 

w zakładzie TUWIMA 15 lub telefonicznie: 33 04 61 A~ 
Zakład czynny od 9 do 17 ~ 

-



K iedy Amerykanie w lipcu 1946_ r .. 
przeprowadzili próbne wybuchy nu- · 
klearne na atolu Bikini, przesiedlili 
uprzednio 167 mieszkańców tych ko-

ralowych wysepek do całkowicie bezpiecznych 
regionów .. z.e względu na swoje rozmiary, opera­
cja nie była ani szczególnie trudna technicznie, 
ani nawet zbyt kosztowna. 

Stolica Ukrainy, ponaddwumilionowy Kijów, 
pomimo zagrożeń, jakie zgotowała temu miastu 
katastrofa czarnobylska 1986 roku, nie ma takiej 
szansy. Ludzie oswoili się już z promieniotwór­
czym niebezpieczelistwem i nikt tu nie żyje z 
dozymetrem w ręce. Co prawda miejscowy sane­
pid ma do dyspozycji osiemdziesiąt radiologi­
cznych laboratońów, które stale kontrolują 
żywność dostarczaną z innych rejonów, sądzić 
jednak należy, że bańera nie jest zbyt szczelna. 
Przy stałych niedoborach produktów w państwo­
wej sieci sprzedaży, praktycznie wszystko, co 
znajdzie się na bazarze może liczyć na nabyw­
ców. Teoretycznie można zarządać od sprzedaw­
cy . certyfikatu sanepidu, potwierdzającego 
przydatność _produktu do spożycia, obserwując 
jednak najsfynniejszą halę targową Kijowa tzw. 
Besarabkę nie spostrzegłem, aby ktoś pytał prze­
kupniów o takie świadectwo. Nie słyszałem tak­
.że, aby któryś z moich znajomych udał się na 
bulwar Estoński 3, gdzie można bezpłatnie doko­
nać pomiaru zakupionych produktów na bardzo 
czułych urządzeniach dozymetrycznych. Sanepid 
zapewnia, że od 1988 r. nie stwierdza się już w 
produktach rolnych podwyższonego poziomu ra­
dioaktywnego cezu-137. 

Co prawda, pomimo tych zapewnieli, więk­
szość artykulów spożywczych na kijowskim ryn­
ku znacznie przewyższa dopuszczalne normy 
zawartości cezu stosowane przy ekspor.cie. Doty­
czy to zarówno masła, r.1leka skondensowanego i 
sproszkowanego, jak też wszystkich gatunków 
mięsa z wyjątkiem wołowiny. Szczególnie wyso­
ki poziom s\<1.żenia mają wszelkie susze, a wśród 
nich zioła lecznicze. Są to jednak podobno dawki 
nieszkodliwe dla zdrowia. A mimo to wielu 
moich znajomych przeszło na dietę warzywną i 
programowo wyrzekło się spożywania mięsa. 
Wolą nie ryzykować, gdyż niemal powszechnie 
u,yaża się, że produkty roślinne są o wil(le mniej 
zanieczyszczone. 

Pod naciskiem opinii publicznej specjalna ko­
misja Rady Ministrów Ukrainy wespół z mini­
sterstwem geologii ZSRR, dokonała pomiarów 
intensywności skażenia izotopem cezu-137 grun­
tów miasta Kijowa. Pobrano 1767 próbek w róż~ 
nych dzielnicach, zarówno w samym centrum jak 
i na obrzeżach. Badania dowiodły przede wszyst­
kim, że w skażeniu nie ma żadnych prawidłowoś­
ci. Miejsca zupełnie bezpieczne sąsiadują z 
punktami, gdzie istnieje zagrożenie dla zdrowia. 
Okazało się także, że średnie zanieczyszczenie 
gruntów równe jest 0,7 cuńe na kilometr kwad­
ratowy. Nie znaczy to wcale, że taki poziom 
skażenia utrzymuje się w całym mieście. Jak 
zwykle prawda statystyczna okazała się dośyć 
zawodna. Blisko 70% pobranych próbek wykaza­
ło skażenie nie przekraczające 1 cuńe na kilometr 
kwadratowy, kolejnych 20% mieściło się w prze­
dziale 1-2 cuńe, ·a tylko 1% zawierał nawet 4-9 
cuńe na kilometr kwadratowy. Te ostatnie dawki 
są już niebezpieczne dla zdrowia, gdyż odpowia­
d,{lją dozie promieniowania równej 25-30 mikro­
rentgenów na godzinę. A takich punktów w 
mieście jest co najmniej kilkanaście, rozsianych 
- co gorsza - najzupełniej przypadkowo. Swoista 
ruletka śmierci. 

Gazeta „Wieczirnyj Kijw" wypuściła specjalny 
dodatek' zatytułowany „Syndrom Czarnobyla", 
który zawierał mapę zanieczyszczeli. Miejsca 
szczególnie niebezpieczne oznaczono na tym pla­
nie wyrazistymi, ciemnymi kropkami. 

Dane takie opublikowano tutaj po raz pier­
wszy. Nie wiem, czy wpłynęły uspokajająco na 
mieszkańców, którzy żyli do tej pory w.niepew­
ności i mogli się tylko pocieszać, że im osobiście 
nic nie zagraża. Niektórzy na pewno odetchnęli z 
ulgą, choć zbyt mała ilość pobranych próbek nie 
przesądza jeszcze ostatecznych rezultatów. Na 
ich miejscu kupiłbym sobie mimo wszystko do­
zymetr ,,Biela" albo ,,Pńpiat" i dopiero wtedy 
śpiewał hosanna. Byłem za to świadkiem w lu­
ksusowym niegdyś salonie meblowym przy bul­
warze Przyjatni Narodów, gdzie mimo bardzo 
wysokich cen nie ma prawie nic do kupienia, 
jak jedna ze sprzedawczyń ze łzami w oczach 
skarżyła się najzupełniej przypadkowym lu­
dziom, że mieszka w domu stojącym na skażo­
nym gruncie i lęka się o zdrowie swych dzieci. 
Jedni jej współczuli, inni wzruszali ramiorn1J11.i, 
być może sami nie byli w lepszej sytuacji. Zresz­
tą Kijów nie należy do miast najbardziej zagro­
żonych. Radioaktywna chmura z rozerwanego 
reaktora na szczęście ominęła stoli.cę Ukrainy. 
W takim Korosten\u, położonym 156 km na za­
chód, nikt nie czuje się bezpiecznie, trzeba wy­
siedlić wszvstkich właściwie mieszkańców. Im 
śmierć na raty' jako skutek promieniowania, za­
gląda w oczy bezpośrednio, a jednak, z braku 
lokali, ewakuacja odbywa się bardzo powoli . 

Życie nie szczędzi jednak potencjalnym ofia­
rom Czarnobyla nowych porcji emocji. W piątek, 
11 patdziernika, dziewięć minut po dwudziestej, 
zapalił się elektryczny generator Il bloku Czarno­
bylskiej Elektrn}vni Atomowej. Spłonął zaledwie 
dach hali turbin; gdyż pożar ugaszono w ciągu 21 
minut. I po doświadczeniu 1986 r„ nie czekając 
na poważniejsze konsekwencje wyłączono na­
tychmiast zagrożony reaktor, poddając go schło­
dzeniu. Jak podała agencja TASS, tym razem nie 
było .żadnych ofiar w ludziach. Znany pisarz Juńj 

. Szczerbak, autor głośnej książki dokumentalnej 

Rachunek ofiar Czarnobyla jest ciągle otwarty. Prawdziwej liczby nikt nie zna 

pt. „Czarnobyl", od niedąwna minister ochrony 
środowiska rządu ukraińskiego, a ostatnio tak.że 
kandydat na prezydenta niezależnej Ukrainy za­
pewnił, że pomiary przeprowadzone po po.żarze 
przez przedstawicieli międzynarodowej organiza­
cji „Greenpeace" i ukraińskiej organizacji ekolo­
gicznej ,,zielony świat" nie wykazały tym razem 
wzrostu poziomu radiacji, który od katastrofy 
1986 r. jest na tyle wysoki, .że stanowi ciągłe 
zagrożenie. Szczerbak, z wykształcenia lekarz, 
deputowany ludowy cieszy się tu sporym autory­
tetem, jego oświadczenie wpłynęło uspokajająco 
na opinię. Ludzie odetchnęli z u1gą, są i tak 
dostatecznie zmęczeni trudami życia codzienne­
go. 

W dyrekcji przedsiębiorstwa „Kijewenergo", 

martwą, stanowiącą zagrożenie dla wszystkich. · 
W swojej książce o Czarnobylu, Jurij Szczer­

bak postawił tezę, .że wybuch reaktora, który 
uwolnił spod kontroli radioaktywną chmurę, 
miał dla świata skutki równe II wojnie świato­
wej. Nie chodziło, rzecz jasna, o liczbę ofiar, 
tylko o psychologiczne konsekwencje tej katas­
irofy, która podważyła naszą wiarę w prosty po­
stęp technologiczny. Jeśli więc, nawet w 
przeddzień prezydenckich wyborów, władze uk­
raińskie nie mogą zdecydować się na zamknięcie 
elektrowni czarnobylskiej, odkładając decyzję do 
1993 r., dowodzi to, że trudno rzeczywiście o 
alternatywne :tródła energii. 

Zaró'wno Paschałow jak i Kratenko uważają za 
przedwczesną decyzję o poniechaniu budowy 

więcił 50 łat. Jego dw<inaście wskazań, gwaran­
tujących długie życie i dobre zdrowie, da się 
sprowadzić do kilku zasadniczych reguł: 

* Należy przynajmni~ dwa razy dziennie ką­
pać się w zimnej wodzie, wystarczy nawet chłod­
ny prysznic. 

* Przed kąpielą albo po niej należy wyjść na 
dwór i przejść się boso, choćby parę chwil, tak.że 
zimą, po śniegu. 

* Nie wolno pić alkoholu i palić tytoniu. 
* Raz w tygodniu należy stosować ścisły post, 

powstrzymując się od jedzenia a nawet picia -
najlepiej od osiemnastej wieczorem w piątek aż 
do południa w niedzielę. 
. Metoda Iwanowa, oprócz nakazów prakty­
cznych, zawiera tak.że wskazania moralne, które 
podobno znakomicie wpływają na samopoczucie. 
Jedno z nich głosi, aby z szacunkiem odnosić się 

Umieranie na raty 
do starych ludzi. _ 

Jak widać, metoda ta nie wymaga żadnych 
nakładów pieniężnych, wymaga za to od chęt­
nych wiele osobistego hartu. Co najdziwniejsze, 
zdobyła sobie wielu zwolenników, którzy nawet 
w samym Kijowie zrzeszyli się w specjalnym 

zajmującego się eksploatacją wszystkich elek­
trowni w pobliżu stolicy Ukrainy mówią mi, że 
ostatni pożar w hali turbin II bloku należał do 
zjawisk, z jakimi nierzadko mają do czynienia 
w energetyce. Przy tak wysokich moca~h nietrud­
no o krótkie spięcie czy choćby głupią awarię 
wyłącznika. 

W elektrowni konwencjonalnej sprawa jest do­
syć prosta i oczywista. Trudno się jednak dziwić 
panice kijowian reagujących nerwowo na wiado­
moś€, że w Czarnobylu znowu coś się wydarzyło. 

Aleksander Paschałow, zastępca generalnego 
dyrektora zjednoczenia „Kijewenergo", który od 
maja 1986 r. do stycznia 1987 r. pracował w 
sztabie likwidującym skutki katastrofy, nie na 
jedno się wówczas napatrzył i dziś spogląda na 
wszystko chlodnym okiem profesjonalisty. Rów­
nież Włodzimierz Kratenko, zatrudniony jako 
naczelnik specjalnej służby zajmującej się zwal­
czaniem następstw awańi 1986 r. ma do całej 
sprawy racjonalne podejście. Na co dzień styka _ 
się z ludźmi, dla których były to pamiętne dni. W 
czarnobylsk,iej elektrowni atomowej zatrudnio­
nych było wówczas około trzy i pół .tysiąca pra­
cowników zjednoczenia. Po pięciu latach 
dziewięciu z nich zachorowało na raka, trzydzie­
stu osobom przyznano inwalidztwo. Oczywiście 
rachunek jest ciągle otwarty. 

Tych ludzi przesiedlono z trzdziestokilometro­
wej strefy największego skażenia, wraz z innymi 
mieszkańcami miasta Pńpiat znale:tli nowe 
mieszkania w Kijowie i okolicy. Niektórzy osied­
lili się na wsi - przedsiębiorstwo może wyasyg­
nować 50 tys. rubli na zakup domostwa, chociaż 
znalezienie wolnego budynku nie jest sprawą 
prostą. Dla innych ciągle buduje się bloki. Na 
terenach zagrożonych mieszka wciąż blisko 5 
tysięcy osób związanych z przedsiębiorstwem, a 
lista oczekujących obejmuje dziesiątki tysięcy 
innych, którym także trzeba zapewnić bezpie­
czne lokum, 

Przy tym tempie usuwania skutków awarii, 
pokolenie ludzi dorosłych jest już właściwie spi­
sane na straty. Walczy się przede wszystkim o 
uratowanie dzieci, w czym bardzo pomocna oka­
zu je się pomoc międzynarodowa. Wyrwanie ich, 
choćby na jakiś czas, ze strefy zagrożonej, ma 
znaczenie, które trudno przecenić. Dzieci jeździ­
ły do Polski, ale gościły tak.że we Francji i Nie­
mczech, wysyła się je także na Krym. Są to 
wszakże wszystko zabiegi doratne. Ani samej 
Ukrainy, ani nawet Związku Radzieckiego jako 
całości, nie stać na prawdziwie skuteczne działa­
nia, zwłaszcza na dezaktywację terenów skliżo­
nych, obejmujących dziesiątki tysięcy 
kilometrów kwadratowych. Bez międzynarodo­
wej pomocy pozostaną one na długie lata strefą 

elektrowni atomowej na Krymie jak i Chmielnic­
kiej Elektrowni Atomowej. Być może patrzą na 
to zagadnienie rutynowo, znając potrzeby energe­
tyczne swojego kraju. Jest faktem, że Czarnobyl 
pracuje w dalszym ciągu. Ludzi dowozi się tu do 
pracy, skfóceniu uległ tylko, do sześciu godzin, 
dzień roboczy. I są chętni. 

Co najdziwniejsze, łamiąc zakazy, do strefy 
śmierci powracają niektórzy mieszkańcy. Osied­
lili się we wsi Wilcza, położonej blisko Pripiati. 
Stosują się do 12 przykazań Porfińja Iwanowa: 
chodzą boso, polewają się chłodną wodą źródla­
ną. Dziennikarz Wseiwołod Babienko twierdzi, 
że „iwanowcy" (taką nazwę nadano tym straceń­
com), pomimo iż narażeni są na codzienną dawkę 
wysokiego promieniowania, czują się dobrze, nie 
stwierdza się u nich zmian we krwi, choć w myśl 
wszystkich wskazań dawno już powinni zapaść 
na chorobę popromienną. Jej pierwszym sympto­
mem jest białaczka. 

Stan zdrowia „iwanowców" zachęcił Eugeniu­
sza Sadownikowa do przeprowadzenia ekspery­
mentu nazwanego przez niego naturalnym 
hartowaniem. 3 stycznia 1990 r. osiedlił się on 
w bezludnej Pńpiati i stosuje się do wskazań 
mistrza. Podobno rezultat tych eksperymentów 
jest zachęcający. Trzeba dodać, że system Iwano­
wa nie został wynaleziony na potrzeby czarnobyl­
skiej katastrofy, stosowano go już wcześniej. 
Wykładowca Akademii MSW Eugeniusz Sołon­
czenko, który odbywał służbę wojskową na poli­
gonie atomowym i narażony był na podwyższone 
promieniowanie, w odróżnieniu od swych kole­
gów.przeżył stosując się do wskazań Iwanowa. A 
podobno stan jego był już krytyczny - wykryto 
leukozę krwi. Po tej kuracji cofnęła się bez śladu. 

Metodzie naturalnego hartowania Iwanow poś-

klubie. Kluby takie powstają zresztą w różnych 
miejscowościach Ukrainy, wszędzie tam, gdzie 
ludzie nara.żeni są na złowrogie oddziaływanie 
Czarnobyla. 

Niestety, statystyki nie mówią nic o tym, czy 
unikając białaczki i innych skutków choroby po­
promiennej, ludzie nie umierają przy okazji na 
zapalenie płuc albo zwykłą grypę. Kiedy powo­
łane do tego instytucje państwowe nie potrafią 
nieść skutecznej pomocy potrzebującym, nie dzi­
wi mnie, .że zagrożeni chwytają się każdej deski 
ratunku. Sięga się zresztą nie tylko do metodnau­
czyciela Iwanowa. Kijów pełen· jest plakatów 
powiadamiających o seansach różnych cudotwór­
ców. Niekiedy za w&tęp trzeba płacić słone pie­
niądze, mimo to nie brakuje chętnych. Ta fala 
irracjonalizmu, rozlana dziś po całej Ukrainie, 
stanowi wymowny kontrast dla dokonującej się 
w ś'wiecie rewolucji naukowotechnicznej i dowo­
dzi co najmniej głębokiego kryzysu wszystkich 
autorytetów. Nie od dziś jednak wiadomo, że 
wiara czyni cuda. 

Pamiętać wszak należy, że nawet bardzo długie 
i zdrowe życie kończy się śmiercią. Czasem cał­
kiem nieoczekiwaną. Dla świata ważne jest, .że 
problem Czarnobyla nie zniknie wraz z zamknię­
ciem niebezpiecznej elektrowni. W schowanym 
pod betonowym sarkofagiem reaktorze, który 
spowodował tragedię w 1986 r., wciąż zachodzą 
procesy jądrowe grożące nieobliczalnym wybu­
chem. Jest to bomba z opóźnionym zapłonem. I 
jak dotąd nikt nie potrafi jej rozbroić. 

Konrad Frejdlich 

Wysyłkowa sprzedaż prezentów gwiazdkowych . -
Bogaty wybór tanich zabawek, kosmetyków, biżute­
rii, zegarków, kalkulatorów, aparatów fotografi­
cznych i.t.p. 
N.p. 3 pary kolczyków z cyrkonu - od 30.000,- ; 
Woda kolońska ,,Adidas" - 54.000,-. 

Darmo otrzymasz listę towarów z formularzem zamówienia jeśli prześ­
lesz zaadresowana do siebie kopertę ze znaczkiem pod adresem: 

Supexim - 3, ul. Piotrkowska 249/251 m. 12, 90-456 Łódź 
Możesz również skorzystać z listy zamieszczonej w Angorze nr 45. 

, 
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8 ODGŁOSY 

- Interesuje się pan życiem kulturalnym mia­
sta i czynnie w nim uczestniczy, sponsorując 
wystawy, fundując nagrody i stypendia dla mło­
dych twórców. Przy okazji jednak z ostatnich 
wernisaży padło stwierdzenie, że obecnie rola 
komisarza wystawy polega przede wszystkim 
na szukaniu sponsorów. Jakich argumentów 
trzeba użyć, żeby uzys•ć pańskie wsparcie fi­
nansowe? 

- Warunek jest jeden - musi to być impreza, 

wina złego dysponowania budżetem), czuję się w 
' obowiązku, żeby popierać ciekawe przedsięwzię­

cia. Skoro są ludzie, którym chce się coś robić, to 
trzeba im pomóc. Nie chciałbym tu wyjść na wiel­
k!iego sponsora, moje możliwości są jak na razie 
skromne, ale uważam to za rzecz jak najzupełniej 

.normalną, także za chrześcijańskie podejśde do 
życia. 

- Skoro pomoc innym jest moralnym obo­
wiązJ..iem, to czy uczciwe jest dawanie pienię-

Daję, ile mogę 
Rozmowa z Wojciechem Grochowalskim, właścicie­
lem firmy „Papier-service", sponsorem kultury 

która coś w życie kulturalne- miasta wnosi, tworzy 
coś, co ma sens - przynajmniej w moim odczuciu. 

- Pańska firma dopiero się rozwija, nie należy 
pan jeszcze do grona najzamożniejszych ludzi w 
mieście. Co w takim razie skłania pana do 
wspierania łódzkiej kultury? 

- Moja niespokojna dusza powoduje, że ciągle 
mam potrzebę organizowania kulturotwórczych 
przedsięwzięć, dążę do tego, aby brać czynny 
udział w życiu Łodzi. Firma jest rzeczywiście mło­
da, pomagam więc w miarę możliwości, ale pienią­
dze, które daję, są wypracowane przeze !Ilnie, nie 
należą do udziałowców, ludzi płacących składki 
lub powierzających mi swoje finanse. Daję, ile 
mogę. Drobniejsze kwoty, za to na większą liczbę 
imprez. Nie handluję wódką, złotem ani walutą, 
startowałem od zera, daleko mi do rekinów łódz­
kiego kapitału, którzy rozpoczynali w zupełnie in­
nych warunkach gospodarczych. Mógłbym kupić 
lepszy samochód, dom, żonie futro (na to wszyst­
ko, mam nadzieję, przyjdzie czas), ale czuję po­
trzebę podzielenia się, wsparcia młodych, 
pomożenia dopiero startującym. W obecnej chwi­
li, kiedy nie ma pieniędzy na nic (być może jest to 

O 
życiu i marzeniach, rzeczywistości i 
snach tej utalentowanej artystycznie mło­
dzieży, która - by w przyszłości urzekać 
nas lekkością tańca - już w bardzo 

wczesnym dzieciństwie podejmuje trud niezwykle 
ciężkiej pracy, mówi najnowszy spektakl, jaki oglą­
dać możemy na scenie Teatru Wielkiego. 

dzy w zamian za rozgłos? Jeśli komuś 
potrzebna jest reklama, mote wykupić sobie 
całą stronę w gazecie albo minutę na antenie 
telwizyjnej. 

- Nie widzę powodu, dla którego należałoby 
ukrywać fakt, że dzieje się w mieście coś ciekawe­
go i biorą w tym udział ludzie dający pieniądze, 
których akurat w ratuszowej kasie zabraklo. Po­
czątkowo tnnie to krępowało, ale tak robi się na 
całym świecie. Oczywiście wszystko w granicach 
rozsądku, trzeba zachować proporcje. Najważniej­
sze, że można komuś pomóc, podzielić się. Nigdy 
nie żądam umieszczania nazwy fumy na plakatach, 
ani publicznych podziękowań za datki. 

- Obecny system podatkowy nie sprzyja do­
natorom. Czy jest szansa, że w momencie zmia­
ny przepisów zaroi się od ludzi gotowych 
wesprzeć potrzebujących? 

- Przepisy w obecn) m brzmieniu nie zarhęcają 
biznesmenów do datków na cele społeczne, które 
bądt co bąd7 odciążyłyby miejskie kasy. Wiele 
osób mogłoby dać pieniądze, ale na razie nie opła­
ca im się. Jeżdi podaruję więcej niż wynosi 10 
proc. mojego podatku dochodowego, będę musiał 

cenia - robią znaczne >Ostępy techniczne. Śliczni i 
pełni temperamentu c;hl1 pcy, którzy w starszych kla­
sach stają się przystojn} mi młodzieńcami, nie tylko 
sprawnie partnerują swym koleżankom, ale i sami 
pięknie rozwijają swe indywidualne solistyczne moż­
liwości. Dyrektorzy teatrów muzycznych i kierowni­
cy zespołów baletowych mogą być więc spokojni o 
kadry. Kadry baletowe rosną bowiem świetnie, a 

zapłacić podatek od darowizny. Trudno oczekiwać, 
że po zmianie systemu podatkowego stanie się cud. 
To także kwestia wychowania, kultury, zaintereso­
wań i hierarchii wartości, jaką się uznaje. 

- Prowadzi pan firmę handlującą papierem, 
wcześniej uruchomił pan w Lodzi czerpalnię 
papieru i zorganizował w Centrum Informacji 
Kulturalnej pierwszą w kraju, a drugą w Euro­
pie wystawę poświęconą filigranom, papierom 
czerpanym i ich wytwórniom. Skąd wzięły się 
pańskie zainteresowania akurat papierem? 

- Ukończyłem wydział mechaniczny Politechni­
ki Łódzkiej ze specjalnością maszyny papiernicze. 
W czasie studiów słuchałem wykładów pani docent 
Jadwigi Siniarskiej-Czaplickiej na temat filigra­
nów. Inni wykładowcy przekazywali suchą wie­
dzę, matematyczne obliczenia, a pani Siniarska 
pokazała mi papier od innej strony, historię, filo­
zofię jego tworzenia. Zacząłem go rozpracowywać, 
doszukiwać się głębszych wartości. Tak mnie to 
pochłonęło, że cały oddałem się papierowi. 

- Zazwyczaj papier traktuje się jako podkład, 
półprodulct, który dopiero po zapełnieniu pis­
mem, drukiem lub grafiką staje się godny zain- . 
teresowania. Pan ceni papier sam w sobie. Czy w 
dobie komputerów i twardych dysków zajmowa­
nie się papierem nie jest anachronizmem? 

- Niewątpliwie papier jest rzeczą użytkową, 
nośnikiem informacji, służy do utrwal~ia i prze­
kazywania ludzkich myśli. W ostatnim czasie na­
stawiamy się na ilość, szybkość informacji, stąd 
zalew druków ulotnych, krótkotrwałych, ale czło­
wiek zawsze będzie potrzebował ładnego papieru. 
Trudno wyobrazić sobie, żeby książki zostały za­
stąpione przez elektroniczne notesiki. Komputer 
bez drukarki, ;..:!óra pracuje na papierze, też nie 
zawsze jest przydatny. Dobry papier może przetr­
wać wieki. Mnie najbardziej pociąga papier star­
szy, artystyczny, produkowany ręcznie. Staram się 
zapoznać ludzi z nowymi, rzadszymi gatunkami 
papieru, przyzwyczajać do wytwornej poligrafii, 
może nawet trochę wpływać i kształtować ich gu­
sty. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmrwiała: 

Monika Matuszak-Pietras 

wcze mogą być wpisywane w słabe koncepcyjnie 
choreografie. O tym także - tyleż metaforycznie co 
i dosłownie, choć w tej kwestii bez słów, a co więcej 
bezwiednie - mówi ten spektakl. O ile bowiem pier­
wsza część spektaklu pokazuje szkolny warsztat 
przyszłego tancerza, o tyle druga - ~acza go w 
widowisko baletowe pt. ,,Drewniany książę", które­
go banalny rysunek choreograficzny kłóci się o pał-,,Nasze życie, nasze sny ... " to spektakl przygoto­

wany przez Państwową Szkołę Baletową im. Feliksa 
Pamella w Łodzi. Fakt, iż przedstawienie to prezen­
towane jest na deskach Teatru Wielkiego oraz to, że 
teatr ów włączył je do swego repertuaru zwalnia 
mnie od stosowania wobec tego przedsięwzięcia ja­
kiejkolwiek taryfy ulgowej .Bez owej taryfy ulgowej 
powiem więc, że spektakl jest szczególnie - po kil­
kakroć dwoiście-interesujący. Z jednej bowiem stro­
ny opowiada o marzeniach, z drugiej zaś pokazuje 
trud ich realizacji, roztacza wizję i zderza ją z rze. 
czywistością, subiektywność snów konfrontuje z 
obiektywną rzeczywistością, pragnąc wszystko wyra­
zić tańcem. Nie znajduje jednak w koncepcji autorki 
scenariusza tego widowiska dość wiary w semanty­
czne możliwości gestu i nie dowierzając sile jego 
wyrazu oraz wyobratni odbiorcy - sięga po słowo. 
Spektakl opowiada o szkole baletowej. Czyni to za­
równo, w metaforycznym, jak i dosłownym sensie. _ 

Ich życie, ich sny ... 

Ze słowem nie jest niestety w tym prze'dstawieniu 
najlepiej. To, iż dzieci, pełne wdzięku i bezpretens­
jonalności, nie radzą z nim sobie najlepiej wcale nic 
budzi mych zastrzeżeń. Przyszli tancerze wcale nic 
muszą się nim posługiwać „aktorsko", a ich trema 
jest najzupełniej zrozumiała. Zastrzeżenia budzi lite­
racka jakość ich dialogu i jego natrętny dydaktyzm. 
Z owego ,,montażu słowno-baletowego", jakim jest 
pierwsza część widowiska prawdziwie obronną ręką 
wychodzi „potencjał talentu" uczniów łódzkiej szko­
ły. Łódzka młodzież baletowa, która w przyszłości 
zasili nim wiele scen muzycznych w kraju i z ~w­
nością odnosić też będzie liczne sukcesy zagraniczne 
jest - co spektakl ów pokazuje w każdej minucie -
obdarzona nim nader szczodrze. Urodziwe, zgrabne i 
zwiewne dziewczęta wspaniale rozwijają w niej swe 
uzdolnienia i - jak widać z prezentacji ich umiejęt­
ności na poziomie różnych klas artystycznego kształ-

choć chciałoby się napisać od razu, że czeka je wspa­
niała przyszłość, to jednak mimo owych chęci, na­
pisać trzeba, iż przyszłość młodych tancerzy jest 
wielorako związana i dwuznacznie zależna od zupeł­
nie od nich niezależnych okoliczności. Z jednej bo­
wiem strony do realizacji swoich artystycznych 
planów dojrzewają oni w głębokiej kulturze zapaści 
finansowej, z drugiej zaś - ich l,lmiejętności wykona-

Niezupełnie smutna historia 
o bibliofilu i talonie subskrypcyjnym 

W styczniu 1986 r. kolekcjoner książek wyku­
pił tiiłon subskrypcyjny wartości 2 tysięcy zł na 
ogłoszoną przez Wydawnictwo „Śląsk" subsk­
rypcję czterotomowego dzieła Tadeusza Zieliń­
skiego „Świat antyczny". Po dziewiętnastu 
miesiącach dostał tom piawszy, po następnych 

. dziewięciu - drugi. I choć prawie dwa kolejne 
lata przyszło mu czekać na tom trzeci, na czwar­
ty czekał - jak to bibliofil - cierpliwie. 

Nie spodziewał się go zbyt szybko. Aż tu po 
półtora roku otworzył gazetę i zobaczył ogłosze­
nie, w którym tajemniczy Sędzia Komisarz za­
wiadamiał, że „Sąd Rejonowy w Katowicach 
Wydział Vili Gospodarczy postarwwieniem z 
dnia ... w sprawie ... ogłosił upadłość Wydawnict­
wa „Śląsk" w Katowicach" i wzywa wszystkich 
wierzycieli upadłego, aby „zgłosili swe wierzytel­
ności w terminie 30 dni od daty ukazania się 
obwieszczenia pod adresem ... " itd. 

Zaskoczony bibliofil wziął do ręki swój talon, 
przestudiował go dokładnie i wyczytał, że stano­
wi on pokwitowanie wpłaty zadatku „na poczet 
należności za całość ogłoszonego w subskrypcji 
dzieła" . Inny by się tak nie przejmował jakąś tam 
brakującą książką, ale nie bibliofil. Przecież 

wzięli zaliczkę, obiecali, zobowiązali się. Cztery 
· tomy. Cały komplet. Jak to można? 

Podreptał dochodzić swoich praw w księgarni, 
podreptał do „Domu Książki". Tarn mu powie­
dzieli, że „Śląsk" przekształca się i nie ma ze­
zwolenia banku na dofinansowanie. Poza tym, 
że wydawca ma dobre chęci, nikt nic nie wie -
w składnicy księgarskiej rozłożyli ręce. Na pocie­
szenie dodali , że „Ossolineum" zapowiedziało 
trzy tomy „Dziejów rezydencji", „Wydawnictwo 
Literackie" czternaście tomów „Dziel" Wyspiań­
skiego, „Czytelnik" - szesnaście tomów „Dzieł" 
Korczaka, ajak dotąd poza talonami subskrypcyj-

mę pierwszeństwa z kiepskim gustem „ogólnego 
wyrazu interpretacyjnego i plastycznego". 

Przyszłych tancerzy, z pewnością dobrze przygo­
towanych do swego trudnego zawodu przez łódzką 
szkołę baletową, czeka więc na zawodowych sce­
nach wiele rozczarowań. Niektóre z nich - ale nie 
mówmy o nich szerzej - będą z pewnością bolesne, 
inne - zaskoczą ich radośnie: młodzi tancerze zoba­
czą wiele dobrych przedstawień i tańczyć będą w 
takich, w których ich marzenia o tańcu spełnią się 
wspaniale w konfrontacji z fascynującymi wizjami 
choreograficznymi i inscenizacyjnymi, z ciekawymi 
propozycjami interpretacyjnymi, z filozofią tańca, 
która rozwinie ich wrażliwość i skutecznie kształcić 
będzie smak, gust i upodobania publiczności. Mam 
nadzieję, iż owych miłych rozczarowań, a potem 
zachwytów, a potem sukcesów, wielkiej sławy i okla­
sków będzie wiele. 

Ewa Pankiewicz 
,,Nasze życie, nasze sny ... " 
Widowisko baletowe z muzyką W.A. Mozarta, G. 

Rossiniego i B. Bartoka, scenariusz, inscenizacja i 
choreografia; Izabela Gorzkowska-Głowacka, aran­
zacja dekoracji i kostiumy: Wanda Zalasa. Premiera 
26 patdziernika 1991. 

nymi nie ukazało się jeszcze nic. Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza" zdążyło wydać dwa z obie­
canych trzech tomów „Nokturnu, czyli rodziny 
Fryderyka Chopina" - i przestało istnieć. 

Tak „podbudowany" nasz bibliofil ruszył do 
domu rad, że nie zasubskrybował trzynastu to­
mów „Dzieł wszystkich" Kochanowskiego, bo 
brakowałoby mu do kompletu aż dziewięć ksią­
żek (od 1983 r. „Ossolineum" nie wydało żadne­
go nowego tomu), a tak nie ma tylko jednej. · 

. Postanowił nie dochodzić swoich praw. W końcu 
i tak likwidator wydawnictwa obdzieli najpierw 
poważniejszych wierzycieli. A cóż on - skromny 
bibliofil - może znaczyć przy takim, dajmy na to, 
skarbie państwa? Beznadziejna sprawa. 

Zaniechał roszczeń. I tak by nic nie wskórał. 
Bo niby kto miałby mu- opublikować książkę? 
.Bankrut? Machnął ręką, w końcu 2 tysiące to 
dziś żaden majątek. Na pocieszenie pomyślał so­
bie: całe szczęście, że to tylko wydawnictwo, że 
to nie jego bank splajtował. I zamiast żałować, że 
brakuje mu jednego tomu do całości, cieszył się, 
że aż trzy udało mu się skompletować. 

Monika Matuszak-Pietras 

z daje się, że pojawiła się od razu, jak tylko 
wynaleziono ogień, jak tylko człowiek za­
czął smucić się i · cieszyć, marzyć i pamię­
tać o bliskich i dalekich, o rodzinie i 

rodzie, czuć się cząstką świata i pyłkiem w rękach 
Losu. Świeczka - maleńkie słońce, gwiazdka w mro­
ku· uczuć i wspomnień, świetlik nadziei i myśli o 
bliskim, który odszedł, a jeszcze wcwraj, nie, je­
szcze chwilę temu był razem z tobą, dzielił się swy­
mi kłopotami i radościami, wspólnie wałczył z 
okrutną panterą lub z niebezpiecznym niedtwie­
dziem, spał obok ciebie, czuwając na zmianę, orał 
niwę, lezał ramię w ramię w okopie, siał ziarno w 
polu, rąbał drzewo w lesie. 

Najdroższa odeszła w gorączce połogowej, syn 
zginął w walce z zaborcą, nieoczekiwanie opuścił 
ten świat szanowany przez wszystkich druh - ostoja 
rodziny i niedościgły mędrzec. Na wojnie 1..a ocale­
nie ojczystej ziemi padły od obcego oręża i kuli całe 
zastępy młodego pokolenia, wybuchały straszliwe 

..I' 

Swieca 
epidemie uśmiercające zarówno dzieci jak i doros­
łych. Czyż możesz pozostać obojętnym i zapomnieć 
o nich, czyż nie zapalisz świecy - małego dowodu 
pamięci i symbolu kruchości lu..:Zkiego losu? 

Świeca - twój drobny znak wdzięczności, nie­
wielka danina pamięci wobec tych, którzy opuścili 
cię na zawsze, pozostawiając pustkę. Świeca - nasz 
dług i ulga, że jednak coś uczyniliśmy mimo bezsil­
ności, n&.>za migocąca nadzieja na bardziej łaskawe 
życie. Świeca jednoczy i ogrzewa dusze bliskich w 
rodzinie i w ojczytnie zląc: onych wspólnym losem i 
wspólnymi ideami. Świeca jest zarazem symbolem 
naszego człowieczeństwa, obietnicą, że będzielny 
pomnażać i rozwijać te wartości, które pozostawili 
nam w spadku najlepsi - siewcy dobr•i prawdy. 

Świeca - to łagodność i pokora, głowa pochylona 
w zadumie·nad światem. Trudno jest bowiem wyo­
brazić sobie, żeby osoba trzymająca świecę w dłoni 
miotała przekleństwa i myślała o krwi. 

Niepozorna, drobna świeca zawiera w sobie ogrc -
mną różnorodność znaczeń, zapala się ją wszak i d a 
żywych, i dla umarłych. Już roczne dziecko poznaje 
magiczny blask świecy, kiedy stojąc niepewnie na 
nieokrzepłych nóżkach, próbuje zdmuchnąć jej pło­
mień ze swego pierwszego urodzinowego tortu 
przystrojonego troskliwą ręką matki. 

Swieca - to wspomnienie i nadzieja. I chociaż 
wyraża ona również najbardziej przeciwstawne ludz­
kie uczucia - od odświętnych do tragicznych, nigdy 
nie stała się ona narzędziem zemsty i przewrotności, 
niewiary i złości, podłości i oszczerstwa. Czyż któ­
rykolwiek drobny przedmiot posiada tak kosmiczny 
wymiar sensu i wywołuje taką wielorakość asocjacji, 
stając się zarazem symbolem wiecznego życia i ta­
jemnicy śmierci, narodzin i końca, światła i mroku, 
jak migocąca i łzawiąca się świeca? To ona towa­
rzyszy nam przez całe życie w kościele i na grobach, 
w czasie nabożeństwa i podczas świąt, na ołtarzu i 
wśród milczących zgromadzeń, płonąc w świeczni­
kach i na ziemi, w męce i w czasie zwycięstwa. 
Świeca rozjaśnia i mroczne place - miejsca krwa­
wych rozpraw, podczas cichej zbiorowej modlitwy 
tysięcy ludzi protestujących przeciwko nieprawdzie. 
Ona rozświetla i mroczne cele, gdzie spisuje się 
żywoty świętych i historię ludzkości. 

Potężne światło elektryczności poruszające turbi­
ny i maszyny, pociągi i podwodne łodzie, oświetla­
jące domy i ulice, tunele i sale wykładowe, szkoły i 
szpitale, wsie i miasta, jest o wiele słabsze od światła 
maleńkiej świecy kiedy potrzeba, by zapłonęły uczu­
cia i wspomnienia o żywych i umarłych. żadna 
religia nie obchodzi się bez tego symbolu nadziei. 

I nawer najbardziej zatwardziały ateista zadrży 
przed świecą bezbronną i delikatną jak ludzka du­
sza. Świeca jest niczym nasz wiemy przyjaciel pełny 
zrozumienia i ufności. Klękamy przed nią odnajdu­
jąc przez łzy rozniecane w jej blasku dobre wspo­
mnienia o nieobecnych bliskich. Świeća koi nasz ból 
rozstania z nimi, pośredniczy w rozmowie. Jest do­
wodem naszej wiary w nieśmiertelność piękna ludz­
kiego ducha. Jej blask nigdy nie' rozświetla mogiły 
nędznika. Świeca jest swoistą nagrodą za życie god­
ne, darem wdzięczności, który składają żywi swym 
zmarłym za wszystko co uczynili dla przyszłych 
pokoleń w godzinę zwątpienia i niewoli. Świeca 
jest wieczna, jak wieczna jest nasza wiara w życie 
i dobro. ~ · 

Konstantin G. Popow 
(Bułgaria) 

Recenzja 
nie za długa 

Boże, wybacz realizatorom nieudolność, a spon­
sorom lekkomyślność. 

An~rzej Musiał 

Scena Wędrująca w Łodzi: SIOSTRA ŹLE KO­
CHANYCH wg Paula Dreyfusa. Adaptacja: Małgo­
rzata Golicka-Jabłońska, reżyseria: Andrzej Kierc, 
występują: Halina Miller i Andrzej Kierc. Premiera 
X 1991. 



Podsłuchane 
podpatrzone 
odnotowane 

Za kulisami porno-shopu ... 
Zaczęło się od skandalu, niemal kopii sytuacji z 

,,Kochankiem Lady Chatterley" Lawrence'a, 
,,Zwrotnikiem Raka" Millera, czy tez „Kompleksem 
Portnoya" Rotha. 

W czerwcu 1987 roku bez reklamy, radiowo-tele­
wLZyjnego szumu irformacyjnego ukazała się ksiąZka 
Andrzeja Rodana pt. „Okolice porno-shopu'', która 
rozpętała skrajne namiętno~ci i emocje. A pótniej 
b_rły: ,,Zycie seksualne Papagejów", „Ostatnie dni 
S<><lomy", „Moje Zycie z Maryli•1 Monroe". Wraz / 
nimi rozpoczęło się polowanie na Rodana, domagano 
się zakazu pisania, wycofania jego k•ięZek ze sprzc­
daZy. Seks. brutalne słoymictwo, pornografia. Autor. 
powinien tyć oddany w ręce psychiatrów, a jego 
wydawcy w ręce prokuratora. 

A może Andrzej Rodan vel Andrzej Jótwiak 
(łodzianin) wyprzedził nasze czasy, prowokuje, prze­
łamuje tabu, jest nowoczesny, zbyt nowoczesny "' 
naszej zakompleksiałej literaturze? .Było to w cza­
sie, kiedy w Polsce działo się tak wiele. Okrąg!) 
stół, reaktywowanie „Solidarności", zwycięstwo Le­
cha Wałęsy, początek rozpadu komunistycznej parti · i 
komunistycznego systemu. W tej sytuacji Rodan był 
dla wielu dziennikarzy tematem bezpiecznym, zastęp­
czym. 

Mówił: - „Kubiak mó)łby być moim barmanem. 
Miliszkiewicz dostawcą kiełbasy z ·czosnkiem. O Mar­
ksie nie mówię nic, bo nie chcę być posądzony " 
antysemityzm''. 

języku. Większość ton odczuwa bezwzględną potrzebę 
bycia nieszczęśliwą. Model cierpiętnicy jest teraz 
modny. Myślę natomiast, te małteństwo kończy się 
wtedy, kiedy brak jest porozumienia psychicznego , 
albo obsesyjna zazdrość jednej ze stron przekształca 
się w miłość niszczycielską, a małteństwo staje się 
związkiem bez nadziei". 
Może wszystkie 7ony Rodana przcra7al jego ogro-

i jak na to spogląda. Są tacy dla których pornografią 
będą „Narodziny Wenus" Botticelliego, „ Wenus i 
grający na organach" Tycjana, „Adam i Ewa" Du­
rera. Z pewnością nie napisałem ksiątek dla licznych 
jeszcze ministrantów księdza Pirotyńskiego. A pry­
watność? To nie ja odchodziłem od swoich ton, to 
one ode mnie. tebyś nie wiem jak wdzięczył się do 
wilczycy, ona i tak zrobi swoje. Miłość to najcudow­
niejsza rzecz na świecie. Gdyby tak jeszcze była w 
małteństwie . Kobiety nawet jak płaczą - to zawsze 
przeciw mętczyznom." 

Dwie z ostatnich żon Radana były dyplomowany­
mi śpiewaczkami operowymi (choć tylko jedna śpie­
wa w operze). Ale nie dlatego, ze Rodan lubi operę. 
Był zachwycony sceną z opery „Otello", w której 
bohater dusi Desdemonę. Ostatecznie Andrzej Jót­
wiak-Rodan ostał się sam w duzym, wielopokajo­
wym domu z tarasem i ogrodell). Towarzyszy mu 
wierna pudelka mieszaniec Betty, która ma w sobie 
tyle energii, 2:e jest w stanie rozwalić Himalaje, na­
wodnić Saharę, wystraszyć Frankensteina. Upiór w 
operze! 

Kiedy zapytałem Rodana - co chciałby zabrać ze 
sobą na bezludną wyspę, gdyby się na niej znalazł, 
odpowiedział: „Kilka własnych ksiątek i kilka cu­
d;.ych dziewczyn". 

My~lę. 7e w tym_.iednym zdaniu zamyka sie oso-

Kim jest Andrzej Rodan? Czym jest jego płodn;i 
twórczość? Spróbowałem poszukać odpowiedzi' na 
tamach jego ksiąZkowej biografii ,,Rodan - pisar1 
zakazany". Ukazała się jako dodatek reklamowy do 
jego ostatniej powieści ,,Moje Zycie z Marylin Mon­
roe", pilotując takZe powieść najnowszą „Grzeszne 
namiętności, czyli historia w pewnym sensie prawie 
miłosna". 

Andrzej Rodan z zoną, piosenkarką.Jagą Paduch. 

Jego Zycie to nie tylko pisanie, robi poza tym wiele 
rzeczy, przede wszystkim tyje: kocha kobiety, szyb­
kie samochody, dobre alkohole, jazz, podróZe, seks 
(dla Rodana seks i miłość to nie wszystko, to jedyne 
co się liczy), jest wiemy i oddany przyjaciołom, ale 
potrafi być OkflłfnY w stosunku do tych, którzy zdra­
dzili. Miał zawsze kłopoty w małżeństwach. Te prob­
lemy to chyba nieodłączny aspekt silnej osobowości 
twórczej o swoistym sposobie ekspresji, natury moc­
nej i skomplikowanej, która nie potrafi podporządko­
wać się, jej rozległy obszar świadomości, wyobratni, 
nie zawsze rozumiany był przez partnerki, a ciśnienie 
indywidualności wręcz je paraliżowało_ 

Sam tak określił swoich pięć zon: „Jak mawiał 
Franciszek Fiszer kobieta powinna być: kucharką w 
kuchni, damą w salonie, a kokotą w sypialni. Niestety, 
często jest odwrotnie. Te, ongiś uwielbiane, przepo­
czwarzają się w szkaradne, zgorzkniałe gospodynie o 
podejrzliwym spojrzeniu, krótkim rozumie i zjadliwym 

mny temperament seksualny, który przebija z kart 
każdej ksiąZki? Epatowanie czytelników, mocnymi 
scenami erotycznymi, to środek który wiódł pisarza 
do celu: zdobycie szybkiej popularności i rozgłosu, 
stąd też częste przekraczanie wątłej linii demarkacyj­
nej oddzielającej normalną erotykę od porno. 

On sarn tak to tłumaczy: - „Normalna erotyka? A 
cót to jest? Seks i miłość to jedne z uniwersalnych 
spraw, które są wspólne dla całej ludzkości:Najpotę­
tniejszym ludzkim uczuciem jest popęd seksualny. 
Na/ety więc postawić pytanie, czy o tyciu płciowym 
jeśli musimy je opisywać - decydować ma moralność, 
tradycja czy biologia? Jako pisarz penetruję obsesje i 
uwikłania psychiczne moich bohaterów, stąd tet po­
jawiają się obscenizmy, ale jakby po drodze, są oko­
licznością, nie intonacją. Wszystko zalety od tego kto 

Foto. M. Kamiński 

bowość pisarza, chociaż on zapewne powie, ze to 
wybieg, intelektualna zagrywka z jego strony. Dziś 
jest właścicielem przedsiębiorstwa handlującego ak­
cesoriami erotycznymi ,,Rodan and Rodan" (wysył­
kowy sex shop), zawiesił wydawanie własnego 
magazynu erotycznego „Sexy top" (konkurencja), 
wydaje „Sensacje". 

Rodan przestał juz dawno być pisarzem bulwersu­
jącym i zakazanym. W dobie rewolucji seksualnej w 
naszym kraju pozostanie jednak prekursorem w za­
kresie ksiąZki erotycznej. Ciekawy jestem jacy będą 
jego następcy? 

Bohdan Gadomski 

Dla festiwalu groźni okazali się organizatorzy Pomiędzy Scyllą i Charybdą znaletli się: And­
rzej Geber i jego interesujący treściowo, ale skraj­
nie nudny formalnie telewizyjny film pt. 
„Dokument własnej katorgi" (Nagroda Główna 
ufundowana przez Wojewodę Łódzkiego), Jaros­
lav Vecera z rozważaniami na temat lekarskiej 
etyki i moralności zawartymi w ,,Żyć z poczuciem 
winy" (Nagroda Główna ufundowana przez Prezy­
denta Łodzi), a także· Maciej J. Drygas ze swą 
opowieścią o Ryszardzie Siwcu - człowieku, któ­
ry w 1968 r. na Stadionie X-lecia dokonał aktu 

II Festiwal Mediów przebiegał, podobnie jak 
ubiegłoroczny, pod hasłem „Człowiek w zagroże­
niu". Twórcy filmowi i telewizyjni nadesłali 63 
prace, które oceniało jury w składzie: Tadeusz 
Sobolewski - przewodniczący, Małgorzata Bo­
cheńska, Józef Janiec, Grzegorz Kowalewski, 
Stanisław Kruszewski i Mikołaj Iwanowicz Sło­
bodion. I tym razem nikt nikogo nie zaskoczył, 
niespodzianek ani skandali nie było. Może tylko 
dziwne było to, że wbrew regulaminowi nie prze­
prowadzono wstępnej selekcji i że jeszcze przed 
rozpoczęciem imprezy, postanowiono nie przyzna­
wać Grand Prix w kategorii radia i publikacji. 

W związku z brakiem selekcji, dzieł ,,na sztuki" 
było dużo, zorganizowano więc 12 pokazów. Po­
zornie jednak repertuarowy galimatias był nie a 
propos. Hasło festiwalu potraktowane zostało nie­
zwykle szeroko, co tylko na dobre mu wyszło. 
Pojęcie zagrożenia kojarzy się nam głównie z ka­
tastrofą cywilizacyjną, ekologiczną. Kiedy jednak 
nie myśleć „na skróty" i wejść w to głębiej - okaże 
się, ze prawdziwym zagrożeniem dla człowieka 
jest także drugi człowiek, ideologia, manipulacja. 

Dla Festiwalu Mediów grotni okazali się nato­
miast organizatorzy. Nie mo2:na zarzucić im nic, 
jeśli chodzi o przygotowanie kolejnych projekcji, 
mozliwość skorzystania z telefonu czy jakość parzo­
nej kawy. Jednak na tym ich rola nie powinna się 
kończyć. Nie wiem dlaczego nikt niefrasobliwie nie 
zadbał o publicity, dlaczego wokół imprezy nie było 
reklamowej wrzawy, ~laczego widownię w więk­
szości stanowili krewni i przyjaciele królika? Nie 
wierzę by łodzianie mając dostateczne informacje 
o festiwalu nie zainteresowali się nim. Nie bardzo 
umiem też zrozumieć dlaczego zabrakło twórców 
prezentowanych filmów. Ich obecność pozwoliłaby 
urozmaicić nudę porządku dziennego; można było­
by spotkać się z nimi, porozmawiać. Mam nadzieję, 
że za rok, kiedy festiwalowa publiczność będzie 
ogromna, organizatorzy nie pozostawią jej samej 
sobie. Może przed każdym pokazem ktoś powie 
kilka mądrych zdań albo chociaż dzień dobry? 

Okres oczekiwania m Festiwalu skróci nam 
skrzecząca rzeczywistość i k~mtemplacja tegoro-

cznego werdyktu jurorów. A jest on bardzo rozbu­
dowany i stanowi, ze Grand Prix ,,Biała kobra" 
(rzetba autorstwa Zbigniewa Dudka), mozliwość 
zrealizowania IO-minutowego filmu dokumental­
nego w wytwórni Vacek Film oraz kwota S mln 
zł ufundowana przez Komitet Organizacyjny Festi­
walu Mediów przyznana została (większością gło-

Niefrasobliwość 
i lekceważenie 

sów) filmowi pt. ,,Nienormalni" w rezyserii Jacka 
Bławuta. ,Jury przyznało tę nagrodę uznając brak 
tolerancji i zamykanie się we własnym świecie za 
ważne zagrożenie człowieka. Mistrzowska forma 
filmu pozwala wejść w świat ludzi upośledzonych 
i dostrzec ich godność". Tak napisano w protokole 
z obrad jury i niczego dodawać tu nie trzeba, chyba 
tylko, że jest to juz kolejny festiwal, który temu 
filmowi przyznaje najwyższe laury. A ja przyznać 
muszę, że Jacek Bławut swym 80-minutowym 
dziełem zdystansował wszystkich pozostałych 
uczestników. 

Odstąpienie od selekcji spowodowało, że jury 
mając brylant (zamiast solidnie go oprawić) posta­
nowiło poszukać kamienia polnego, by wylać nań 
swą żółć. Nagrodą (znów poza regulaminem) dla 
najgorszego filmu festiwalu dotknięto dokument 
inscenizowany, w muzycznej konwencji pop-show 
ukazujący symptomy upadk.'11 komuny i symboli­
czny pogrzeb wodzów czerwonego szaleństwa. Ty­
tuł: ,,Red Inter Show", realizacja: Andrzej 
Szczygieł. 

samospalenia. Temat poniósł bardziej niż warsz­
tat, ale w tym przypadku nie o to przecież chodzi­
ło. M.J. Drygas otrzymał Nagrodę Główną 
fundowaną P,rzez Przewodniczącego Komisji Epi­
skopatu ds. Srodków Społecznego Przekazu. 

Z zadowoleniem przyjęto fakt wyróżnienia filmu 
Amerykanina - Grega Kowalsky'ego pt. „Historia 
Cyganki", obrazu pięknego i szlachetnego, który 
zdobywa sobie coraz szerszą widownię. Zaryzyko­
wałbym twierdzenie, że gdyby na festiwalu nie 
pojawili się „Nienormalni", o Grand Prix toczyła­
by się walka między Drygasem i Kowalsky'm. 

Tego „co by było gdyby" i tak nie przewidzimy, 
natomiast pewne jest, że Festiwal Mediów zlekce­
ważył, jak już wspomniałem, radio i prasę (chociaż 
kto kogo pieiwszy?). Zepchnięci na drugi plan 
radiowcy, powołali do Zycia jury plebiscytarne i 
nagrodzili się takZe, ale dużo skromniej. Nagrody 
za dz.ieła audialne otrzymały panie: Beata 
Kasztelaniec i Gabriela Walczak. Jeśli zaś cho­
dzi o publikacje - rzecz się miała zgoła inaczej. W 
ramach festiwalu nikt w tej dziedzinie o nikogo się 

ODGŁOSY 9 
Laureatką „Bestsellera Roku 1991" - przyzna­

nej po raz pieiwszy nagrody za najlepszą publi­
kację w dziedzinie literatury faktu --: nagrody, 
wspieranej w tym zamiarze przez Fundację 
„Verbum'', została Małgorzata Szejnert. 

Bestseller to w słusznym przekonaniu pomys­
łodawców nagrody nie dzieło jedynie najlepiej 
sprzedające się, lecz takie, które najlepiej 
„sprzedaje" wartości i treści, a czyni to dzięki 
dowiedzionej na swych kartach dociekliwości i 
pasji, odwadze i doskonałemu warsztatowi oraz 
talentowi i postawie etycznej autora. 

Jury złożone z trzech największych tuzów pol­
skiej literatury faktu - Hanny Krall, Ryszarda 
Kapuścińskiego i Krzysztofa Kąkolewskiego -
mianem bestsellera w takim włMnie rozumieniu 
tego pojęcia obdarzyło wydaną przez Małgorzatę 
Szejnert nakładem londy11skiego ,,Aneksu" książ­
kę zatytułowaną „Śród żywych trup_ów". 

Wybór był trudny nie tylko dlatego, iż mijający 

Bestseller 
„Bestsellera" 
rok przyniósł czytelnikom wiele interesujących 
publikacji dających rzetelną wiedzę o świecie i 
zachodzących w nim przemianach, lecz przede 
wszystkim z tego powodu, że sam termin „lite­
ratura faktU" jest określeniem tak pojemnym, że 
mieszczą się w nim rozmaite, niemal nieporów­
nywalne gatunki literackie. Literaturą faktu może 
być zarówno ,jedynie" dokumentalny w swej 
istocie, „czysty," - reportaż jak i zapis najin­
tymniejszych, często poetyckich w swym wyra­
zie refleksji będących emocjonalną, subiek~ 1wną 
reakcją na „obiektywny" fakt. 

Wybór był trafny. „Śród żywyc4 trupów" to 
książka doskonała. Małgorzata Szejnert tworz·1ła 
ją szukając przez półtora roku grobów i rodzin 
więtniów Mokotowa zamordowanych w latach 
pięćdziesiątych. Jej książka daje wiedzę o rzeczy­
wistości i skłania do głębokiej refleksji. Jest dzie­
łem wyrastającym .ponad doraźność. Jest doku­
mentem i przestrogą zarazem. 

Przyjmując . nagrodę „Bestsellera" Małgorzata 
Szejnert powiedziała: „Tę nagrodę cenię sobie 
ogromnie wysoko. Przyszła w momencie niepew­
ności i zwątpienia i ... rozwiała je, bo potwierdziła 
sens mojej pracy. Moją książkę przegonił czas. 
Gdy gromadziłam materiały- panował w Polsce 
kpmunizm, gdy ją pisałam - obradowano przy 
okrągłym stoli!, gdy dotarła do czytelników,­
Tadeusz Mazowiecki był premierem; człowiek, z 
którym rozmawiałam jako z byłym więtniem Mo­
kotowa - został ministrem sprawiedliwości, a 
córka innego z więtniów - wicemarszałkiem Sej­
mu. Czas biegnie tak szybko, ale rzetelny opis 
faktów sprawia, że dzięki te.-:-iu zostają one w 
pamięci i świadomości odbiorcy". Laureatka 
,,Bestsellera Roku 1991" zapytana o przyszłość 
literatury faktu, odpowiedziała: „róbmy swoje!". 

Ewa Pankiewicz 

nie upomniał - sprawy nie było. Pojawiła się na­
tomiast powołana do życia przez Fundację Verbum 
(w osobie Zdzisława Jaskuły) i redakcję miesię­
eznika ,,Bestseller" (w osobie Marka Millera) 
instytucja pod tytułem ,,Bestseller roku". Jest to 
ni mniej ni więcej tylko trwający rok konkurs, 
którego celem jest „wyróżnienie pracy - książki 
lub pllblikacji prasowej - z zakresu literatury fal<; 
tu". Wymaganiom najważniejszych kryteriów, czy­
li warsztatu, artyzmu i etyki - najpełniej §prostała 
Małgorzata Szejnert swą ksiązką pt. „Sród ży­
wych duchów". Szkoda, ze na łódzką prowincję 
nie przyjechali jurorzy: Hanna Krall, Ryszard 
Kapuściński i Krzysztof Kąkolewski. Swoją dro­
gą zdumiewające jest, jak bardzo wszyscy ludzie 
spoza tego miasta fatalnie je traktują, jak deprecjo­
nują każdą rodzącą się tutaj inicjatywę. W jeszcze 
większe zadziwienie wprawia to, te my, łodzianie, 
nie mamy dostatecznie silnego postanowienia 
zmiany tej 45 lat trwającej bessy. Pora juz uwie­
rzyć w siebie i iść naprzód, bez kompleksów i 
prbwincjonalizmów. 

Szczytem tego ostatniego były tak zwane Mię­
dzynarodowe (sic!!!) Targi Audio-Video. Takiej 
żenady i mizerii nie oglądano w tym mieście z 
pewnością od chwili nadania praw miejskich. Usta­
wienie kilku poważnych producentów i dystrybu­
torów w korytarzach (!)Łódzkiego Domu Kultury 
miało z tą kulturą tyleż wspólnego co z biznesem. 
Pieniądze zgromadzone w celu urządzenia imprezy 
można było z powodzeniem wyr.wcić w błoto: 
efekt byłby taki sam. Pewien jestem, 2:e czas, jaki 
organizatorzy poświęcili, by przygotować tę żałob­
ną i żałosną ceremonię wystl\fczyłby na wybruko­
wanie zaniedbanych ulic. Pożytek dla miasta byłby 
większy i tym samym uniknięto by kompromitacji. 
Nie osiągnięto niczego, co obiecywano w reklamo­
wej ulotce i zaproszeniach. Tupet i histeryczna 
ignoracja to cechy tegorocznych targów. Jeśli nie­
długo w Łodzi wybuchnie ogromny poZar - będzie 
to znaczyło, że organizatorzy czyli ARCO (Artistic 
Corporation Ltd Polish Show Business) płoną ze 
wstydu. Wątpię, czy znajdą się chętni do gasze­
nia. Tym razem wylano dziecko z kąpielą a za 
nim wyrzucono jeszcze wanienkę. Większego 
wstydu być Qie może. 

I 

Michał Lenarciński 
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,Jezus Mari;i, jaki w~tyd, że w Łodzi wygrali czerwoni'' Czy łódzkie władze są reformowalne? 

P. odobno dopiero 27 pa:tdziemika tego roku 
naprawdę rozpoczęła się m Rzeczpospolita 
- - tak przynajmniej twierdzą niektórzy poli­
tycy i publicyści. Oznacza to, że m Rzecz­

pospolita nie jest już ani komunistycza jak do 4 
czerwca 1989 r. (wtedy to podobno skończył się ko­
munizm), ani ,.solidarnościowa" jak to głoszono przez 
876 dni, ale taka jakoś dziwnie niewyratna, jak mo­
zaika złożona z różnych kamyczków i oglądana ze 
zbyt bliskiej odległości. Przyzwyczajeni do jednej i 

się to nie tylko w Lodzi, ale i w całym krnju -
Porozumienie Centrum wyszło na swoich pomysłach 
jak Zabłocki na mydle. Po prostu panowie przedobr­
zyli, a Jarosław Kaczyński z naiwnością dziecka 
zagubionego we mgle usiłował wyjaśniać, że 
przyczyną porażki jego partii było panoszenie się 
komunistów. 

Nie zyskała uznania Parlii! pana premiera Bielec­
kiego, który uwodzicielsko apelował w telewizji, że 
„warto glosować na Kongres" i zapewniał z 

Wybory i co po wyborach? 

Prawie co czwarty z dzielnych radnych łódzkiej Rady 
Miejskiej po blisko siedemnastu miesiącach sprawowania 
rządów w mieście uznał swoje kwalifikacje polityczne za tak 
doskonale, a siebie samcao za tak mądrego i doświadczo­
nego, że postanowił ubiegać się o mandat posła lub senatora. 
Nie ma przecież co się marnować przy prozaicznych 
sprawach, którymi zajmuje się Rada Miejska, takimi jak 
choćby pódwytszanie opłat za targowiska czy wywożenie 
śmieci, a pora rozwinąć skrzydła i wzlecieć na wyżyny 
wielkiej polityki. Ambitni okazali się przedstawiciele 
wszystkich ugrupowań reprezentowanych w radzie, choć 
trzeba przyznać, że chęć znalezienia się w Sejmie lub w 
Senacie przede wszystkim cechowała udziałowców ugrupo­
wania, które występując pod szyldem Łódzkie Porozumienie 
Obywatelskie, w maju 1990 r. wygrało lokalne wybory 
samorządowe i wzięło całą władzę w swoje ręce. Jaki to 
przyniosło skutek każdy widzi, ale jest to temat na odrębne 
opowiadanie. · 

Łódzka siła kierownicm i przewodnia w Radzie Miejskiej 
najpierw podzieliła między siebie wszystkie funkcje i 
posady w mieście (najpełniej zaszczytów dostąpili członko-

cześnie nadzieję, że nie będą oni kumulować funkcji i złożą 
swe mandaty radnych, choć jale słyszę pan Bohdanowicz 
zamierza być radnym, i wojewodą, i senatorem, co by 
świadczyło o wprost tytanicznej jego pracowitości i 
Poświęceniu dla dobra publicznego, a może tylko o łatwości 
przywykania do pełnionych funkcji. Kiedyś określano to 
mianem człowiek-choinka. 

Wyborcza porażka pozostałych radnych daje pole do 
różnorodnych domysłów - czyżby łodzianie nie doceniali na 
przykład mrówczej pracy radnego Lucjana Muszyńskiego 
przy dekomunizowaniu nazw ulic i nadawaniu im świętych 
patronów lub członka Zarządu Miasta i zarazem radnego 
Jarosława Rolińskiego, którego zasługi w przyciąganiu do 
Łódzi kapitału francuskiego doczekały się aż oficjalnego 
zdementowania przez jego zwierz.chnika? Czy brak uznania 
w wyborach parlamentarnych nie oznacza także ostrzeżenia 
- panowie, źle się w tej Radzie Miejskiej bawicie? Czy 
wyniki wyborów nie powinny dać do myślenia nazbyt 
pewnym siebie rządcom Łodzi j tym radnym, którzy jak za 
panią matką posłusznie głosują tak, jak sobie tego życzy pan 
prezydent miasta? 

jedynie słusznej siły kierowniczej i przewodniej, z 
którą warto było się identyfikować, bo od niej zależa­
ły· i zaszczyty, i urzędy, i inne beneficja, niezależrue 
czy nazywała się ona PZPR czy „Solidarność", musi­
my zacząć uczyć się nowego. Niebawem zobaczymy 
jak nam ta nauka pójdzie i co z niej wyniknie. Pierwsi 
do egzaminu przystąpią nasi wybrańcy do parlamentu. 
Na razie niektórzy rokują marne nadzieje czego dowód 
dali klócąc się wyborczą nocą w TV. 

plakatów: ,,Nie bój się jutra". Polityka jego rządu, 
podobno złożonego z fachowców, napędziła ludziom 
takiego strachu, że na nic się zdały tysiące plakatów, 
ulotek i płatne reklamy w telewizji. Wyborcy uznali, 
że oddali swe głosy na Polskie Stronnictwo Ludowe 
- Sojusz Programowy. konsekwentnego krytyka 
polityki rządu i KonfedE-rację Polski Niepodległej, 
która gdy przestala głosić hasła Polski od morza do 
morza, a zabrała się za krytykę polityki gospodar­
czej, wyraźnie zyskała poparcie wśród elektoratu. 

Odrobina pokory! 

W poniedziałek, 28 października, w telefonach do 
łódzkiego radia wyraźny był ton ,,Jezus, Maria, jaki 
wstyd, że w Łodzi wygrali czerwoni".Towarzyszyło 
mu zdumienie, bowiem nie sprawdziły s1ę ani 
prognozy ośrodków badania opinii publicznej, ani 
pobożne życzenia ludzi z pierwszych stron gazet, ani 
nie odniosły skutku wezwania: „katolicy mają 
głosować na katolików". Oznacza to, że politycy 
słabo znali realia życia zbiorowego, które usiłowali 
organizować według wydumanych założeń doktry­
nalnych, a duszpasterze w ograniczony sposób mogli 
wpływać na swoje owieczki !ledwie•co dziesiąty 
katolik posłuchał biskupów, poszedł głosować i 
postawił krzyż św. Andrzeja przy Wyborczej Akcji 
Katol;ckiej, której lider reklamował się zdjęciem z 
samym papieżem). 

Fakt, że niewątpliwe uznanie w oczach wyborców 
zygJcał Sojusz Lewicy Demokratycznej, da się 
rac3onalnie wytłumaczyć. Nagonka, jaką ludzie 
kierujący Porozumieniem Centrum od dłuższego 
czasu urządzali na ,,komunę", pomysły absurdalnej 
odpowiedzialności zbiorowej (projekty ustaw deko­
munizacyjnych) spowodowały, że część elektoratu i 
to wcale niemała, poczuła się zagrożona i dała 
krzyżyk lewicy. Leszek Miller (prawie 50 tys. 
głosów w Lodzi) powinien posłać kwiaty i wyrazy 
podziękowania panu prezydentowi Wałęsie i spro­
wadzonemu zza oceanu prof. Z. Brzezińskiemu, 
którzy strasząc „komuną" przysporzyli lewicy 
tysiące, jeśli nie dziesiątki tysięcy głosów. Zdarzyło 

Jednakże najbardziej spektakularną klęskę ponio­
sła „Solidarność" - jako idea, współczesny mit i jako 
organizacja. Po euforii 1989 r. i wojnie „na górze" z 
„Solidarności" pozostały resztówki, które przytulały 
się, takjak w Łodzi, do Wyborczej Akcji Katolickiej, 
aby zyskać wsparcie Kościoła. Komentatorzy wy­
borów zgodnym chórem biadają nad upadkiem 
autorytetów, ale zdają się zapominać, że owe 
autorytety przez 'ostatnie dwa łata ciężko pracowa­
ły, aby właśnie do tego doszło. Spadało uznanie dla 
Kościoła z powodu uwikłania się duchowieństwa w 
sprawy polityki, obniża! się prestiż prezydenta wraz z 
jego publicwymi wystąpieniami i deklaracjami 
politycznych sympatii i antypatii, roztrwoniony 
zostal kap i tal zaufania, jaki miała „Sol idarność''. 
Jej historyczni liderzy wdali się w działalnogć 
polityczną, zacz·;li się wzajemnie zwalczać, a 
główna funkcja związkowa - ochrona interesów 
gwiata pracy zeszła na margines. . 

Wybory z pełną otwarto§cią wykazaly kto i jakie 
ma wpływy w społeczeństwie. Tym samym skoń­
czyła się, mam taką nadzieję, mitomania polityczna i 
jui nikt nie powinien podejmować prób przemawia­
nia w · imieniu całego społeczeństwa, w imieniu 
wszystkich Polaków. 

Jan Wolborski 

E. L. Skalnik. Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ (25) 
Kiedy spuściła mu na twarz ten cały pars;i:ywy śmiet­

nik, Marka na sekundę sparaliżowało, lecz zaraz poder­
wał się i uderzył na odlew. Z całej siły. Widział, jak 
Anita ląduje wprost na łóżeczku Buby. Usłyszał przes­
traszony krzyk Damiana, ale miał to gdzieś, bo to, co 
przed chwilą zrobiła Anita, na co ośmieliła się w sto­
sunku do niego, odebrało mu wszelką zdolność myśle­
nia. 

Szedł w furii, dygocząc jak w febrze, powtarzając: ty 
krowo, poczekaj!, ty krowo. żaden inny, bardziej obel­
żywy epitet nie przychodził mu akurat na myśl. Ty 
krowo, mówił, zaciskając dłonie na ramionach żony i 
potrząsając nimi tak, że głowa Anity zaczęła podskaki­
wać niczym odbijana piłka. 

Krzyk Damiana zamarł. Buba podniosła się w łó­
żeczku z otwartymi, nie wydającymi głosu usteczka• 

- A terat s:przątnij to szwinsztwo. 
Przystanął, bo był pewien, że' zaraz obejmą go bła­

galnie ramiona Anity i przy uchu rozlegnie się pełen 
pokory szept: Boże, Mareczku, to moja wina, wszystko 
moja wina„. Ale posłyszał jej zupełnie spokojny głos: 

- Nie bójcie się. dzieci. Letcie spokojnie. Nic się nie 
stało. Tatuś zaraz sobie pójdzie„. na spacer. 

- Szprząmij natyclmziaszt! - powtórzył. Odwrócił 
się, szukając na twarzy żony pokory. Policzki jej paliły 
się krwistymi pręgami. Nieźle przysunął, trzeba przy­
znąć. Szkoda, że tak późno. No, ale zawsze można 
potrenow_ać, trochę czasu jeszcze zostało. 

- Oczywiście. Sprząmę. 
Markowi wystarczył ten akt posłuszeństwa. Ale gdy 

zbliżyła się do tapczanu, uśmiechnął się i jednym ru­
chem dłoni zmiótł ogryzki i skórki na podłogę. Teraz, 

wie KPN i ZQtN), a następnie, po mniej więcej roku, sama 
zaczęła się dzielić . Stary szyld przestał wystarczać 
rządzącyrr., ale także i opozycyjnej grupie radnych 
Wojewódzkiego Komitetu Obywatelskiego. Panie i pano­
wie radni zaczęli zmieniać skórę polityt "'.llą deklarując się 
bądt jako członkowie Unii Demokratycznej, Porozumienia 
Centrum, Kongresu Liberalno-Demokratycznego lub też 
zwierając szeregi w Zjednoczeniu Chrześcijańsko-Narodo­
wym i Konfederacji Polski Ni~podległej. 

Jak już wspomniałem anbicje polityczne skłoniły 
osiemnastu radnych do ubiegania się o mandaty poselskie i 
senatorskie, a rezultatem tego stały się rozdźwięki i 
pretensje wewnątrz rządzącej Łodzią koalicji. Zaiskrzyło 
między zjednoczonymi narodowymi chrześcijanami i 
konfederatami z KPN, liberałowie zaczęli dystansocvać się 
od Porozumienia Centrum i Unii DemokratycLnej, a 
wszyscy razem wzięci od SdRP, aby przypadkiem ktoś nie 
posądził ich o cień lewicowości. Nie zabrakło nawet 
publicznego wytykania sobie protekcjonizmu i czerpania 
przez poszczególne osoby i partie korzyści z kasy miejskiej. 
W tej ostam.ej konkurencji dobrymi harcownikami okazali 
się kandydujący na posłów radni z ZChN i KPN. 
Konkurencji wypominano nie tylko grzechy i grzeszki, ale 
i w plakatowaniu d.µono do tego; aby ,,moje było na 
wierzchu", t~ znaczy.aby własnymi reklamami wyborczymi 
zaklejać materiały konkurentów. 

Wśród czternastu nowo wybranych łódzkich posłów i 
senatorów znalazło się czworo radnych, a zatem można 
powiedzieć, że w glosowaniu mieszkańcy Łodzi dość 
surowo potraktowali członków Rady Miejskiej ubiegają­
cych się o miejsca w parlamencie. Chcę wierzyć, że pani 
Iwona Katarasińska oraz panowie Andrzej Terlecki i Marek 
Markiewicz w Sejmie, a pan Waldemar Bohdanowicz w 
Senacie będą dobrymi reprezentantami Łodzi i życzę im 
szczerze powodzenia w ich nowych rolach. Mam jedno-

wieszaka koszulę, spodnie składała równiutko, do kan­
tu. 

Sięgnął po gazetę. Od dawna przypominał Anicie o 
obowiązku sprzątnięcia w szafie. Najwyższy czas, je­
szcze trochę i zalęgną się mole. 

- Spod11ie i marynarki, bądt taka uprzejma, odcryś­
cić na mokro i odprasować, tet na mokro - rzucił zza 
gazety. 

Ależ jej zdrowo przyłożył: ręka wciąż piekła. 
- Pić mi się chce. Bądt uprzejma i zrób herbatę z 

cytryną . 

Trzasnęły drzwi. 
Jaka posłuszna, pomyślał. Jeszcze chwila i całkiem 

skruszeje. 
Ponownie trzasnęły dr.lwi. Lecz kroki żony zamiast 

zbliżyć się do tapczanu, na którym leżał, podeszły do 
stołu. 

Na stole stała otwarta walizka. Anita z niezwykłą 
starannogcią układała w niej ubrania. · 

Trzy pokoje z ·kuchnią 
w starym budownictwie 
mi. Och, miał le bachory dokładnie w nosie, nie miał 
zamiaru przejmować się nimi, wciąż czul na swojej 
twarzy urągliwą, ohydnie ob&lizgłą, zimną lepkość ba­
nanowych skórek. Ja cię nauczę, ty krowo, powtarzał, 
oczekując na jęk bólu„na błagalną prośbę, że już dosyć, 
na litość boską, Mareczku, przepraszam, tylko przestań, 
przestań. 

Lecz ani jęku, ani błagania. Natomiast posłyszał 
śmiech. To było niesamowite, szokujące: ten śmiech 
żony, którą uderzył i z której teraz wytrząsał duszę. 
Śmiała się, ona się po prostu śmiała! 

Atak histerii, pomyślał. Wpadła w histerię. Dostała 
w pysk i dlatego. Ale żeby się śmiać? 

Uderzył po raz drugi. Poczuł pieczenie dłoni. Ude­
rzył jeszcze raz. To było jak objawienie, ta przyje­
mnogć, jakiej doznawał, bijąc żonę raz po raz w twarz. 

- Tatusiu! 
Mignęły mu przerażone oczy dzieci. Puścił Anitę. 

Cholera z nią i z nimi. Już niedługo tego bajzlu. Je­
szcze trochę, i zostanie od nich uwolniony. Od tego 
calego koszmaru kołchozowego, trzech pokoi z kuch­
nią w starym b11downictwie. Od wrednej teścio'rej. 
Chama teścia. Sklerotyka dziadka i jego wścibskiej , 
świdrującej oczkami wiedźmy. 

I już pełen triumfującej satysfakcji, odwracając się 
do Anity plecami, pomyślał, że ona chyba umrze z 
rozpaczy po nim, gdy się tak nagle rozwieje bez śla­
du. Biedna idiotka, kocha mnie nad życie. Gdyby wie­
działa, co ją czeka, jaka niespodzianka, padłaby przede 
mm) na kolana, czołgałaby się, żebym tylko został. 
• Wskazując palcem na tapczan i nie zdając sobie 
sprawy ·z tego, że sepleni, polecił: 

żeby sprzątnąć, będzie musiała się schylić. Będzie mu­
siała nawet uklęknąć. Przy jego nogach. l o to chodzi. 
Dopóki on z nią jest, nie zezwoli na podobnie chamskie 
demonstracje. Ja cię jeszcze przetrenuję. pomy~ał. Coś 
mi się za bardzo dziś ośmieliłaś. 

Uklękła. Zbierała posłusznie. Tak, jak kazał. Bez 
słowa protestu. Z pochyloną głową. 

Dzieci leżały cicho. Były zbyt wystraszone. I chore. 
Marek przypomniał sobie dopiero teraz, że teściowa 
mówiła coś o nagłej wysypce u Buby i mdłościach 
Damiana. 

- Byłaś z nimi u lekarza? - zapytał. 
Anita nic opowiedziała. Podniosła się z kolan. Krwi­

ste pręgi obrzmiały. Górna warga puchła w oczach. 
Do diabła, pomyślał Marek, może i za mocno. Teraz 

teściowa zobaczy i podniesie -wrzask. Gdybym miał 
własne mieszkanie, nie byłoby żadnej teściowej, nie 
wpuściłbym baby za próg. Jestem pewny. że to ona 
podszczuła na mnie Anitę. Ciągle ją na mnie podszczu­
wa i intryguje. Moja potulna Anita bardzo się w ostat­
nich tygodniach zmieniła. A Io, co mi zrobiła dzisiaj, 
tego ci dlugo nie zapomnę . 

Obserwował żonę: oczy miała spuszczone. No i 
słusznie, pomy§lał, i o to chodzi. 

Anita zabrała ogryzki, wyszła z pokoju. 
- Hej, Damian - zawołał, ale Damian odwrócił się 

do niego plecami. 
Wstrętny szczeniak któremu też należałoby od czas,µ 

do czasu pr1ctrzepać dobrze skórę. . 
Anita wróciła. Podeszła do szafy. Zaczęła systema­

tycznie opróżniać ją z ubrań męża. Ruchy miała opa­
nowane, dokładne. Strzepywała każdą zdjętą z 

- Do licha! co ty robisz? 
- Nie widzisz? 
Obojętność, z jaką Anita wzruszyła ramionami, zdu­

miała go. Aż odłożył gazetę. 
- Masz zamiar i koszule, zamiast je sama uprać, 

oddać do pralni? Zwariowałaś? Dopóki jesteś moją 
żoną , do twoich obowiązków należy je prać w domu ... 

- Dopóki, sam pąwledziałeś - przerwała. 
- Ej, a co to znowu za demonstracje? I gdzie jest 

moja herbata? 
- Herbatę, to jut dziś ktoś inny ci będzie musiał 

robić. Ja - na pewno nie. 
Przymrużył oczy. Poszukał ręką okularów. Proszę, 

proszę: ona się jednak stawia? Obraziła się, bo dostała 
parę razy po gębie? Nie zdaje sobie sprawy, że zasłu­
żyła? Ze się jej należało? Komediantka. Histeryczka. 

- Histeryczka - powiedział. Odszukał te okulary, 
założył. Teraz widział swoją żonę w pełnej krasie: nie 
wyglądała pięknie po tym laniu. Aż poczuł dla niej 
litość. Biedna, wymóżdżona idiotka. Która niczego 
nie rozumiała nigdy i nie rozumie nadal. ' 

Anita trzasnęła wiekiem walizy. 
- Gotowe - powiedziała - Cały twój majątek. A 

teraz, posłuchaj, co masz zrobić. Masz wstać z tapcza­
nu. Załotyć buty. Oraz kurtke. 'lAbrać walizkę. I raz na 
zawsze wynieś« się z mego tycia. 

- E• - zapytał, poprawiając palcem osuwające się 
okulary. 

- Powtórzyć? 
- Czy ty zdajesz sobie sprawę, co ty powiedziałaś? 
- Ocrywiście - w glosie Anity brzmiał wyzywający 

spokój. 

Sądzę, że rezultat wyborów parlamentarnych wywol 1 

dalszą dekompozycję układu sił w Radzie Miejskiej, c > 
prawdopodobnie może przyczynić się do bardziej pragma­
tycznego niż , tak jak dotąd, nadmiernie upolityc,znionego 
charakteru jej pra"Y· Przegranych kandydatów na posłów i 
senatorów być more nauczy odrobiny pokory, a wszystkich 
pozostałych radnych skłoni do zastanowie 1ia się nad 
oczekiwaniami i potrzebami mieszkańców m asta. Razem 
z nowo wybranymi parlamentarzystami manJaty radnych 
powinni złożyć ci, którzy w pi acach rady w ogóle nie 
uczestniczą zajęci zawodowo lub w sprawach publicznych 
poza Łodzią. Dalsze utrzymywanie fikcji w postaci Rady 
Miejskiej BO-osobowej należy zakończyć, bowiem faktycz­
nie łódzki samorząd pracuje w składzie około SO-osobowym. 
Mim nadzieję, że Prezydium Rady, wolne już od emocji 
związanych z wyborami, potrafi to wyegzekwować. 

Po wyborach liczę również na zaniechanie swoistego 
mitomaństwa cechującego łódzką władzę, a wyrażającego 
się w nadmiernie dobrym samopoczuciu co do swoich 
kwalifikacji i kompetencji oraz zadufanym przekonaniu o 
posiadaniu kamienia filozoficznego i jedynie doskonałych 
rozwiązań problemów nękających miasto. Być może władza 
zechce również bardziej niż dotąd przejmować się głosami 
krytyki, między innymi prasowej, zacznie rzeczowo 
odpowiadać na stawiane pytania, także na łamach 
„Odgłosów" i zarzuci dotychczas stosowaną metodę 
obrażania się na krytykujących. 

Jeśli te oczekiwania chociat częściowo spełnią się, to 
znaczy, że łódzkie włal;lze są refonnowalne i potrafią liczyć 
się z opinią publiczną. A jeśli nic się nie zmieni, co też jest 
prawdopodobne, to niestety, trzeba poczekać do kolejnych 
wyborów samorządowych i wtedy wystawić im stosowny 
rachunek. 

Tadeusz Chęcińs~i 

- Co to za nędzny szantat? 
- Naprawdę uwatasz, te to szamat? 
- A niby co innego? Że cię plasnąłem parę razy, co 

mi się zresztą zdarzyło po raz pienvszy, ale ty nawet nie 
rozumiesz, jak się zachowałaś ... 

- Nie wysilaj się - przerwała. - Wkładaj kapc!ie i 
maszeruj. 

- Ja ci radzę, tebyś później nie talowa/a: opamiętaj 
się. - powiedział Marek i wybuchnął śmiechem: Co za 
idiotka! Jakie nędzne przedstawienie! Przecież ty jedne­
go dnia!, co ja mówię, jednej minuty beze mnie nie 
wytrzymasz! Nie zdążę wyjgć na schody, a już się opa­
miętasz i rzucisz się za mną, błagając, żebym wrócił... 

- Przekonaj się - spokój Anity był obraźliwy. A to 
krowa!, pomyślał, rozwścieczony na nowo. Ach, proszę 
bardzo! Niech się ta psychodrama odbędzie. Wedle 
życzenia. O, krowo, będziesz mnie musiała długo pro­
sić. 

Założył buty, ubrał kurtkę, wziął walizkę. Szedł ku 
drzwiom. Przy drzwiach, ostentacyjnie z ręką na klam­
ce, zatrzymał się. 

- To jak? Mam te drzwi zamknąć za sobą? Ostrze­
gam cię, teb)lś pótniej nie tałowała. Bo jeśli wyjdę, to 
już nie wrócę. 

- No i o to właśnie chotJ:i, tebyś nie wracał, kocha-
nie. . . 

Uderzyło go to ,,koch11Die" Anity. Nigdy nie mówiła 
tak do niego. „Mareczku, Marku, mój miły, najmilszy", 
ale nie ,,kochanie''. Co ońa.? 

- Więc. wychodzę. 
- Baj, baj, kot/tanie. "; _ / 
Poczuł„że drętwieją mu-szczęki. Poczekaj; ty krowo, 

pomyślał. Wyjdę. Wyjdę naprawdę. Będziesz prosiła, 
ale nie zawrócę. 

Coś mu tu jednak przestało się zgadzać. Ten spokój 
Anity. Co ona? 

Do drzwi ktoś zapukał. 
- Proszę! - zawołała Anita. Weszła teściowa. Ob­

rzuciła go zdumionym wzrokiem, który zatrzymał się 
na walizce. 

- Co tu się u was dzieje? 
- Nic takiego, mamo. Marek wyclwdzi. 
- Anita, na litość boską! A ciebie kto tak urządził? 

On?! 
- To jut nie ma tadnego znaczenia, mamo. On się jut 

nie-łicry. On jest dla mnie zeszłorocznym śniegiem. 
-Anita? 
- Widzi mama, jakie s.zantate uprawia jej córko? 

Kazała mi się ubrać, spakowała walizkę„. a dzieci?„. 
Teściowa go jednak całkowicie zignorowała. 
- Zastanowiłaś się dobrze, Anita? Przemyślałaś so­

bie? 
- Ż.ałuję, te tak pótno, mamo. 
- Ach, to tak? - wycedził Marek. Drętwienie objęło 

mu i wargi, poruszał nimi z trudem. -
- Tak, kochanie - uśmiechnęła się do niego swymi 

opuchniętymi ustami Anita. 
- W takim razie ja! ja!.„ 
- Właśnie wychod=isz - dokończyła Anita. 
Trzasnął drzwiami. Tymi od pokoju. Potem tymf na 

klatkę schodową. Jeżu , pomyślał sepleniąca, Jeżu, ja jej 
tego nie daruję, ja jej jeszcze pokażę, Jeżu, ja ja„. 

Zimne powietrze uderzyło Marka jak obuchem. 
Przystanął. Jeżu, pomyślał, a dokąd ja teraz pójdę? 
Czo ja że szobą żrobję? 

Cdn. 



Kresy Wschodnie 

Winitica 
deklarował 

i przy-
tam Piłsudski 

Ukrainie przymierze 
jaźń 

Pięknie położona na skalistych brzegach Bohu przy 
ujściu Winniczki bogatą ma historię, daleko wstecz 
sięgającą. Pierwsze wiadomości o Winnicy pocho­
dzą z XIV wieku, kiedy to obszar ten, wraz z całym 
Podolem, Gedymin oddał we władanie książętom 
Kuryatowiczom, a oni zbudowali zamek dający 
początek miastu. 
W 1395 roku zajął Winnicę wielki książę Witold, a 

na mocy Unii Lubelskiej 1569 roku miasto weszło 
w skład Korony i wkrótce otrzymało prawo mag­
deburskie. 
Winnica stała się siedzibą powiatu w województ­
wie bracławskim, ale znaczenie jej stale rosło ze 
względu na coraz bardziej wyratny upadek Bracła­
wia. W 1598 roku Sejm zaniepokojony sytuacją w 
Bracławiu przeniósł do Winnicy sądy i akta ziem­
skie · i grodzkie oraz sejmiki powiatowe. W ten 
sposób Winnica stała się nieoficjalną siedzibą wo­
jewództwa. 
Miasto posiadające warowny zamek potrafiło za­
pewnić sobie pn.:ez dłuższy czas bezpieczeństwo i 
nawet w czasie wojen kozackich, gdy padały potę­
żniejs:i;e twierdze, Chmielnicki był zmuszony od­
stąpić od oblężenia. 
Na kulturowy rozwój miasta miały znaczny wpływ 
znajdujące się w nim klasztory: od 1610 roku -
jezuici, od 1624 roku - dominikanie i od 1745 
roku - kapucyni. Po skasowaniu Zakonu Jezuitów 
w pomieszczeniach klasztoru powstała pod 
zwierzchnictwem Uniwersytetu Wileńskiego szko­
ła gimnazjalna, charakteryzująca się wysokim po­
ziomem nauczania. Swietnie funkcjonujące 
gimnazjum zamknięto w 1832 roku, w ramach 
represji popowstaniowych. Po drugim rozbiorze w 
1793 roku Winnica została wcielona do Rosji i 
stała się miastem powiatowym guberni podolskiej. 
W połowie XIX wieku było w niej około 1400 

P 
o krótkim okresie dużego zainteresowania, film 
w całej Europie napotkał potężniejąEy z każ­
dym rokiem front niechęci, pogardy, bądź w 
najlepszym razie obojętności. Nastrój ów trwał 

ze zmiennym nasileniem, mniej więcej do pierwszej 
wojny światowej. 

„ C:łowiek, który chodzi do kina - pisano w 1910 r -
niewiele dba o instytucję rodziny, patlstwa czy kościoła" 

Romanse i miłostki, zdrada i niewierność małżeńska, 
zazdrość i zemsta, romantyczny świat apaszów i uwodzi­
cieli - stanowiły często tematykę ówczesnych obrazów 
filmowych. Obrońcy moralności uważali, że takie obrazy 
trzeba zastąpić wychowawczymi i pouczającymi. Prasa 
na każdym kroku dawała odczuć lekceważenie dla iluz­
jonów, wśród kulturalnych łodzian utrwalało się przeko­
nanie, że prawdziwą sztukę można realizować jedynie na 
scenie. Kinematograf wyszydzano jako prostacki. serwu­
jący bezmyślną rozrywkę dla mas: 

„ W tym dzisiejszym tłumie spotykamy wszystkie stany 
społeczne. Obok niebieskiej bluzy robotniczej, dobrze 

domów i ponad_ IO tysięcy mieszkańców. Powiat 
winnicki zami«5~wało około 132 tysiące osób. 
W 1920 roku lósy Winnicy raz jeszcze złączyły się 
z Polską. Po zwycięskiej ofensywie, zakończonej 
zdobyciem Kijowa, Józef Piłsudski 17 maja spotkał 
się w gmachu Rady Miejskiej z atamanem Petlurą. 
Powiedział wtedy: „ ... w błysku naszych bagnetów 
i naszych szabel nie powinniście widzieć nowego 
narzucania cudzej woli. Chcę, abyście w nim wi­
dzieli odbłyski swej wolności ... szczęśliwym będę, 
kiedy nie ja - mały sługa swego narodu - ale 
przedstawiciele sejmu polskiego i ukrai1iskiego 
ustanowią wspólną platformę porozumienia. W 
imieniu Polski wznoszę okrzyk: Niech tyje wolna 
Ukraina! ... " 
Następnego dnia Marszałek wrócił z Winnicy do 
Warszawy entuzjastycznie witany przez mieszkań­
ców stolicy. 
Dalsze koleje wojny 1920 roku i traktat ryski po­
zostawiły Winnicę poza granicami Rzeczypospoli­
tej. 
W latach drugiej wojny światowej Winnica znalaz­
ła się w obszarze działania wydzielonej organizacji 
dywersyjnej Armii Krajowej „Wachlarz". 
Odcinek I „Wachlarza" sięgał od Lwowa przez 

Tarnopol, Zmierzynkę, Winnicę do Czerkas - z 
najdalej na południowy wschód wysuniętym mo­
stem na Dnieprze. W Winnicy zakonspirowany 
był magazyn broni. Do ważniejszych akcji należa­
ło wykolejenie transportu wojennego. W patdzier­
niku 1942 roku w Winnicy i w grudniu tegoż roku 
w Zmierzynce. Były to działania niewątpliwie 
utrudnione faktem, iż w Winńicy znajdowała się 
Kwatera Główna Hitlera. 
Wystąpiła tu kilkakrotnie nazwa Zmierzynka. 
Zmerynka lub zamiennie Zmierzynka to stara osa-
· da położona u źródeł rzeki Baran, dopływu Bohu. 
Włączona po 1569 roku do Korony była własnością 
Potockich, od których nabył ją hrabia Choiseul­
Gauffie. 
Zmerynka choć niewielka stanowiła ze względu na 
swoje położenie liczący się ośrodek handlowy. 
Znaczenie jej szczególnie wzrosło od chwili, gdy 
stała się stacją drogi żelaznej kijowsko-odeskiej . . 
Przy końcu XIX wieku składała się z 600 domów i 
posiadała ponad 8 tysięcy mieszkańców. 
Szybki rozwój Winnicy w XX wieku pomniejszał 
znaczenie Zmerynki i tak zosiało do dnia dzisiej­
szego. 

Zenon Janusz Michalski 

skrojony takiet światowca. Obok mało rozwiniętej -jed­
nostki, człowiek de nomine stojący na świeczniku naszej 
umysłowości. Stępienie jest ogólne. Wszyscy uciekają się 
do jednego i tego samego narkotyku". 

Do szczególnie ostrej polemiki doszło w związku z 
funkcjonowaniem kina „Belle-vue" przy ul. Mikołajew­
skiej 42 (dzisiejsze „Tatry" przy ul. Sienkiewicza). Usy­
tuowanie kina obok kościoła św. Krzyża powodowało, 
mimo ciągtych zadrażnień z wladzą duchowną, stały 
napływ publiczności, szczególnie w niedzielę. Sąsiedz­
two popularnego parku Mikołajewskiego gwarantowało 
dużą frekwencję . . 

W styczniu 1909 r. parafianie zwrócili uwagę probo-

Dawna Łódź 

W 
latach 1945 i 1946 Łódt w pełni wywią­
zała się z trudnej roli kulturalnej i nauko­
wej stolicy zniszczonego J<raju. Dala 
schronienie i okazała serce setkom uta­

lentowanych ludzi, a zwlaszcza poetom, pisarzom, arty­
stom malarzom i muzykom. Ludziom pióra magistrat 
przekazał w darze jeden z najbardziej nowoczesnych 
domów mieszkalnych, mieszczący się przy zbiegu ul. 
ks. bp. Bandurskiego i al. Kościuszki. Wszystkie znaczą­
ce tytuły czasopism kulturalno-społecznych w Łodzi 
miały tu swoje redakcje. Podobnie cala satyra polska, 
piszący i ci rysujący uwili sobie tutaj gniazdko, a były 
to trzy pisma: „Szpilki", „Mucha" i ,,Rózgi". I właśnie u 
nich jako już dorosłe pacholę zarabiałem pierwsze pol­
skie pieniądze na chlebek z masełkiem i nie tylko. 

zostawionQ przy stoliku, bym do powrotu pilnował po­
zostałego trun,ku i zakąski. Huszczy, który w Wilnie jako 
dziecię uczęszczał do rosyjskiej czteroklasowej szkoty, 
przypomniało się, że dziś właśnie przypada rocznica 
urodzin ś.p. cara Wszechrosji Mikołaja Il. Basem zain­
tonował hymn: ,,Boże earla chranij", który z entuzjaz­
mem i znajomością podchwycili Gross i Timofiejew, a 
dorożkarz, by tej uroczystości nadać większego splendo­
ru, zmusił kobyłę Helcię do galopu, trzaskając głośno 
batem. Ludzie na Piotrkowskiej i Andrzeja ze zdumie­
niem oglądali tę dziwną jak na owe czasy dryndę. Grossa 
szczęśliwie oddano w ręce ciecia czekającego z drabiną i 
Huszcza zarządził powrót do „bazy". Aliści zdążyła już 
pojawić się milicja i dzielni stróże porządku mimo pro­
testów skierowali pojazd do komisariatu, który wówczas 
mieścił się przy ul. Ewangelickiej, zamienionej na Pie­
rackiego, a po wojnie na ul. Roosevelta. 

Mieli być oskarżeni o zakłócanie porządku publiczne­
go i tarasowanie przejazdów tramwajów na ul. Piotrkow-

To była „Fraszka ... " 
,,DÓm Prasy" znalazł się w dawnej siedzibie ,.Sie­

mensa" przy ul. Piotrkowskiej 96 i funkcję tę pełnił 
ponad 40 lat. Jeszcze w pełni nie „rozkręcity" się redak­
cje i wydawrnctwa literackie, a już otworzyła swe pod­
woje w tym s:unym budynku kawiarnia pt. ,,Fraszka". 
Kawa, owszem. też tam była, ale przede wszystkim naj­
przeróżniejsze gatunki alkoh.:>li i zakąski z gęsią wątrób­
ką z C<'bulką na czele. ,,Fraszka" zajrriowała ten sam 
lokal co dziś „Delikatesy", z tym, że przytulniejszym 
kącikiem był male.tki barek w piwnk y, do którego 
wchodziło się wąshmi metalowymi schodami. 

We ,,Fraszce" t warno i tłoczno było od rana do pó­
źnego wieczora. Każda redakcja miała swój stolik, po­
dobnie znani poeci i plastycy. Redakcja „Szpilek" 
mieściła się na trzecim piętrze budynku i tam właśnie 
w 1945 roku zaczynałem moją satyrrczną „karierę". 
Wszyscy oprócz mnie i wotnego byli umundurowani. 
Redaktor naczelny Stanisław Jerzy Lec był majorem, 
Jerzy Zaruba nosił mundur kapitana, Leon Pasternak 
porucznika. W pierwszych miesiącach nosili również 

· krótką broń, ale gdy Pasternak po pijanemu zgubił ją 
lub mu ukradli, dzielni wojacy zrezygnowali z noszenia 
kabur. Jedynie z bronią do kOlica wchodził do „Fraszki'" 
major Adam Ważyk poeta i redaktor „Kuźnicy". W 
rogatywce miał z górą I 60 cm wzrostu, a przy boku 
dyndało mu w kabune jakieś olbrzymie parabellum 
sięgające do kolan. Wyglądało to nad wyraz <miesznie 
i może dlatego Ważyk był osobą najbardziej ,,arykatu-
rowaną przez Zarubę. Oczywiście w rysunkach na pier­
wszym planie wyróżniała się owa groma spluwa. 

Duszą lokalu był znakomity karykaturzysta Kazi­
mierL Gruss. Często można go było oglądać pijącego. 
w towarzystwie przyjaciół, a odzianego jedynie w plu­
szowy szlafrok i w bamboszach. Nikogo to nie dziwiło . 
W dniu wypłat honorariów pani Grussowa udając się do 
miasta, buty i ubranie męża zan1ykała w szafie, zamyka­
ła również na klucz mieszkanie. Mieszkali w czynszowej 
kamienicy na pierwszym piętrze w pobliżu „Domu Pra­
sy". Wiedząc. że żona wychodzi na kilka godzin, pan 
Kazimierz zawarł umowę z dozorcą i ten miał w pogo­
towiu drabinę. Z ul. Wólczańskiej to tylko kilka minut 
tlo „Fraszki". a na strój starszego pana w berecie nikt nie 
zwracał uwagi. Po kilku kolejkach spędzonych w towa­
rzystwie milym i przyjemnym wracał do domu, oczywiś­
cie przez okno, oczekując żony, wymawiając potem, że 
go zostawia samego o suchym pysku! 

Pewnego dnia, gdy siedziałem we „Fraszce" przy 
stoliku z poetami Janem Huszcq i Grzegorzem Timo­
fiejewem, zjawił się ,,Mały Kazio" w „uniformie" do­
mowym. Akurat wtedy z Jankiem Ruszczą odebraliśmy 
z ,,Rózeg" honoraria, za „Opowieści ze Skromnej Miłos­
nej". On za poemat, ja za rysunki. Okazja znakomita, 
czas wartko uptywał, i trzeba było odstawić do domu 
dobrze już podciętego Kazia. 

Pikolak skoczył na pl. Wolności, gdzie postój miał 
pan Przybysz - dorożkarz nr 23. Był on ulubionym 
fiakrem łódzkiej bohemy, a to ze względu na to, że lubił 
poezję i potrafił w czasie jazdy nieprzerwanie mówić 
rymowanymi zdaniami... Potrafił również krytycznie 
wyrażać się o nowoczesnej poezji i jej twórcach. Do 
dorożki wsiedli Gross, Huszcza i Timofiejew, a mnie 

tach 30-tych przeszło ponownie w ręce prywatne. Z 
początkiem 1932 roku odkupili je bracia First zmienia­
jąc nazwę na ,,Rakieta". Nowi właściciele dobudowali 
nad widownią dach. Wydatki te doprowadzity do przejś­
ciowej upadłości firmy, z której jednak zdołano siy pod­
nieść . Ciągłe zatargi z kościołem stwarzaty kinu raczej 
nie zamierzoną reklamę. Przez cały czas sprawa dotyczy­
ła projekcji w ogrodzie, które miały jakoby przeszkadzać 
we mszy i odrywać myśli modlących się w sfery bardziej 
ziemskie i emocjonalne. 

W okresie dwudziestolecia międzywojennego kościół 
jako instytucja zaczął bardziej interesować się filmem. 
Dał temu wyraz w opiniach polecających filmy popraw-

skiej i Andrzeja. Tomofiejew zaczął się odgrażać po 
rosyjs!Cu, że jako przedstawiciel sojuszniczej władzy 
złoży skargę na bezprawne zatrzymanie. Do tego wi­
dząc, że oficer dyżurny MO jest w randzie chorążego, 
oświadczył, że z byle praporszczykiem nie będzie roz­
mawiał, a przesłuchiwać go może wyłącznie oficer wy­
sokiej rangi od sztabskapitana wzwyż! 
Jednogwiazdkowy oficer M() zwątpił, czy postępuje 
zgodnie z międzysójuszniczym układem. A gdy mili­
cjanci zeznali, że zatrzymani śpiewając, nie używali 
świńskich słów. a wręcz przeciwnie, była to smutna 
pieśń w języku radzieckim, uścisnął im dłonie stwierdza­
jąc, że są wolni. Niestety, zatrzymano dorożkarza, do­
rożkę j kobyłę Helcię. Okazało się, że ta ostatnia była 
bardziej pijana od swego właściciela. Dla nas, bywalców 
,,Fraszki" nie była to rewelacja. Wiedzieliśmy, że pan 
Przybysz jada śniadanie w dorożce na pl. Wolności, do 
tego wypija duszkiem ćwiartkę, a Helcia po swojej por­
cji owsa dostaje dwie butelki jasnego piwa. Wówczas 
dowiedziałem się, że zwierzęta, a szczególnie konie i 
psy szybciej od ludzi po[iladają w alkoholizm. Helcia 
bez swej codziennej normy, czyli czterech butelek piwa 
odmawiała pracy l zamiast jechać stawała dęba. 

Przez ,,Fraszkę" przewinęła się cała plejada wybit­
nych polskich twórców, którzy na trwale zapisali się ,v 

histońi polskiej kultury, nauki i sztuki. Z czasem te 
przelotne w Łodzi, wysoko szybujące ptaki rozpoczęły 
odloty do swych odbudowywanych gniazd w stolicy. 
,,Fraszka" traciła swój blask i splendor. I dobrze, że 
nie podzieliła losu innych intelektualnych kawiarń , 

gdzie poprzednich gości zastąpili inni - z forsą, ale 
bez polotu i intelektu. Po prostu przestała i stnieć . Twór­
cy wierni Łodzi spotykali się w nowo otwartych loka­
lach: „Klub Pid.wika" przy ul. Traugutta, bądź w 
SPATiFie, który wkrótce przejął intelektualną pałeczkę 
po ,,Fraszce". 

Po kilku latach nad „Fraszką", której lokal zamienił 
się w sklep delikatesowy, powstał „Klub Dziennikarza". 
I tu codziennie spotykali się ci najwierniejsi Łodzi. Do 
nich m.in. należał Jan Huszcza - znakomity poeta, lite­
rat, który zawsze kochając Wilno, pokochał Łódt, brzyd­
kie miasto, jak mawiał, ale zamieszkane przez ludzi 
prostych o gorących sercach. We ,,Fraszce" przelotnie 
bywał Jan lzydor Sztaudynger, gdy przyjeżdżał z Zako­
panego. Gdy jut na stałe osiadł w Łodzi, wiele czasu 
spędzał w ,,Klubie Dziennikarza" i to przy brydżu. Przy­
jatnił się z Ruszczą, byli jak bracia, ale nie przy brydżu. 
Wówczas obaj panowie Janowie wyzywali się od naj­
gorszych, rzucali karty przysięgając, że nigdy jut razem 
nie zagrają. Gdy ochłonęli po wypiciu małego koniaku 
znów siadali do stolika. Jan lzydor miał przewagę nad 
Janem, gdyż urągał mu fraszkami. Chętnie z nimi gry­
wałem, lecz niestety nie zdołałem wszystkich fraszek 
zanotować. A było ich bez liku. Zapamiętałem jedną: 

I w Paryżu z Ruszczy 
Rytu nie wyłuszczy. 
Bardzo nam w Łodzi zabrakło i pana lzydora z frasz­

kami i Huszczy z pięknymi wierszami. Dziś „Klubu 
Dziennikarza" też nie ma! 

Adam Bieńkowski 

1928 r w jednej z sal uruchomiono kinematograf, nadając 
mu nazwę ,,Bratnia Strzecha". Miał stać się on „z mo­
mentem otwarcia kiścią ducha i myśli tamtejszych miesz­
kańców_.miejscem odpoczynku po znojnej pracy, gdzie 
wchłania się rzeczy moralne i naukowe" Przyczynę pow­
stania kina tłumaczono następująco: „Dostępne dla naj­
szerszych warstw społeczeństwa zostało dziś 
wykorzystane dla celów propagandy sekciarskiej, zła i 
demoralizacji. Jest to jednak broń obosiecz!la i z drugiej 
strony mote słutyć jako bardzo dobry środek llie tylko 
rozrywkowy, ale kulturalno-oświatowy. Dlatego dzisiaj 
wszystkie organizacje katolickie starają się o to, by mieć 
dla swych członków i osób postronllych o przekonaniach 
katolickich miejsce godz,iwej rozr~ki ... " 

Kinematograf i kropidło 
Tak naszkicowany program wprowadzany był w życie 

od 1929 r. W latach następnych, pod presją repertuaru, w 
którym brakowało obrazów wybitnych, a tym bardziej 
religijnych, kino grało filmy przeciętne, mające najczęś­
ciej swe premiery w Łodzi. Utrzymało się dzięki dutej 
frekwencji, niskim cenom i dobremu polożeniu. Brak 
reklam w prasie uniemożliwia prześledzenie linii reper­
tuarowej. Jedynie w dniu otwarcia kina podano, że wyś­
wietla się „Golgotę" a następnie ,,Męczeństwo 
chrześcijan". 

szczowi. że w iluzjonie wyświetla się filmy o pornogra­
ficznym charakterze. „ Tego typu filmy wpływają bardzo 
tle na widzów, a przede wszystkim na mlodziet, a w 
sąsiedztwie z kościołem pod tadnym pozorem nie powill­
ny być wyświetlane. Zwracam się z uprzejmą prośbą -
pisał pro?_oszcz do policmajstra - o przeprowadzenie 
kontrofl ... 

Policmajster po dokładnym zbadaniu sprawy i stwier­
dzeniu - ku swojemu zdziwieniu - że sam wydal wcześ­
niej zgodę na wieczorne przedstawienia w iluzjonie 
wysłał do kościoła następującą odpowiedt: „Przepro­
wadziwszy śledztwo, oznajmujemy, te w kinematogra­
fie ... odbywają się przedstawienia obrazów nie 
pornograficznego charakteru, ale francuskiego genru. 
W rozdawanych publiczności reklamach znajdują się os­
trzeżenia, te przedstawienia te odbywają się specjalnie 
dla dorosłych mętczyzn albo kobiet oddzielnie ... " 

Filmy ,Jrancuskiego genru" ukazywały kobietę w 
bielitnie, ,ale i tak wywotywaly, jak widać, ogromne 
zgorszenie. Aby nie narażać się jeszcze bardziej wJadzy 
kościelnej, przedstawienia rozpoczynały się dopiero o 
godzinie 20 i trwaty do 24. Kino zasłynęło z seansów o 
pikantnym charakterze. Iluzjon zakończył swą działal­
ność jesienią 1911 r. Po I wojnie światowej przejęła go 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. Jednak w la-

ne pod względem moralnym, wychowujące bądt poucza­
jące. Obrazy, których fabuła opowiadała o życiu 
świętych polecane były szczególnie. Ta aprobata stano­
wiła również chwyt reklamowy, pojawiający się najczęś­
ciej w formie apeli: „Musicie to zahaczyć. Film został 
uznany i zalecany do oglądania przez kurię Metropoli­
talną jego Eminencji ks. Kardynała Kokowskiego. Jego 
Eminencji ks. kardynała Hlonda i kurię diecezjalną łódz­
ką ... " - wołały anonse reklamowe „Króla królów" w 
1928 r. 

W 1929 r. na dalekim Widzewie powstało kino odbie­
gające swym charakterem od działających w tym czasie 
prywatnych placówek. W założeniu miało być konkuren­
cją dla Miejskiego Kinematografu Oświatowego i stano­
wić część placówki kulturalnej dla całej dzielnicy 
widzewskiej. Te rozległe plany byty realizowane z ini­
cjatywy proboszcza kościoła św. Kazimierza księdza 
Czesława Stańczaka. 

Kościół przy ul. Kazimierza 6 został wybudowany w 
1911 r. Szerszą działalność na różnych polach rozwinął 
w latach dwudziestych. Działający wówczas komitet pa­
rafialny wyłonił z siebie m. in. sekcję kulturalną, która 
prowadziła rejestrację odczytów. pogadanek, zebrań, 
przedstawień i filmów w parafii. W 1926 r przystąpiono 
do budowy katolickiego Domu Oświatowego. W marcu 

Koniec lat 20-tych był bardzo pomyślny dla niedawno 
stworzonego kina parafialnego. PM.niej jego działalność 
wyraźnie przygasła. 

W końcu lat 30-tych powstało jeszcze jedno kino, 
którego narodziny związane były bezpośrednio z dzialal­
nością kościoła. FunkcjonowakJ ono już około 1937 r. 
przy ul. Rzgowskiej 84. Należało do pobliskiej parafii 
Przemienienia Pańskiego, było średniej wielkości (450 
miejsc) dawało 7 seansów tygodniowo. Nazywało się 
,,Nasze" i prowadzone było przez Józefa Modrzejewskie­
go. Nie reklamowało się w prasie łódzkiej pozostając na 
uboczu wszelkich spraw filmowych. 

Jak widać z tego krótkiego przeglądu, kości61 w Łodzi 
próbował odegrać jakąś rolę w życiu filmowym miasta. 
Szczególnie intensywnie włączył się w łatach 20. Jednak 
jego wysiłki mające na celu uszlachetnienie technicznego 
środka przekazu nie odniosły spodziewanego skutku. Na 
przeszkodzie stanął ówczesny repertuar zdominowany 
przez melodramaty i kryminaty oraz gusta przeciętnego 
widza opowiadającego się zdecydowanie za intrygujący­
mi, fabularnymi opowieściami. 

Hanna Krajewska 

-

-
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"DAMIS" 
• znikające atramenty 

• sztuczne kupy 
• brudzące mydła 

bezpośredni importer - poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, m.in. 

• tańczące puszki 

Lódź, 
teł. 36-01-88 

e I OKOŁO 250 INNYCH 
ATRAKCYJNYCH ZABAWEK 
TEGO TYPU 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 
.. 

KOMIS c • IlQ1 
SAMOCHODOWY · i~ 

Łódź, ul. Brzezińska 236B na trasie Łódź-Warszawa 

Zaprasza miłych Klientów 

oraz przyjmuje samochody renomowanych firm 
Już wkrótce także sprzedaż cz~ści 

HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

„MEIMPEX" 
Łódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 900.1 aoo 

poleca: 

duży wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecięcej 

ZAPRASZAMY, CENY KONKURENCYJNE 

HURT·ALL Hurtownia Materiałów 
Sanitarno-Instalacyjnych 
Pabianice, ul. Lutomierska 19, 
tel 15-23-92, tel/fax 15-23-82 oferuje 

• rury i łączniki stalowe, • brodziki i zlewozmywaki, 
• rury i kształtki kanalizacyjne PCV, • gazowe piece kąpielowe, 
• grzejniki żeliwne, panelowe i faviera, • podgrzewacze elektryczne S, 10, SO, 80 l, 
• zawory wodne i c.o., • wiele innych atrakcyjnych towarów. 

Prowadzimy sprzedaż towarów bez podatku obrotowego 

ZAPRASZAMY! od 7 do 15 

BIURO TURYSTYCZNE 
9Hl32 Łódź, ul. Limanowskiego 166, tel. 51-SG-30 

5-DNIOWE WYCIECZKI 
PECS-SZEKSZARD, TATABANYA-GYOR 

WCZASY 
WĘGRY CZECHOSŁOWACJA 
WYNAJEM AUTOKARÓW 
(DLA SZKÓŁ ZNIŻKA) 

ROMAN 
I I 

SYLWESTER W BUDAPESZCIE 

ZDROWOTNE MATY BAMBUSOWE 
na fotele samochodowe (hurt i detal) 

NOWOCZESNE BAGAŻNIKI SAMOCHODOWE 
sprzedaż również w sobotę - ŁKS 

w niedzielę - Giełda samochodowa 

Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK e Firma TOBIK 

• FOTELE SAMOCHODOWE-naprawa • ZAMKI CENTRALNE i elektryczne 
i przeróbka PODNOŚNIKI SZYJI 

W Montaż bezpiecznych ZAGŁÓWKÓW • MECHANIKA POJAZDOWA 126p 
• DRZWI I ZAMKI- regulacja • AUTOKOMIS i spneclaż 

FIRMA TOBIK, Łódź, ul. Tuwima 15 
m 32-46-62 

GALERIA31 
90-410 Łódź, ul. Piotrkowska 31, tel. 32-44-74 

OFERUJEMY WSPÓŁCZESNE DZIEŁA SZTUKI I WYROBY ARmTYCZNE 
ORAZ DZIEŁA SZTUKI POWSTAŁE PRZED 1945 r. 

Wykonujemy ekspertyzy i wyceny dzieł sztuki 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel.: 86-42-54 

• glazura i terakota mrozoodporne (im- • narzędzia i elektronarzędzia 
port Włoghy, Szwajcaria) 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe 
• meble kuchenne i ogrodowe 
• farby, lakiery i tapety 

• maszyny do obróbki drewna 
• sprzęt instalacyjno-sanitarny 
• usługi cięcia płyt . 
• urządzenia do odświeźania 

powietrza - jonizatory 

Godziny otwarcib: od poniedziałku do piątku 10.00-18.00 

Sex-Shop 
Łódź, ul. Piotrkowska 48 
tel. 32-52-14 

Erotic Land 
EroticLand 

Czasopisma, akcesoria, 
afrodyzjaki, zdjęcia, 
'katalogi 

EroticLand 

EroticLand 

Także dział gejowski 
Znajdziesz TU to, 
czego szuk~sz 

EroticLand 
Erotic Land 

i jeszcze więcej! 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-361 Łódź, ul. Piotrkowska 270, XN piętro, polr.1404 
teł. 84-70-21 ., 81-02-11w.474, 196, fax 81-59-27 

OFERUJE: 

USA-KANADA-MEKSYK-WYSPY BAHAMA 
10, 14, 18 dni- ceny: 1670-2300 USD 

FRANCJA - PARYŻ - licytacje samochodów z możliwością 
zakupu, cena: 2, 5 mln złotych 

PARYŻ-REIMS-METZ-MANNHAIM-FRANKFURT 
przejazdy autokarowe z Wrocławia w każdy piątek 

SYLWESTER w: 
MADRYCIE, BARCELONIE, WENECJI, RIO DE JANEIRO 
BRAZYLIA-ARGENTYNA- karnawał 
ZAKOPANE - terminy dowolne: 70 tys. z wyżywieniem 
CIEPLICE - Zdrój: 95 tys. z wyżywieniem 
WISŁA,..... 95 tys. z wyżywieniem 

Od listopada wyjazdy do: 

f • . .• 

JAPONII, CHIN, INDII, TAJLANDII, 
SINGAPURU 

W przygotowaniu wyjazdy na narty w Alpy oraz zimowiska 
w Czechosłowacji i Bukowinie Tatrzańskiej 

Firma ,,KATE" 
oferuje żaluzje w 30 kolorach 

już od 80.000 zł 
Dla odbiorców hurtowych, 

stale współpracujących, udzielamy rabatu 

J. Włuka, Łódź, Okręgowa 67, tel. 84-76-15 



GIEŁDA 

SAMOCHODOWA 
3 listopada 

FIAT 126p 

• 126p 1986 - 16,5 mln, Sieradz 
76-724 
• 126p 1987-19 mln, 87-34-00 
• 126p 1978-6,5 mln, Pabianice 
ul. Wiejska 24 ro 38 
• 126p 1979 - 11,5 mln, nadw. 
88 siln. 91 52- 91-02 
• 126p 1981- 8 mln, 87-94-92 
• 126p 1985 -14 mln, Pabianice 
ul. Wyspiańskiego 4 ro 66 
• 126p 1991 - 27 mln, Pabianice 
ul. Myśliwska 37 ro 13 
• 126p 1980 - 8 mln, Łódź ul. 
Zbaraska 21 ro 2 
• 126p 1983 - 10 mln, Ozorkć· w 
ul. Zgierska 13 · 
• 126p 1983-10,9 mln, 57-32-46 

. • 126p 1985 - 15 mln, Kenstan­
tynów ul. Daszyńskiego 15 m 4 
• 126p 1984-12 mln, Pabianice 
ul. Waryńskiego 28 ro 1 
• 126p 1985-13,5 mln, 32-09-66 
• 126p 1978 - 7 mln, 18-10-39 
• 126p 1985-13,5 mln, 86-78-49 
• 126p 1989-22,5 mln, Pabiani­
ce ul. Majdany 1 m 10 
• 126p 1983-10 mln, Skotnik.i 7 
gmina Zgierz 
• 126p 1986-14,8 mln, Łódź ul. 
Obr. Stalingradu 30 m 18 
• 126p 1990-28 mln, 14-10-97 
• 126p 1986 - 17 mln, Toma­
szów 55-94 
• 126pl985-14,5mln,33-05-61 
• 126p 1985 - 15,5 mln, Alek­
sandrów al. Wyzwolenia 1'6 m 16 

~ FIAT 125p 

• 125p corubi 1987 - 22,5 mln, 
teł. 15-84-3 7 
• 125p 1982-9,5 mln, OzÓrków 
ulBema6m 1 
• 125p combi 1984-12 mln, Pa­
bianice ul. Bociania 3 
• 125p 1979-10 mln, Pabianice 
ul . Szewska2m5 
• 125p 1984- 15 mln, 52-12-54 

ŁADA 

• Łada 2105-1300 1978 - 13,5 
mln, 33-54-83 
e Łada21051984-23mln,Łódź 
ul Zbiorcza 9 ro 25 
• Łada 1200 1984 - 14 mln, 
Ozorków ul. Słowackiego 31 

SKODA 

• Skoda 100 S 1971- 3 mln, teł. 
86-78-49 
tł Skoda 105 L 1983 - 15 mln, 
Łódź ul. Wici 24 m 25 
• Skoda 120 L 1988 - 35 mln, (0-
459) 14-10- 37 
• Skoda 105 S 1978 - 11 mln, 
16-62-38 

POLONEZ 
e Polonez 1988 - 36 mln, Zgierz 
ul. Powstańców Śląskich 6A m 23 
e Polonez 1984 - 20 mln, tel. 
36-46-56 51-24-19 . 
• Polonez 1983-15,5 mln, Zdu­
ńska Woła ul. Wspólna 65 
• Polonez 1982-16,5 mln, Łódź 
ul. Szczecińska 123 m 2 
• Polonez-diesel 1985 - 21 mln, 
Łódź ul. Rymanowska 7 ro 47 
• Polonez 1989 - 40 mln, Łódź 
ul. Narutowicza 56 m 32 
• Polbnez 1983 - 15 mln, teł. 
15-95-72 
• Polonez 1989 - 38,5 mln, 
15-81-26 
• Polonez 1990 - 45 mln, 
86-12-27 
• Polonez 1986 - 27 mln, 
42-90-50 

OLTCIT 

• Oltcit 1990 - 43 mln, telefon 
16-60-75 

DACIA 
e Dacia 1310 1983 - 14 mln, 
Łódź ul. Drewnowska 27 m 1 
• Dacia 19Sl - 13 mln, Zgierz 
ul. ~zkudłarska 22 

FIAT 

• Fiat Argenta 1984 - 36 mln, 
33-52-46 
• Fiat Ritmo 1,7 D 1982 - 32 
mln, Kutno ul. Rejtana 41 in 3 · 
• Fiat Argenta 1984 - 41 mln, 
Pabianice ul. Rypulkowicka 120 

• VW Golf 1987 - 69 mln, teł. 
14-13-58 
e VW Golf 1977 - 21 mln, teł. 
18-52-11 
e VW Golf 1987 - 79 mln, tel. 
86-97-40 
• VW Passat 1986 - 83 mln, tel. 
15-82-44 
• VW Transporter 1980 - 36 
mln, 16-35-26 
e VW BUS 1989 - 140 mln, 
Łódź ul. Pomorska 29 m 7 
e VW BUS 1973 -14 mln, Łódź 

, ul. Uranowa 8 

FORD 
• Ford Sierra 1983 - 49 mln, tel. 
42-70-81 
• Ford · Sierra 1986 - 66 mln. 
18-52-29 . 
• Ford Fiesta 1978 - 20 mln, 
Zgierz ul. Narutowicza 25/3 
• Ford Grenada 1981 - 21 mln, 
16-45-60 
e Ford Grenada 1982 - 42 mln, 
72-74-09 
e Ford Escort 1988 aut. - 86 
mln, 52-35-90 
• Ford Taurus 1988 - 120 mln, 
87-23-18 
• Ford Taunus 1975 - 17 mln, 
Łódź ul. Olsztyńska 20 m 4 
• Ford Transit 1981 - 42 mln, 
57-59-21 

OPEL 
• Opel Kadett 1,6 D 1982- 34 
mln, 56-09-83 
• Opel Ascona 1988 - 85 mln, 
Łódź ul. Łaska 1/3 ro 9 
• Opel Record 1981 - 35 mln, 
16-53-53 

MITSUBISHI 
• Mitsubishi Galant 1981 - 37 
mln, Zgierz ul. Witkacego 1 ro 
109 
• Mitsubishi Galant 1987 - 76 
mln, Zduńska Woła ul. Wspólna 
65 

NISSAN 
• Nissan Sunny 1982 - 35 mln, 
tel. 16-52-01 -

AUDI 
e Audi 80 1979 - 25 mln, Pabia­
nice ul. Petrykozy 57 

HYUNDAI 
• Hyundai Excel 1989- 79 mln, 
31-99-89 

PONTIAC 
• Pontiac Lemans 1988 - 80 
mln, Łódź ul. Rojna 32 ro 11 

SIMCA 
• Simca Chrysler 1978 - 17 mln, 
52-51-20 
• Simca Talbot 1982 - 37,5 mln 
87-69-32 

PEUGEOT 
• Peugeot 505 1982 - 53 mln, 
tel. 44-43-27 
• Peugeot 309 GL 1987 - 72,5 
mln, 56-96-57 
• Peugeot 79 1981 - 45 mln, tel. 
55-72-52 

SUBARU 
• Subaru Minibus 1989 - 72 
mln, 55-11-41 

RENAULT 
• Renault 15 1976 - 14 mln, 
Zgierz ul. Odzieżowa 22 

MERCEDES 

• Mercedes 2000 1975 -16 mln, 
Łódź ul. Krakusa 13 m 3 
• Mercedes 207 1980 - 37 mln, 
Łódź ul. Hipoteczna 23 m 4 
• Mercedes 207 D 1983 - 75 
mln, Łódź ul. Cieszyńska 3 m 3 

WARTBURG 
e Wartburg 1973 nadw. 87 -
10,5 mln, Łódź ul. Traktorowa 63 
Bm 15 

STAR 
• Star 28 składak 1985 - 14,5 
mln, Ksawerów ul. Górna 12 

KRAZ 
• Kraz wywrotka 16t. 1978 - 15 
mln, Łódź ul. Krakusa 13 m 3 

KAMAZ 
• Kamaz z przyczepą 1979 - 40 
mfn, Widawa, tel. 324 

ROMET 

• Romet Ogar- 1 mln, 86-7849 

Auto-komis 
TEDIN 

'(dojazd od ul. Brzez i ńskiej) 

e DAF1979-65mln, 
• Ford meblowóz 1980 - 60 
mln, 
• Daihatsu Minibus 1983 -
26,9mln, 
• Peugeot3051982-35młn, 
e Simca Talbot 1983 - 19 
mln, 

RÓŻNE 

• JEŻELI fascynują cię piosen­
ki w wykonaniu Zdzisławy Sośni­
ckiej, napisz do nas! Centralny 
Fan-Club Zdzisławy Sośnickiej 
„Anatewka" ul . 20 Stycznia 24128 
95-200 Pabianice. 
e POSZUKUJĘ informacji o 
świeckim ruchu przyjaciół czło­
wieka - „Anioł Pański" Jacek 
Rzonca Łódź 52 skr.80 

KUPIĘ 

e ŁADĘ 2107 - 5-biegowa 
skrzynia nie biała r. 1990-kupię 
okazyjnie. Henryk Marciniak, 
Andrespol 132-430 

NAUKA-PRACA 
e ZGŁOSZENIA na teł. przyj­
mę - 42-88-46 
e MŁODY, solidny, uczciwy, 
samochód poszukuje pracy, teł. 
42-14-03 (10-14) 
e FRANCUSKI - korepetycje 
tel. 43-72-61 

FIRMA PRYWATNA 
zatrudni 

oper11tywnege 
han li I owca 

ze zaajomości9 

marketingu 
i reklamy. 

Potnebne doświadczenie 
i •ontalrty oraz znajomość 

języu niemieckiego 
i angiel11óega. 

Zgłoszenia tel. 32-61-19 

USŁUGI 

e ANTENY RTV, CB-Radio 
tel. 43-76-42 
e PRZEDSZKOLE prywatne· 
nr 11 - wznawia działalność ul. 
Mokra 10 
• WRÓŻBY kartami tarot-teł. 
43-77-91 w godz. 14-18 
e „SYLBER'' Zakład Naprawy 
Wag. Naprawa , konserwacja , le­
galizacja. Łódź, telefon 45-01-37, 
42-03-19' 

REWELACJA!!! 
laminarki, bindownice, 

sklejarki 
Firmy ,,IBICO" 

Szwajcaria 

do szybkiej , estetycznej i 
kolorowej oprawy doku­
mentów, ofert, cenni­
ków, akt , katalogów, itp . 

Poleca: B.U.J „AIM" 

Łódź, Nawrot 114, 
tel. 74-49-79 

centr. 74-46-24 
i 74-48-37 w. 304 

Zapewnia: serwis, 
materiały eksploatac.f.ine 

e VIDEOFILMOWANIE 
supersolidne 32-94-20, w okre­
sie świątecznym z Mikołajem 
e NAPRAWA i przerób biżu­
terii złotej i srebrnej ul. Przy­
byszewskiego 11 
e UKŁADAM glazurę tel. 
88-13-04 
e LEKARSKIE wizyty do­
mowe - najtaniej w Łodzi , 
tel.58-34-33 
• MECHANIKA samocho­
dowa, regulacje. Walczak 
tel.74-73-74 
• CHCESZ obejrzeć dobry 
film zgłoś się do wypożyczalni, 
Łagiewnicka 120 
e ZAKŁADANIE boazerii, 
malowanie, tapetowanie, tel. 
86-12-41 
e DEKODERY, wyjścia wi­
deo, naprawa (radzieckie ko­
lor) , 48-30-28, Jończyk 
e NOWO otwarta wypoży­
czalnia kaset wideo, róg Gaga­
rina i Niemcewicza oferuje cie­
kawe tytuły. Zapraszamy 

BIZNES 
• SKLEP z odzieżą używaną na 
wagę. Łódź , ul . Pojezierska 56 w 
godz. 9-17 
e HURTOWNIA i sklep odzieży 
zachodniej na wagę. Łódź ul. Cie­
szkowskiego lla. Hurt -17 kg 
• ZAKłAD tworzyw sztucz­
nych przyjmie zlecenia na wtrys­
karki, teł. 43-82-93. 
•UWAGA! „Centrum Hand­
lowe" w Łodzi ul. Pojezierska 
90a, poleca najtańsze garnitury, 
kurtki, obuwie, odzież, 51-76-98. 

SPRZEDAM 
e SPRZEDAM przyczepę ba­
gażową, ład. 400 kg. Cena 4 mln. 
Łódź ul. Edwarda 9. 
e SPRZEDAM prasę ręczną do 
ściągania łożysk, wentylator trój­
fazowy, teł. 84-62-30. 
e SPRZEDAM mały zakład kra­
wiecki z wyposażeniem + działka 
1100 m -170 mln, 42-63-12 
• STĘBNÓWKA i stół szwalni­
czy „Textima", nóż krojczy „Pa­
nonia" - sprzedam. tel. 81-85-68 
wieczorem. 

MALOWANKI 
DLA DZIECI 

sprzedaż hurtowa 

tel. 32-61-79 w. 111, 112 

Reklama w „Odgłosach" 
to reklama przez catv tydzień! 

Oferujemy usługi w zakresie reklam. 
Promocyjne ceny: 

• na kolumnie ogłoszeniowej- 6 tys. zł za 1 cm2 (mini­
malna powierzchnia ramki 25 cm2) 

• reklamy na pierwszej stronie - 100% dodatku (po­
wierzchnia nie może być większa niż 150 cm2) 

• reklama na ostatniej stronie - 50% dodatku (po­
wierzchnia nie większa niż 200 cm2) 

• reklama na po.zostałych stronach 30% dodatku 
Wykonujemy opracmvania graficzne reklam: przy 
całostronicowej-10% dodatku, przy pozostałych-
25% dodatku~ Przy pięciu kolejnych ogłoszeniach­
piąte zamieszczamy bezpłatnie! 
Proponujemy także nowy atrakcyjny rodzaj re~:lamy 

w formie artykułów pisanych 
przez naszych dziennikarzy. Rodzaj publikacji 

oprac~wanie graficzne do uzgodnienia. 

Ceny: całostronicowa publikacja -10 mln zł, pół­
stronicowa 6 r1ln zł, ćwierćstronicowa 4 mln zł 

Ogłoszenia przyjmowane są w: 
• „Odgłosach" ul. Sienkiewicza 3/5 XI piętro, pok. 

1104, tel. 36-52-44 
• „Gazecie Reklamowej" ul. Sienkiewicza 11/13, tel. 

33-18-19 . 
• AnGORZE" ul. Piotrkowska 94, I piętro, pok. 11, tel. 

32-61-79 
• Biurze Ogi. i Reki. „Epoka" al. Kościuszki 41, tel. 

33-23-28 
• Biurte Reklam i Ogłoszeń ul. Sienkiewicza 3/5, tel. 

33-11-50 
• B.U.T. „Voycamp-Tour" ul. Piotrkowska 91, tel. 

33-36-21 

~asady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno za-

wierać cenę . 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno za­

wierać: markę, rocznik, przebieg km, cenę. 
5. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemo­

wląt powinno zawierać imiona i nazwiska rodziców, 
nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i 
wagę noworodka, płeć niemowlęcia. · 

6:- Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji 
na zamieszczonym obok kuponie bądź też osobiście 
złożyć w redakcji, Sienkiewicza 3/5 XI piętro. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo niepublikowania 
ogłoszenia bez podania przyczyny. 

8. Ogłoszenie bezpłatne do 1 O słów można nadesłać 
pocztą na kuponie zamieszczonym poniżej. 

9. Ogłoszenia zawierające więcej niż 10 słów, wyma-
- gające opłaty za 11 i każde następne słowo, przyj­
mowane są w lokalu redakcji - Łódź, Sienkiewicza 
3/5 oraz na giełdzie $amochodowej w Łodzi na Wi­
dzewie-Wschodzie. 

CMELNIKU! Wypełnił wycięty z naszego pisma kupon I prześll) go pod ad­
resem redakcji. TwoJe ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w Je­
dnym z naJbllższvch numerów "Odgłosów". 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" 90-113 Łódź ul. Sienkiewicza 3/5. 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) {podpis) 

I KUPON OGŁOSZENIOWY I KUPON OGŁOSZENIOWY I KUPON OGŁOSZENIOWY 

-



-

„ 

14 ODGŁOSY 

•Wiadomość, że prezydent Wałęsa chce zos­
tać również premiererfl rządu komentuje ZJM: 

Gdy prezydent premierem, wydarzenie to 
duże. 

Bo redukcja etatów nietypowa - na Górze! 
• Wyborcy w Łodzi zdecydowali. że Marek 

Markiewicz, prezes Radiokomitetu, został rów­
nież posłem. W „Dzienniku Łódzkim" j.w. zasta­
nawia się, co zrobi prezes Markiewicz „mając do 
wyboru intratny mandat poselski oraz równie 
atrakcyjną posadę szefa najpotężniejszego z 
mass mediów", bo „łączenie tych funkcji jest 
nadużyciem politycznym". Naszym zdaniem, 
już na zapas, powinna zacząć się martwić łódzka 
„Solidarność", którą Markiewicz, jako jedyny, 
zasłużony działacz będzie reprezento~ał w Sej­
mie. Bo je§li swoje obowiązki posła będzie trak­
tował tak samo, jak obowiązki radnego w 
łódzkiej Radzie Miejskiej, w której należy do 
§cisłej czołówki permanentnie nieobecnych rad­
nych, to protegującym i wyborcom M. Markiewi­
cza dopiero będzie łyso. 

• Nie będzie w parlamencie piłkarskiego lob­
by. Nie wybrano na senatora ani, startującego z 
listy Wyborczej Akcji Katolickiej, trenera Kazi­
mierza Górskiego, ani kandydującego na posła 
Alojzego Jarguza, w przeszłości sędziego klasy 
międz}'9llfodowej. Za jednym zamachem pre­
mier-piłkarz Jan Krzysztof Bielecki został pozba­
wiony fachowej opieki trenerskiej i surowego 
sędziowskiego oka. 

• 
• Rzecznik prasowy MSW poinformował, że 

„dymisja komendanta stołecznej policji, podins­
pektora Michała Kamińskiego, nie ma żadnego 
związku ze sprawą b. prezesa Komitetu ds. Ra­
dia i Telewizji, Mariana Terleckiego", którego 
jak wiadomo na jetdzie „po pijaku" przyłapali 
warszawscy policjanci. Być może i nie ma. Fak­
tem jest jednak, że po wypadku, który spowodo­
wał M. Terlecki 26 maja, nad Ia11em, w 
miejscowości Rusiec (rozbita służbowa toyota, 
staranowany płot i chałupa, wycena szkód - 48 
mln zł, Terlecki uciekł z miejsca wypadku ( w 
dwa dni pótniej, do komendanta miejscowego 
posterunku zgłosił się adwokat prezesa i wynego­
cjował mandat w wysoko§ci 200 tys. zł. Mandat 
praktycznie uniemożliwił śledztwo, jakie powin­
na przeprowadzić policja z Komendy Wojewódz­
kiej w Sieradzu. Po zatnymaniu pijanego prezesa 
przez s < ołeczną policję· w dniu 22 patdziemika, 
st. sierżant, Andrzej Długołęcki opowiadał repor­
terowi ,,Polityki", że Terlecki przez moment mó­
wił: „spotkamy się na innym placu boju". Jak 
pisze Wojciech Markiewicz, dobrze poinformo­
wane kręgi w Warszawie wcześniej przewidywa­
ły dymisję komendanta Kamińskiego, za 
niewyciszenie sprawy. I okazało się miały - krę­
gi rację. 

•Pisaliśmy, że we fragmentach książki Zbig­
niewa Bujaka' ,,Przepraszam za „Solidarność" 
przedrukowanych w ,,Polityce" był błąd meryto­
ryczny. Pasterkę, mszę odprawianą w noc wigi­
lijną przeniesiono w noc sylwestrową. Trzeba 
stwierdzić, że wydavinictwo BGW ma lepszą 

korektę niż ,,Polityka". W książce błędu nie ma. 
e Ukazały się kolejne wspomnienia kolejnego 

członka obecnej elity politycznej. Autorem książ­
ki ,,Byłem marszałkiem kontraktowego ... " jest 
prof. Mikołaj Kozakiewicz. O słynnej wymianie 
listów między prezydentem a marszałkiem Sejmu 
i awanturze o ordynację, czytamy: ,,Następnego 
dnia wpływa drugi list prezydenta. Tym razem 
list doręcza jakiś niższy urzędnik wprost do Kan­
celarii. List jest agresywny i miejscami obelżywy 
dla Sejmu i dla mnie osobiście. Odpowiadam nań 
krótko i oschle wzywając prezydenta do jedno­
znacznego przyjęcia lub odrzucenia ordynacji." 
Marszałek Kozakiewicz przytacza również roz­
mowę, jaką tego samego dnia odbył z marszał­
kiem Senatu, prof. Andrzejem Stelmachowskim. 
„On zaczyna od przekonywania mnie: - Po co 
panu potrzebna ta wojna z prezydentem? Radzę, 
abyśmy się wybrali we dwójkę do prezydenta, 
złoży mu pan obietnicę, że jeśli podpisze ordyna­
cję, Sejm dokona w niej zmian. Nie chodzi nawet 
o zmianę wszystkich postulowanych przez niego 
paragrafów, tylko o tę część, na której prezyden­
towi najbardziej zależy. Jestem pewien, że się 
zgodzi." Jak to dobrze, że wybraliśmy już nowy 
Sejm i nowy Senat. Już nie z kontraktu. 

e Pisaliśmy w „Odgłosach", że przewodni­
czący Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej w Ło­
dzi, Bolesław Bolanowski, wystąpił do 
prezydenta Grzegorza Palki o wszczęcie kontroli 
wobec Towarzystwa Polska - USA, które niepra­
w~dłowo użytkowało przydzielone mu lokale 
(przy ul. Piotrkowskiej i Bazarowej). Owe niepra­
widłowości" polegały na tym, że - jak czytamy w 

"oświadczeni~ rzecznika prezydenta - „kasa miej­
ska została oszukana w ciągu 8 miesięcy na kwo­
tę 54 milionów złotych. Mimo że Komisja 
Kultury, której przewodniczącym jest p. Andrzej 
Terlecki, nie podziela zastrzeżeń Komisji Rewi­
zyjnej, to straty są ewidentne". Dodać należy, że 
p. Andrzej Terlecki, przewodniczący Sejmiku 
Samorządowego, nowo wybrany poseł do Sej­
mu, był do niedawna, a może jest jeszeze nadal, 
przewodniczącym Towarzystwa Pol!il<a-USA. 
Nas w domu uczono, że towarzystwo należy za­
wsze wybierać sobie bardzo starannie. 

B.M. 

LISTY - OPINIE 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce" tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub opinie, które 
redakcja nie zawsże podziela 

Łódzkie zoo 
R 

obocial"ska Łódt jak do tej pory - i 
chwalić Boga - nie miała jeszcze 
swojej afery Art ,,B". Komuchów 
przegnano raz-dwa, wolne stołki ob­

sadzono jeszcze prędzej i już witamy w Europie, 
bo z Japonią jakoś nie wyszło. Te dwa zdania 
wstępu nie znaczą wcale, że w polskim Manche­
sterze wieje nudą jak w Mławie przed pamiętną 
ruchawką. Wszystko bowiem wskazuje na to, że 
stolica włókna w Najjaśniejszej krok po kroczku 
staje się całkiem jajcarskim grajdołem ... 

Nie tak dawno wschodząca gwiazda ogólno­
polskiej Terlewizji (pardon: dzisiaj już chyba 
Markiewizji), korzeniem w Łodzi wyrastają­
ca, palnęła w „Wiadomościach" o spirytusie 
„Royal". Fakt, napitek przemycano, parę osób 
zapudłowano, a prokuratura tropi dalej. Prowa­
dzona za rączkę przez Naczelnego Gawędziarza 
TVP, swojego byłego szefa w Łodzi - Marka 
Markiewicza, pani Nadredaktor Małgorzata 
Ziętkiewicz dmuchnęła w przedwyborczy balo­
nik, który puszczony w nieboskłon miał skute­
cznie zamącić ludziom w głowach (spirytus był 
ponoć przedniej mocy i jakości) kierując ich po­
nure myśli w stronę jakiegoś bardziej ,,rozryw­
kowego" tematu. 

Wyborcza gra - z udziałem Telewizji i panny 
Ziętkiewicz - trwała dalej. Wkrótce w „Wiado­
mościach" dzielna reporterka rypnęła jak chory w 
kubeł: fatalnie sprzedano łódzką „Bistonę"!!! 
Sensację okrasił zbolałym głosem i zatroskaną 
twarzą Andrzej Słowik, szef łódzkiej „S", ten 

„ od odszkodowania wydartego w sądzie . - Zwią­
zek pilnuje - powiedział - i wyjaśni do końca 
całą spraw('. 

A fe! A brzydko! Temat wypłynął w Łodzi w 
środku lata. Bodaj pierwszy wymacal go Ruch 
Nowej Polski (fachowa ekspertyza, wysłana 

zresztą do Belwederu), szczegóły opisano w 
„Dzienniku Łódzkim". No, ale punkty M. Zięt­
kiewicz lecą, wiara się cieszy, że w Łodzi tak 
odpowiedzialnie, tak praworządnie, że tylko pa­
trzeć jak Piotrkowską zaczną biegać golasy w 
samych skarpetach. 

Spirytus „Royal" i sprzedaż „Bistony" - to 
wyraźnie serwowana częściowo nieświeża kieł­
basa wyborcza łódzka. Nie ma natomiast w 
„Wiadomościach" słowa o panu Wojewodzie 
Łódzkim, który najpierw dał na Centrum Zdro­
wia Matki Polki ponad 500 milionpw złotych 
(brawa!), by zaraz potem je zabrać (gwizdy!!!). 
W rezultacie budżet tej placówki załamał się na 
amen. Zdrówka! 

A tak w ogóle, to Pan Wojewoda Łódzki -
Waldemar Bohdanowicz - okazał się obywate­
lem wielce przewidującym. Łodzianie mają żywo 
w pamięci obraz Pana Wojewody, serwowany w 
lokalnej TV, drepczącego dzielnie w pielgrzymce 
do Częstochowy. I co? Opłaciło się? Chwała 
Bogil - tak. Oto bowiem 20 października w łódz­
kich kościołach kapłani głoszący słowo boże do­
kładnie ponakładali owieczkom do głów jak 
właściwie trzeba głosować. Właściwie - to zna­
czy konkretnie na kogo. Wśród wymienionych (z 
nazwiska!) oczywiście przypadkiem znalazł się 

pan Wojewoda Łódzki - a jakże, znany pow­
szechnie w kraju pan poseł Niesiołowski i ktoś 
tam jeszcze na przyc;zepkę. Z głębi serca płynące, 
szczere: Bóg zapłać! 

Do zaprzyjaźnionego żurnalisty - a nie do 
pani Nadredaktor M. Ziętkiewicz - zatelefono­
wał ciekawski i zapytał z troską: czy aby pan 
Wojewoda Łódzki nie zapadnie na zdrowiu, kie­
dy już będzie senatorem? Toż dla przeciętnego 
obywatela senatorska ława, fotel wojewody i 
krzesełko radnego - to już chyba za wiele. I co 
na to mówi pan Wojewoda? Zacytujmy dokład­
nie, żeby potem nie było: „ ... nie zrezygnuję (z 
żadnej fuchy - przyp. autora). Te trzy funkcje to 
dla mnie całość tego, co chcę robić. Jako radny 
będę lepszym senatorem, jako senator lepszym 
wojewodą ... " Jak ktoś nie wierzy - niech prze­
czyta jeszcze raz. Zacytowaliśmy dosłownie! 

Ten sarn ciekawski pytał dalej: czy to prawda, 
że Pan Prezydent Łódzki - Grzegorz Pałka miał 
przyjemność rozpieprzyć parę służbowych aut? 
Już, już dziennikarz zabierał się do sprawdza­
nia, ale wnet poniechał zamiaru. Dlaczego? Po­
wiedziano mu wprost zajmij się cz)'mś innym, 
bo przyłączysz się wnet do blisko 100-tysięcznej 
armii bezrobotnych w Łodzi. A Pan Prezydent 
Łódzki co tydzień hipnotyzuje przenikliwym 
wzrokiem widzów lokalnego programu TV, wo­
żąc się autkiem koreańskim, które podarował 
Urzędowi Miasta wdzięczny ,,Polmozbyt" łódzki. 

Nie ma w „Wiadomościach" (a ciuś, ciuś Go­
sieńko!) słowa o strajkujących w Łodzi prywat­
nych aptekarzach. Nie ma kadru o protestujących 
studentach (gospodarka finansowa w uczelniach), 
bodaj zdania o zastrzeżeniach łódzkiej Izby Le-

karskiej ~o do poczynań władzy (branżowej), o 
armii bezrobotnych, o grzebiących w śmietnikach 
emerytach i włóczących się po ulicach dzie­
ciach ... Dziennikarstwo ma - jak widać -: czaso­
wą mgłę w oczach. 

A skoro już o pismakach mowa. Jest jeszcze w 
Łodzi taki dziennik, co teraz nazywa się „Głos 
Poranny", a za komuchów był zwykłym „Głosem 
Robotniczym". Teraz jest to nędza z nakładem 
coś koło 40 tysięcy (na pięć województw!) i 
potężnymi zwrotami. Kiedyś 40 tysięcy sprzeda­
wano w jednej dzielnicy Łodzi! 

Tenże „Głos Poranny" najpierw był własnoś­
cią likwidowanego Łódzkiego Wydawnictwa 
Prasowego. Potem już prawie był własnością ko­
goś zza Odry (po zjednoczeniu). JeszcŻe potem 
tamten przetarg unieważniono a najnowszy wy­
grała spółka ASSICO z ... Libanu. Zapłaciła 2 
mld zł, chociaż inni dawali więcej. Ponoć Wiel­
ka Komisja Likwidacyjna Prasowa jako główny 
argument za taką decyzją podała fakt posiadania 
przez firmę ASSICO nowoczesnej drukami w 
Łodzi. Hm, jest to zwyczajny pic na wodę, bo 
drukarni po prostu nie ma... Owszem, ma być, 
tylko że dokładnie nie wiadomo kiedy. Co cieka­
we: wspólnikami firmy ASSICO przy tej transak­
cji były ... Sejmiki Wojewódzkie. Pytanie: czy 
miały - i skąd - szmal, pozostaje póki co bez 
odpowiedzi. 

No, ale wszystko wskazuje na to, że nie idzie 
w tym wszystkim ani o tytuł, ani o czytelników, 
ani tym bardziej o pracujących w „GP" dzienni­
karzy. Naczelny Redaktor zasłynął przecież tym, 
że po zwolnieniu z pracy w stanie wojennym, nie 
dał się formalnie nijak wywalić i przez wszystkie 
mimone lata, regularnie co miesiąc, na jego konto 
wpływała normalna pensja komuchowych sre­
brników. Koledzy redaktora Gustawa Ro­
manowskiego pamiętają jeszcze jego klęskę w 
wyborach na pierwszego redakcyjnej komórki 
PZPR. Krąży jeszcze wśród znajomych kopia 
żebraczego listu Naczelnego, który kajał się 

przed władzą centralni{" partyjną za nieodpowie­
dzialne złożenie partyjnej legitymacji ... 

Ponieważ ten tekst ukazuje się po pierwszych 
wolnych, prawdziwie demokratycznych, spra­
wiedliwych i świadomych wyborach, wypada po­
dać zasługi Pana Redaktora Naczelnego „GP" w 
kampanii wyborczej. Najpierw ukazał się obszer­
ny wywiad z wiernym zastępcą Pana Redaktora 
Naczelnego, który znany jest głównie z tego, że 
cały ocieka miłosierdziem boskim. Miała też 

swój kwadransik gazetowy koleżanka Pima Re­
daktora Naczelnego, też dziennikarka, tyle że z 
innej gazety. W obszerne okienko (a może 
„okenko"? cholera wie jak należy mówić ... ) wpa­
sował się również Pan Wojewoda Łódzki, objaś­
nił swoje zamiary Pan Przewodniczący „S" w 
Łodzi („ ... przepraszam za Bujaka ... " powiedział 
od niechcenia). Wreszcie głos w „Głosie Poran­
nym" zabrała sama Zona Pana Redaktora Naczel­
nego, walcząca o fotel senatorski. A Pan 
Redaktor Naczelny w piątkowym - przed wybo­
rami - wydaniu „Głosu" wali taki numer: sam 
rozmawia z dwoma kandydatami - Karolem 
Głogowskim i - uwaga, uwaga - profesorem 
doktorem habilitowanym Markiem Zirk-Sadow­
skim, pełnomocnikiem .. : Komisji Likwidacyjnej 
RSW w Łodzi! W tym samym numerze wzrusza­
jąca do łez relacja ze spotkań niektórych kandy­
datów z wyborcami. Kto to są ci .. nickt6rzy"? 
Łatwo zgadnąć: koleżanka dziennikarka Pana Re­
daktora Naczelnego (zdaje się, że w Stowarzyvc­
niu Dziennikarzy pełni funkcje; rzecznika 
dyscyplinarnego) oraz ... Zona Pana Rcdaklora 
Naczelnego. 

Zeby jednak chamstwo nie gęgało potem, że 
sitwa, że rączka w rączkę, kuzynostwo czy szwa­
grostwo, dla okrasy i spokoju pogawędzono o 
dupie Maryni z paroma innymi klientami. 

I to byłoby na tyle z Łodzi: Gawiedt dłubiąca 
przemiennie w nosach (z nudy) i w portfelach (z 
bidy) jakoś nie wykazywała w tej gorączce więk­
szej ciekawości Doniosłym Aktem. No, a żeby 
nikomu po głowie nie tłukły się jakieś głupie 

myśli, żeby np. w łonie „S" nie zorganizowano 
II Marszu Głodowego przed Urzędem Miasta (jak 
za komuny) czy nie zatrzymano (jak za komuny) 
komunikacji miejskiej - pomyślano o igrzyskach. 

Organizatorem jest firma „Targi ŁódzJtie". 
Były już w Łodzi międzynarodowe pokazy zaba­
wek, był już zlot producentów świętych obraz­
ków i kropideł kościelnych. Teraz zaś - pewnie 
zbieżność z Dorriosłym Aktem przypadkowa -
odbyły się w Łodzi... Międzynarodowe Targi 
Zoologiczne i Wędkarskie!!! 

Polskie zoo, łódzkie zoo ... 

Ignacy Romaniak 

Łódzkie 

Towarzystwo 
Muzyczne 

im. Karola Szymanowskiego 
Łódź, ul. Piotrkowska 65 

tel. 33-16-27 

zaprasza 

do wzięcia udziału 
w sponsorowaniu akcji 

„ • 
„POMOZ-

KIEDYŚ I TOBIE 
POMOGĄ" 

„POMÓŻ" - dzieciom 
z DOMU DZIECKA 

oraz starszym w DOMACH 
POMOCY SPOŁECZNEJ 

„KIEDYŚ I TOBIE POMOGĄ" 

-Wszystkich nas czeka 
starość, oby lepsza niż teraz. 

Sytuacja w Domach Dziecka 
oraz Domach Pomocy Społecznej 
jest katastrofalna. Brak pieniędzy 
sprawia, że te domy dosłownie we­
getują. W tych trudnych czasaGh 
jedynym wytchnieniem, jedynym 
promykiem słońca były i sa nasze 
koncerty dla dzieci i seniorów. Nie 
chcemy, aby ten jedyny kontakt ze 
sztuką. upadł. Dlatego bardzo liczy­
my na wsparcie finansowe w naszej 
akcji. Za otrzymane pieniądze bę­
dziemy organizować koncerty i baj­
ki - przedstawienia teatralne dla 
dzieci Domów Dziecka. koncerty 
muzyki oraz programy estradowe · 
dla seniorów z Domów Pomocy 
$połecznej. Każda złotówka się li­
czy! 

Pomagając samotnym dzieciom 
i często opuszczonym starym lu­
dziom pomożesz również arty­
stom. Kondycja teatrów przypo­
mina maratończyka, który właśnie 
ukończył bieg. Został 1 mu krótki 
oddech, ale sił brak. Zawsze artyś­
ci: muzycy. aktorzy, plastycy byli 
naszą. nadzieja w trudnych chwi­
lach. Pomagali nam duchowo. Te­
raz i oni potrzebują pomocy. Udział 
Państwa w tej akcji da możliwość 
wytchnienia samotnym i możli­
wość pracy - ludziom sztuki. -

Każdy z Państwa odpowiadający 
na nasz apel otrzyma plakat z tytu­
łem naszej akcji, rek.lamę w prasie i 
'IV przy okazji informacji o koncer­
cie, zaproszenia na koncert, możli­
wość prezentowania swoich 
wyrobów oraz reklamę swojej dzia­
łalności podczas koncertów plene­
rowych, możliwość korzystania z 
usług artystycznych ŁTM podczas 
zjazdów, sympozjów, szkoleń itp. 

Często wdzięczność czysto 
ludzka może być najlepszą ' 

reklamą Twojej firmy! 



SOBOTA 
9 paźdzłernika 

PROGRAM I 

8.40 Na zdrowie - program 
rekreacyjny 
9.00 Ziarno - program reda­

kcji -katolickiej dla dzieci i ro­
dziców 
9.25 5 - ·10 - 15 program dla 

dzieci (25) 
10.30 Język angielski dla dzie­
ci i młodzieży 
10.35 Wojownicze żółwie Nin­
ja - serial animowany -prod. 
USA 
l0.55 Logika pieniędzy - pro­
gram publicystyczny 
11.20 Szkoła pod żaglami 
11.50 Wiadomości 
!2.00 Z Polski rodem 
12.40 My i świat 
13.00 Siódemka w Jedynce 
14.00 Walt Disney przedsta­
wia: Kacze opowieści 
15.15 Czas rodzin 
15.45 Kto się boi szkoły 
16.25 Film dokumentalny 
16.55 Katolicki magazyn mło­
dzieżowy 
17.15 Teleexpress 
17.30 Z kamerą wśród zwie­
rząt 

17.50 Magazyn kulturalny 
18.15 Detektyw w sutannie -
serial prod. USA 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie zoo 
20.15 Telefon Butterfield 8 -
melodramat prod. USA 
22.00 Studio temat 
22.30 Sportowa sobota - tenis 
st't:Jłowy Polska- Szwecja 
23.30 Wiadomości wieczorne 
23.45 To ja zabiłem - film kry­
minalny prod. polskiej 

PROGRAM II 

n.oo PKF 
11.10 Akademia Polskiego 
Filmu: Pętla - dramat psycho-
logiczny • 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Klub Yuppies? 
14.00 Video junior 
14.40 Express reporterów 
15.10 Program dnia 
15.20 Artyści - galerie 
16.00 6 z 49 - teleturniej 
16.30 Panorama 
16.40 Pan wzywał, milordzie? 
17.30 Jetsonowie ·· 
18.00 Program lokalny 
18.30 Godzina z ... 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego 
21.00 Panorama 
21.20 Słowo na niedzielę 
21.25 Bez znieczulenia 
21.40 Program publicystyczny 
22.05 Sprzedać Hitlera (3)-se­
rial prod. angielskiej 
23.00 Koncert Erica Claptona 
w Birmingham 
24.00 Panorama 

NIEDZIELA 
J' '10 października 

• l PROGRAMI · 
~ ' . l ' 

9.00 Teleranek 
10.00 Język angielski dla dzie. 
ci (26) 
10.05 Chłopiec z Andromedy 
(3)- serial prod. nowozelandz­
kiej 
10.30 Al-Kibla - .kierunek na 
Mekkę (9) - serial dokumenta­
lny prod. hiszpańskiej 
11.00 Notowania, czyli· co się 
opłaca rolnikówi 
11.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
11.55 Żołnierznieznany-pro­
grarn dokumentalny 
12.20 Teatr dla dzieci: Bajki 
przez telefon - reż. Maciej 
Wojtyszko 
12.55 Magazyn Morze 
13.15 Drogi do niepodległości 
,ez) - film dokumentalny Jerze­
go Ziarnika 
14.10 Alfabet komediantów 
14.50 Telewizjer 
15.10 W Patagonii i Ziemi Og­
nisJej - film dokumentalny 
Andrzeja Radomińskiego 
15~ Telewizyjny teatr roz­
maitości - Luise Page „Kobieta 
interesu" reż. Jan Buchwald 
17.15 Teleexpress 
17.30 Program publicystyczny 
18.10 Synowie 1 córki (6) - se­
rial prod. USA 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 Ryzykant - serial prod. 
angielskiej 
20.55 Sportowa niedziela 
21.15 Kabaret Olgi Lipińskiej 
22.05 7 dni świat 
22.35 Wiadomości wieczorne 

PROGRAM II 

10.30 Program lokalny 
10.50 Magazyn przechodnia 
U.OO Wspólnota w kult. rze 
11.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni 
12.15 Zwierzęta wokół nas 
12.30 Express Dimanche 
12.45 Reportaż z koncertu w 
Poznaniu 
13.to ~oo pytań do „. 
13.50 Zycie w tonacji dur 
14.20 Kino familijne: Daktari 
(11)-serial prod. USA 
15.15 Telegiełda 
16.25 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Program Wojciecha 
Manna i Krzysztofa Materny 
18.00 Bliżej świata 
1~.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki - Krea­
cje wyobraźni 
20.00 Jubileusz 90-lecia Fil­
harmonii Narodowej 
21.00 Panorama 
21.20 Film fabularny 
23.00 Okolice jazzu 
24.00 Panorama 

PONIEDZIAŁEK 

11 października 

PROGRAM I 

9.00 Pan Samochodzik i pers­
kie tajemnice -film prod. pols­
ko-czechosł owackieJ 
10.25 Program muzyczny 
10.40 Portret pokolenia 
11.25 Program dokumentalny 
11.50 Uroczysta odprawa wart 
P.rzed Grobem Nieznanego 
Zołnierza w rocznicę odzyska­
nia niepodległości 
12.50 Orzeł biały - widowisko 
historyczno- muzyczne 
13.35 Zapomniane żołnierskie 
mogiły 
14.05 Baltic Song - festiwal -
Karlsharnm '91 
15.25 Teatr telewizji - Alek­
sander Fredro „Damy i huza­
ry" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Menuet i inne utwory 
Paderewskiego 
17.55 Alf-serial USA 
18.20 Film dokumentalny 
19.00 Wieczory.oka -
19.30 Wiadomości 
20.05 Film dokumentalny 
21.30 Kabaretowa lista prze­
bojów 
22.10 Studio sport 

PROGRAM II 

10.15 Legenda-pamięci Józe­
fa Piłsudskiego 
10.35 My pierwsza brygada 
11.40 Lisek Wuk - film prod. 
węgierskiej 
13.00 Film dokumentalny 
14.00 Ludzie nie są bogami -
melodramat prod. ang. 
15.20 Film dokumentalny 
15.50 Ojczyzna - polszczyzna 
16.05 Program dnia 
16.10 Ignacy Daszyński, cz. 1 
film dokumentalny 
16.30 Panorama 
16.40 Ignacy Daszyński, cz. 2 
17.00 Koncert na rzecz dzie­
cięcej wioski 
18.00 Artyści - galerie 
18.40 Moda 
19.10 Gość Dwójki 
19.20 Zapraszamy do Dwójki 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Koncert muzyki polskiej 
21,00 Panorama 
21.20 Gość Dwójki 
21.30 Męskie sprawy - film 
fab. prod. polskiej 
23.20 Śpiewa Agnieszka Fatyga 
24.00 Panorama 

WTOREK 
12 października 

PROGRAM I 

14.20 Przygody kapitana 
Nemo 
14.35 Tele-komputer 
14.55 Sezam - magazyn popu-
larnonaukowy ~ 
15.15 Świat chemii (7) 
15.45 Klub midi 

16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Tik-tak 
17.05 Język angielski dla dzie­
ci (27) 
17.15 Teleexpress 
17.30 Skarbiec 
18.00 Family album 
18.20 Program publicystyczny 
18.35 Królik Bugs przedstawia 
19.00 Wywiad tygodnia 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Film dokumentalny 
Marka Drażewskiego cz. 2 
21.40 ABC ekonomii 
21.45 Sprawa dla reportera 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.45 Giełda pracy, giełda 
szans 
23.10 Siódemka w Jedynce 
0.15 BBC 

PROGRAM II 

8.10 Denver - ostatni dino­
zaur 

8.35 Telewizja biznes 
9.00 W labiryncie 

10.10 Język francuski (6) 
10.40 Język niemie,cki (7) 
16.30 Panorama -
16.40 Pokolenia 
17.05 PKF 
17.35 Pod wspólnym dachem 
18.00 Program lokalny 
18.30 Ciebie, Boga, wy~awia­
my 
18.55 Sztuka świata zachod­
niego (7) ser. dok. prod. ang. 
19.30 Język angielski (7) 
20.00 Reportaż 
20.20 Warstwy świata 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Warto mówić 
22.00 Dadab - znaczy śmierć 
(1) serial prod. USA 
22.50 Studio sport 
23.45 X Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy 
24.00 Panorama 

ŚRODA 
13 października 

PROGRAM I 

13.00 Rozmowa o rozmowie 
13.55 SP.otkania z literaturą 
14.25 Film dokumentalny 
Andrzeja Titkowa o Marku 
Hłasce 
14.50 Katalog zabytków 
15.00 Wielkie spory Polaków 
15.30 Uniwersytet Nauczy-
cielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Kino nastolatków 
16.40 Sami o sobie 
17.15 Teleexpress 
17.35 Freddie Hubbard w 
Warszawie 
18.00 Klinika zdrowego czło­
wieka 
18.25 Studio sport- Mistrzost­
wa Europy w piłce nożnej -
mecz Polska-Anglia 
ok. 19.15 Dobranoc 
20.20 Wiadomości · 
20.50 Dynastia 
21.40 ABC ekonomii 
21.50 Program publicystyczny 
22.40 Wiadomości wieczorne 

PROGRAM II 

8.10 Telewizja biznes 
8.30 Ulisses 31 - serial prod. 

francuskiej 
9.00 W labiryncie · 

10.00 CNN 
10.10 Język niemiecki (7) 
16.25 Powitanie 
16.40 Pokolenia - serial prod. 
USA 
17.05 Meandry architektury 
17.35 Albo, albo-serial prod. 
angielskiej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Poszukiwacz - serial do­
kum. prod. USA 
19.30 Język angielski (37) 
20.00 Powroty- Gęsi i ludzie­
film dokum. 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.40 Walc na skórce banana -
film fab. prod. węgierskiej 
23.25 Telewizja nocą 
23.50 X Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Hen­
ryka Wieniawskiego 
24.00 Panorama 

CZWARTEK 
14 października 

PROGRAM I 

12.00 Agroszkoła 
12.35 Metropolie 5 kontynen­
tów - Paryż- film dokumentalny 

13.10 Skarby 
13.45 Opowieści księżniczki 
Lilavati 
14.00 Mieszkamy w Polsce 
14.30 Zwierzęta świata 
15.00 My, dorośli 
15.30 Przez lądy i morza 
16.00 Studio 7 proponuje · 
16.15 Kwant 
17.15 Teleexpress 
17.30 Telemuzak 
18.10 Spin 
18.30 Podróże do Polski 
18.50 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Miller i Mueller (2) - se­
rial prod. USA 
20.55 ABC ekonomii 
21.00 Bez pośredników 
21.20 Pegaz 
21.50 Kariery i bariery 
22.50 Wiadomości wieczorne 
32.10 Family album 
23.40 BBC 

PROGRAM II 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Telewizja biznes 
8.30 Łebski Harry - serial 

prod. francusko-amerykań-
skiej 
9.00 W,Iabiryncie 

10.00 CNN 
10.10 Język angielski (7) 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia - serial prod. 
USA 
17.00 Reportaż Mirosława 
Salskiego 
17.35 Mare i Sophie - serial 
prod. francuskiej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Ingmar Bergman - Re­
żyser - film dokum. prod. ang. 
19.30 Język francuski (6) 
20.00 Studio sport 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Rewelacja nues1ąca: 
Giaccomo Puccini - Turandot 
23.45 X Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Hen­
ryka Wieniawskiego 
24.00 Panorama 

PIĄTEK 

15 października 

PROGRAM I 

14.00 Religie i kościoły w Pol­
sce 
14.50 Jeśli nie Oxford, to co? 
15.15 Telewizja edukacyjna 
15.30 Uniwersytet Nauczy· 
cielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Ciuchcia 
17 .05 Język angielski dla dzieci 
(28) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Piłkarska kadra czeka 
17.45 Klub dobrej książki 
18.10 Bill Cosby show - serial 
prod. USA 
18.35 Raport 
19.00 Reflex 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Miasteczko Twin Peaks 
20.55 ABC ekonomii 
21.00 Polskie zoo 
21.10 Zapis 
21.50 Billy Idol na Wembley 
(2) 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.10 Wieczór konesera: Jeże­
li ... -dramat obyczajowy USA 

PROGRAM fi 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Lucky Luke - serial ani­

mowany prod. francuskiej 
8.35 Telewizja biznes 
9.00 Pokolenia - serial prod. 

USA 
IO.OO CNN 
10.10 Język angielski (37) 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia - serial pro­
dukcji USA 
17.05 Na morskim szlaku 
17.30-21.00 ŁPS 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Publicystyka kulturalna 
22.00 Przygody dobrego woja­
ka Szwejka (6) - serial prod. 
austriackiej 
22.55 Publicystyka kulturalna 
23.45 X Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Hen­
ryka Wieniawskiego, studio 
konkursowe - relacja z II eta­
pu 
24.00 Panorama 

„ ___ .,. ____ „ ___ „.~„„. __ ··~ „#-
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ODGŁOSY 15 
Restauracja 

„ŚWIETLIK" 
Łódź, ul. Wspólna 6 tel. 34-33-21 

zaprasza na: 

• bankiety 
• przyjęcia weselne 

• obiady abonamentowe 

FIRMA 
„DOMATOR" 

ZAPRASZA 

·DO SWOICH SKLEPÓW: 

• Najtańszy sprzęt audio-video, foto­

graficzny, komputery, CB itp. 

Łódź, 

ul. Piotrkowska 102a, 

ul. Ćwiklińskiej 22, 

ul. Rzgowska 12, 

tel. 33-70-14 

tel. 48-10-31 

tel. 84-23-44 

• Najniższe ceny PFAFF-a 

hafciarka 1475CD -17.500.000zł 

overlock 3 nitk. 5.500.000 zł 

8.800.000 zł overlock 5 nitk. 

elektronie 6000 -16.700.000 zł 

Łódź, ul. P.iotrkowska 102a, 

telefon 33-70-1 ·4 

• HURT, Biuro Handlowe 

Łódź, ul. Piotrkowska 120, 

telefon 32-58-86 

AUTOSERWIS 

MAREDIMBst 

zaprasza do swoich zakładów 

Zakład nr I 
ł..ódź, ul. Strykowska 33/ 43 

tel. 55-56-55 

• Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo 
• Ląkiernictwo 

~ Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 

Zakładnr2 
ł..ódź, ul. Wieniawskiego .70a 

·tel. 48-73-84 

e PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHO­
DÓW FSM - Fiat 126p za gotówkę i na 
raty 

• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodów 
• Komis i wypożyczalnia samochodów 
• Holowanie 

„ 
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16 ODGŁOSY 

To p1 ·"' d;1. I<: 'Prty ja ci szczęście, 
ale nadmiar samozadowolenia może 
okazać się zgubny. Pomyśl o przy­
szłości. Będą w niej niepowodzenia, 
na które warto się przygotować. 
Oszczędzaj się. Zdrowie masz 
tylko jedno, a od dawna poddajesz 

je zbyt trudnym próbom_ Równie beztrosko 
sz11stasz pieniędzmi, a już wkrótce czeka cię 
poważny wydatek, którego nie uda się uniknąć. 

Nie daj się opanowa~ jesiennym 
nastrojom. Zbyt często popadasz w 
melancholię. Ktoś bliski usiłuje 
rozproszyć twój smutek. Doceń to. 

ygtmj z kontaktów towarzyskich, bo 
r rzyjaciele choć nieco już zniechęceni wciąż 
<.:zekają na twoją wizytę. Nie odrzucaj propozycji 
wyjazdu. Podróż przyniesie ci wiele wrażeń i dość 
znaczne korzyści finansowe. 

tt Czeka cię wiele pracy. Zmęczenie 
daje już o sobie znać, ale na długi 
urlop jeszcze za wcześnie. Nowa 
znajomość ubarwi nieco trudne i 

pełne napięcia dni, ale nie przywiązuj do niej zbyt 
wielkiego znaczenia. Nie wolno ci się rozpraszać, 
bo twoje oczywiste zasługi przypisze sobie ktoś 
iMy. Nadawca ważnego listu niecierpliwie czeka 
na odpowiedź. 

Nie trać wiary! Poradzisz sobie! 
Musisz tylko• zmienić lrnlejność 
zaplanowanych wcześniej działań. 
Nie zadręczaj się zazdrością! Na 

sukces zawodowy trzeba sobie solidnie zapraco­
wać. Mylisz się sądząc, że jest ono tylko kwestią 
szczęścia. Szczęście masz tylko w miłości, choć 
uważaj, bo i tu więcej bierzesz niż dajesz. Nie 
próbuj hazardu! 

Twoje niezdecydowanie sprawia 
wrażenie tchórzostwa, a brak pew­
ności siebie - niekompetencji. Uwa­
żaj, ,,konkurencja" wychodzi na 

prowadzenie. Nie daj się ubiec. To ty masz rację. 
ale jeśli przegrasz, minie wiele czasu nim 
otoczenie odda ci sprawiedliwość, a ty zgorzknie­
jesz i stracisz siły. Działaj! Tym razem czas 
pracuje przeciwko tobie. 

Musisz wreszcie powiedzieć 
prawdę. Nie masz na to ochoty, ale 
sytuacja się zagęszcza i dalsze jej 
ukrywanie obróci się przeciwko 

tobie. Im szybciej się przyznasz, tym lepiej. 
l,yr zliwi zrozumieją, nieżyczliwi nie S!\ warci 
tw1:;j uwagi. Wtedy naprawdę nie było innego 
wyjścia, dziś także jest tylko jedno: prawda. 
Wizyty u dentysty także nie da się dłużej odkładać. 

n Masz przed sobą wspaniały tydzień! 
Dobra passa w interesach. Id:t na 
całość! Zyskasz wiele: duże pie­
niądze, nowych przyjaciół i wielką 

szansę na spełnienie największego marzenia. Pod 
koniec miesiąca dopadnie cię jakaś drobna 
niedyspozycja, ale nie lekceważ jej, bo może 
pokrzyżować ci tak wspaniale rysujące się 
perspektywy. Uważaj na przejściach dla pieszych! 

Listopad to dla ciebie niebezpieczna 
pora. Ulegasz huśtawce nastrojów . 

. Kłopoty w sferze uczuciowej są 
znaczne, ale zawinione przez cie­

bie. Nie rób scen! Rozdrażnienie rodzi w tobie 
kłótliwość trudną do wytrzymania. Na tę kłótli­
wość narzekają też twoi współpracownicy. Silnym 
emocjom warto przeciwstaw!!lć też trochę zdro­
wego rozsądku. Strzeż się złodzieja kieszonkowe­
go! 

Przybędzie ci nowych obowiązków. 
Nie zapominaj, że z własnej woli 
d:l.wigasz na sobie ciężar odpowie­
dzialności za innych. Nie możest 
sprawić im zawodu. Ogarnia cii; 
zmęczenie, nie pozwól jednak, b) 
s.topniał zapas twojej cierpliwości. 

Musisz ją w sobie podsycać. Nie sprostasz 
czekającym cię zadaniom, jeśli urażona twojq 
porywczością bliska ci osoba przestanie ci 
pomagać. 

Nie stawiaj sprawy na ostrzu noża. 
Postępuj taktownie i delikatnie, v. 
przeciwnym razie wpędzisz się w 
nie lada kłopoty. T.ylko tobie wy­

daje się, że znasz wszystkie arkana towarzyskiej 
dyplof!Jacji. Więcej pokory. Ostatnie niepowodze­
nie ma :1.ródło w zadufaniu, którego przejawy 
budzą już pewne zażenowanie nawet wśród 
najbliższych. Popracuj nad sobą. Nie drażnij Lwa. 

Nie wdawaj się w utarczki. Obróć 
wszystko w żart. Ty też nie jesteś 
bez winy. Wasze drogi rozejdą się 
na krótko.Następny tydzień będzie 

już znacznie lepszy. Niestety, przybędzie ci pracy i 
ona wypełni ci nawet wszystkie listopadowe 
weekendy. Wielkiej satysfakcji nie będą towarzy­
szyć wielkie pieniądze. Myśl o przeprowadzce 
od!M. do przyszłego roku. 

Nie uda się zamiar przeciągmęcia 
szefa na twoją stronę, choć to ty "1 ł ( masz słuszność i prawo do oburze-
nia. Nie demonstruj go jednak. Twój 

spokój sprawi, ze przełożony przemyśli wszystko 
jeszcze raz i właśnie tobie przyzna rację. Uczyni to 
publicznie, więc będziesz miał niemało satysfak­
cji. Dla dobra dalszych wzajemnych stosunkqw, 
powiedz wtedy: nie ma sprawy! 

)ł. 

'' 

ZYCIEXTOWARZYSKIE 

\\ imieniu pilkarl~ RTS Widzew gratulacje prezesowi składał Andrlej Slllk- tego dnja rezcrnowy. 
Ciek;l\1c. cl~ obiecał dużo bramek w sobotnim meczu'? Widzewiacy strzelili ich cztery, a wygrali 
tylko ]:2 - ral pomylił się Wiesław Cisek, strzelając Wojdydze ,,swojaka", czyli gola samobójczego. 
Dobr.1 tu umm n~ LI~'! 

Z gra111Jac,iami pu~pie~J:~li też licznie obecni na uroczystości 11 11idlrn~kim LSC kibice: nie moglu 
rnhral·dlifl. i •. ,rnliku11cllw", czyli n~jmłodszych, tych, którzy mecze ogląda.i•! z lr~'bun~' potl zegarem. 

• 

Ożenek 
prezesa 

Ludwik Sobolewski to spora część historii 
łódzkiej piłki nożnej - wybitny działacz sporto­
wy, z którym iwiązane są najlepsze lata i naj­
większe sukcesy na arenie krajowej i 

' międzynarodowej piłkarzy RTS Widzew. To 
były czasy pierwszej prezesury pana Ludwika 
- już się pożegnał, zwolnił swój fotel działa­
czom kolejnej, młodszej generacji i ... w Widze­
wie rozpoczął się kryzys: drugoligowa 
kwarantanna. Sobolewski wrócił i buduje potę 
gę swego ukochanego klubu od nowa. Zresztą -
nie tylko ją. Prezes bowiem w minioną sobotę 
wstąpił w związek małżeński, co było sporym 
wydarzeniem towarzyskim w kręgach sportu i ... 
biznesu, bowiem Ludwik Sobolewski potrafił 
skupić w zarządzie swego klubu i wokórniego 
możnych sponsorów, ludzi z pieniędzmi, lubią­
cych sport i żądnych sukcesów. Na nowej dro­
dze życia i w „starej" dziedzinie sportowej 
działalności życzymy panu Ludwikowi szczęś­
cia, pomySlności sukcesów. 

J. Wilkanowski 

„Uroczystość uroczystością, ale czasu za dużo nie ma - moi chłopcy grają za trzy k11adrnn~c mecz z 11icełiderem ekstraklasy!" - zda się mówić pan 
młody, nerwowo spoglądając na zegarek •.• 

Foto: M. Kowal 
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